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We Lwowie: mk.aąci,Je 2  Ker., 
fa cocizicnną dw ukrotną dostawę 
jo  domu dopłaca się 6 0  haierzy.

Z przesyłką poczt, w kraju 
i monarchii:

mOrsiecr Z u  5 0  h. 1 z 2 -k ro t 3  K. — h.
kwartet. 7 K. 5 0  h. S zsyłką 9 KL — h. 
r'f.ir.rt 30 K. -  h. f P 'cz,ow- 3 6  K. -  h. 
\V Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
H innych państwach Związku po­
cztowego n ie s ię c z n ie  i Koron. 
Zmiana adresu pocztowego haL 
Redakcya, Administracja, Dnikamia 
L.wOw, ulica Chorążczyzny i 7—19.
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O g łe » e s i i  fta te ia t^  za 1 w w m  
petitowy lub fugo miejuce 20  haL 
N adesla te za wiersz p ititowy ru i 
jego miejsce 8 0  Hałr^zy 
Nekrologia za »iersz petit 6 0  IssŁ 
Doniesienia o ślubach, zaręczyaseft 
i Ł p. wiadomości po 1 Kol. za wŁ-jhł 
Drobne ogłoszenia za w /raz f  *v 
najmniej 6 0  haierzy. Wy.^azy gr-L- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów i 
Nr. popołu in. 6 h. z przesyłką 10 k. 
Nr. poranny 4 h. z ntzesyćwi 6 k  
Drobnych rękopisóa nie zwraca .'M.
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N O W A  F L A M J Ł
Kiedy na Górnym Ślązku rozbudził się w osta­

tnich lalach ruch narodovvy, kiedy ujawnił się on w wy- 
borze pierwszego posła polskiego z tej ziemi, Wojcie­
cha Korfantego, zabrzmiał w całej Polsce jednozgoćny 
okrzyk radości. Nie było mowy o różnicach stronnictw', 
nie wykluczało się od radości żadne stronnictwo naro­
dowe.

J czyż mogło być inaczej?
Wszak to chodziło o rzecz niemal niebywałą w 

dziejach- Po 600 latach zaboru i oderwania od innych 
.itu i poh kich, zaczęło się odrodzenie narodowe. Chłop 
y Iski i robotnik poKki, który był po staremu Pola- 
: iem u siebie w chacie, ale Niemcem, obywatelem r.ie- 
,reckim i poddanym niemieckim w życiu publicznem, 

L/ą! być Polakiem w życiu społecznem i politycznem. 
koiskość z życia rodzinnego wystąpiła w życie publi­
czne.

Więc cóż to mogło być innego, jak poprostu obu- 
żenie się obywatelskiego poczucia polskiego: odrodzę
*  narodowe w najczystszej swej i najpiękniejszej po­

staci.
Zdawałoby się, że nikt w Polsce nie ośmieli się

* świętokradztwo złorzeczenia i przeciwdziałania ternu 
,-uchowi narodowemu.

Bo ten ruch, to jedyna ostoja przeciw bezwzglę­
dnej hakatystycznej i zręcznej centrowo-katolickiej ger- 
mauizacyi.

A jednak...
Na ostatnim niemieckim kongresie socyalistycznym, 

socjaliści niemieccy wszystkich okręgów górnośląskich 
przedłożyli, a socyaliści polscy poparli wniosek nastę­
pujący : . ^  m u

„Uwzględniając konieczność w y z w o l e n i a  pol­
skich proletaryuszy górnośląskiego obwodu przemysło­
wego z sideł p o l s k i e g o  nacyonalizmu i pozyskania 
ich dla socyalnej demokracyi, zjazd zechce uchwalić, aby 
udzielone zostały środki potizebne do wydawania „G a­
zety Robotniczei, polskiego organu socyalno-demokra­
tycznego w Katowicach, jako codziennego pisma."

Jakto ? Więc tu są potrzeby ludu polskiego na 
Grrnyrn Ślązku, tu grożące mu niebezpieczeństwa?

Czy panom socyalistom nie przyszło na myśl, że 
ten lud z największym wysiłkiem i z największemi po­
święceniami, z ofiarą krwi swej, jak przy ostatnich wy­
borach, wydobywa się z sideł nacyonalizmu me pol­
skiego, lecz niemieckiego? Nie! Tamtego nacyonalizmu 
oni nie widzą. Tamto nie jest nacyonalizmem: to  tylko 
naturalne obowiązki obywateli niemieckich. Ale pier­
wsze objawy obywatelskiego poczucia polskiego, o, to 
oczywiście nacyonaiizm. To „sidła" niebezpieczne,
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z których co rychlej wyrwać trzeb i lud polski i pocią­
gnąć znowu na łono wielkiej Ojczyzny niemieckiej, do 
wspólności niemieckiej.

Ileż fałszu i obłudy jest w tym wniosku socyali­
stycznym, który nie zna side*; hanatyzmu i centrowej 
polityki, a przeciw pierwszym porywom obywatelskich 
poczuć polsKich występuje jako przeciw nacyonalizmowu

Bo oczywiście, panowie socjaliści niemieccy, k tó­
rzy wniosek postawi i. są ostrożni i uważający: wiedzą
oni, że zaatakowanie podpór germanizmu na ziemiach 
polskich mogtóby wywołać niemiłe uczucia w społeczeń­
stwie niemirckiem. Są oni także nie w ciemię bici: wie­
dzą, że niemiecki hakatyzm z niemieckim socyalizmem 
jakoś się pogodzą, ale polskie poczucia narodowe i je­
dnym i drugim krzykną bezpowrotne: wara! Są oni 
także po niemiecku brutalni: nie wahają się przechodzić 
do porządku dziennego nad jednornyśinem usposobie­
niem tego ludu, któremu się na opiekunów narzucają, 
a który wiogów swych widzi w hakatyzrnie, centrum, 
socyaliżmie niemieckim, a zbawienie w tem, co oni na­
zywają z nienawiścią a lud ten nazwałby z dumą na­
cyonalizmem polskim.

A, także oczywiście, panowie socyaliści polscy, 
którzy przez usta tow. Adamka wniosek ów poparli 
i uzasadniali, są ulegli i służalczy: nie śmieją się narzu­
cać z niemiłą towarzyszom niemieckim krytyką germa- 
nizacy.inej polityki na ziemach polskich, przypominać 
centrum i hakatę i nacyonaiizm niemiecki. Są także 
praktyczni: potrzebują pieniędzy ru  „Gazetę Robotniczą", 
a wśród Polaków na tępienie polskości w ludzie po l­
skim górnośląskim jej nie znajdą.

Tak więc panowie socyaliści polscy w taktownem 
pożyciu z panami, socyaiistami ri: .-mieckimi dochodzą do 
stanowiska dość wyrazistego. C K  cwe.r.y want zamknąć 
oczy na centrum i hakatę i nku/i.Ą ^  ałasu ft tego po 
wodu, owszem, ani słówkiem o tem nie wspomnimy. 
Obiecujemy wam zwalczanie narodowego ruchu polskie­
go. A wy dajcie nam za to trochę pieniędzy.

I tu występuje jasno różnica stanowiska między 
socyaiistami niemieckimi a polskimi pod względem sto­
sunku jednych i drugich oo swych społeczeństw. Socya- 
liści niemieccy widzą, że powstałoby oburzenie w spo­
łeczeństwie niemieckiem, gdyby w rezolucyi owej wspo­
mniano o centrum i hakacie, gdyby zatem mógł po­
wstać zarzut, że socyalislyczne pieniądze niemieckie idą 
na zwalczanie jakiejkolwiek roboty niemieckiej na tere­
nie polskim, chocoy centrowo-katolickiej i hakatystycz­
nej i nie śmieją ściągać na się tego oburzenia. Ale su- 
cyausci polscy nie wahają się z całym bezgranicznym 
cynizmem zaprzeć się walki z centrum i hakatą i brać 
pieniądze niemieckie na walkę przeciw ruchowi narodo­
wemu polsk:emu, tak wyjątkowo świętemu, jak górno- 
ślazki.

D stosunku natury do sztuki.
(Ciąg dalszy.)

Żeby się lepiej porozumieć, w jakiem znaczeniu 
używamy tego wyrazu, przypatrzmy się, iak się rzeczy 
mają w muzyce. Nie wszystkie zestaw,enia dźwięków 
nazywamy pięknemi, tylko niektóre. Kiedy porówmywa- 
my te piękne zestawienia, znajdujemy w nich wszystkich 
pewien stały stosunek między poszczególnymi dźwiękami, 
który się daje określić przedmiotowo. Przekonujemy się 
z pomocą szeregu eksperymentów, że pieknem jest ta - 
kie zestawienie kilku dźwięków, w ktorem wyraźnie 
i silniej się przebiia budowa dźwięku zasadniczego. Ze­
stawienia dźwięków, które tę właściwość pogadają, na­
zywają się „harmonijne". Wiemy teraz na czem polega 
harmonia prostych zestawień, któremi operuje muzyka.

Jak długo tej harmonii nie chwytamy, nie odczu­
jemy piękna, choćbyśmy nie tylko z kopią przyrody 
mieli do czynienia, ale nawet z samą przyrodą.

Drogą podobnych eksperymentów udało się po 
części, a uda się prawdopodobnie kiedyś w zupełności 
znaleźć takie szczegółowe znamiona pięknych zestawień, 
które budujemy z barw i kształtów, a w dalszym ciągu 
i z innych zjawisk duchowych. Wówczas będziemy wie­
dzieli, na czem w poszczególnych wypadkach polega 
harmonia zestawień malarskich i rzeźbiarskich, a w dal­
szym ciągu wszystkich zestawień pięknych. .

1 tak, iak w muzyce znano i posługiwano się wie­
loma zestawieniami harmomjnemi, wieloma tonacyami 
i wymagano tego trzymania się od kompozytorów, za­
nim jeszcze teoretycy od Rarneau aż ao Helmholtza 
i Wundta zdołali te piękne jedności szczegółowo zcha- 
rakteryzować, tak i w malarstwie znaią artyści od da­

wna, posługują się i od drugich wymagają konsekwen­
tnego posługiwania się poszczególnymi sposobami czy 
tonacyami plastycznemi, zanim, jeszcze ogólne prawa 
harmonii w sztukach plastycznych zostaną szczegółowo, 
a wyczerpująco sformułowane.

Znamy już dziś wszyscy harmonię, jaką daje m o' 
zajka, pastel, sztych, lub olejna farba, rozróżniamy do ­
brze różne harmonie brunatnego gruntu, błękitnego so­
su lub pleinairu, drotiazgowości noienderskiej i szero­
kiego traktowania, rozróżniamy ostry styl wczesnego 
Renesansu od późniejszych tonacyj krągłolinijnych, zna­
my dwie różne grupy tonacyj kolorystycznych: to kon­
trasty i barwy o małym interwale, znamy zestawienia 
elementów patetyczne, brutalne, twarde, łagodne, mięk­
kie, komiczne, tragiczne, salonowe, jarmarczne, nawet 
tak zwane „realistyczne".

Nie zapominajmy jednak, że, jeśii się niekiedy 
podoba t. zw, „realistyczny" obraz, to nie dzięki mo­
żliwej zgodności z naturą, tylko dzięki konsekwentnemu 
przeprowadzeniu go w tej jednej tonacyi, która nie jest 
jedyną możliwą i 'edynie dopuszczalną, ale ma równe 
prawa z innemi, zależnie od indywidualnych skłonności 
odbiorcy i twórcy. Podobnie mógłby ktoś wzywać 
wszystkich kompozytorów, żeby się bezwarunko trzy­
mali gamy c-dur, albowiem to jest naturalne następstwo 
dźwięttów. Ladnieby wówczas wyglądały nokturny molo­
we, guyby je ktoś bez litości do jednej jedynej tonacyi 
dur przetransponował, choćby i najnaturalniejszej.

Odtwórzmy m o ż l i w i e  w i e r n i e  rzecz wstrętną, 
a nie podoba się nam i azielc, chyba, że je ustylizuje- 
my, a wtedy kończy się wierność— odtwórzmy możliwie 
wiernie rzecz, którą już sama natura napisała w możli­
wej tonacyi, a może się podobać nasze dzieło, lecz nie 
za ślepe naśladownictwo, tylko za swą wewnętrzną har­
monię, za harmonię materyalu z techniką, za harmonię

Ale też takie rzeczy muszą się mścić. I okazećo 
się to już na samym kongresie.

Odpowiedź zarządu głównego partyi, przedłożona 
przez tow. Pfunnkucha, była następująca:

„Byliśmy, tow. Uerisch i ja, przed kilku tygo­
dniami w K atow rach dla poinformowania się o warun­
kach istnienia pisma. Z przyczyn zrozumiałych zniewo­
lony jestem zaniechać tutaj podawania wyników naszych 
badań. Towarzysze p o l s c y  i n i e m i e c c y  nie m o­
gą narzekać na zarząd partyjny. N i e  s z c z ę d z i l i ­
ś m y  dużych środków. Dotychczas jednak b e z  n a l e ­
ż y t e g o  D o w o d z e n i  a ...“

Zatem lepiej „zaniechać podawania wyników" ro­
boty sucyalistycznej miedzy ludem polskim w kraju na- 
wskróś robotniczym.

Przeciwdziałano socyaiistów polskich ruchowi 
narodowemu polskiemu za pieniądze niemieckie — nie 
idzie.

Dwa dni, czy jeden?
W iedeń, 19 listopada. 

(A) Wybory na podstawie głosowania powszech­
nego mają się odbywać jednego dnia Jest to  zastoso­
wanie tego mechanicznego szablonu, jaki się urobił 
we Francyi jeszcze pod wpływem radykalistów pierwszej 
rewoiucyi i obecnie stosowanym bywa przez radykali­
stów innych krajów Dez względu na to, czy odpowiada 
panującym tamże stosunkom realnym.

I w Austryi tedy wybory mają się odbywać wszę- 
dz,e jednego i tego samego dnia. Zwolennicy tego po­
stanowienia, zapylani o motywy, utrzymują, ze będzie 
ono wybontem zabezpieczeniem przeciwko nadużyciom 
wyborczym. Tymczasem w Galicyi sprawa przedstawia 
się zupełnie inaczej. Naznaczenie w drodze ustawo­
dawczej wyborów na jeden i ten sam dzień, otworzy 
w Gahcyi wrota szeroko wszelkim gw-ałtom z podniety 
owych stronnictw, które się specyalnie posKgują tero- 
ryzmem. Będzie bowiem rzeczą niemożliwą wynalezie­
nie w Galicyi na jeden azień kilku tysięcy ludzi, mają­
cych tyle energii, powagi i wzięcia, aby nawet bez sta­
nowiska urzędniczego, dającego specyalne prerogatywy 
nietykalności, spełniać funkcyę komisarzy rządowych 
podczas wyborów.

Już nrzed kilku tygodniami mieliśmy sposobność 
wykazania na tem miejscu,- jak upośledzoną jest Galicya 
w porównaniu z krajami zachodnio-austryackimi w l.czbę 
starostw, a stąd i w liczbę urzędników politycznych. 
Cierpi z tego powodu dobrobyt kraju, bo każdą sprawę 
interesant może załatwić znacznie później, niż na zacho­
dzie; brak sił roboczych jest tego przyczyną. Teraz 
musiałoby ucierpieć i życie polityczne, gdyż nawet zmo-

dziela z tematem, słowem za zgodność z prawami 
sztuki, a nie z prawami przyrody.

Wiemy zatem, o czem mówimy, gdy używamy 
wyrazu „harmonia" w malarstwie i w rzeźbie, mimo, 
żeśmy jej definicyi nie podali, podobnie, jak wiemy.
0 czem mówimy, gdy używamy wyrazu „uczucie", lub 
„flaszka", mimo, że nie potrafimy podać definicyi ani 
jednego, ani drugiego

Artysta, to może ten człowiek, który harmonie 
stwarzać potrafi z elementów danych w przyrodzie.
1 bywa niekiedy, że zmysłowe elementy, którymi się 
mistrz posługuje, łączą się zprzypomnieniami pewnemi, 
mają pewne znaczenia, pewną treść. Wówczas mistrza 
rzeczą nietylko te zmysłowe elementy w całość wią­
zać harmoniczną, ale; i zestrajać znaczenia tych elemen­
tów. Tak, poeta, który oktawą pisze, nietylko brzmi©* 
nia wyrazów prawidłowo wiąże, ale i oto dba niekiedy, 
żeby się znaczenia wyrazów harmonizowały, żeby się 
ich sens kupy trzymał, wszystKO jedno, czy napisze 
prawdę, czy co zmyśli.

i Poeta, to nie jest zawodowiec od mówienia praw­
dy; na to są instytucye inne. Poetę za co innego pia- 
cą. Jego rzeczą jest pisać pięknie; dlatego się przecież 
r.azywa artystą, dlaic-go jego robota iest sztuką, a nie 
nauką. >

Artysta pracuje nie pamięcią, ale wyobraźnią twór­
czą, jogo rzecz stwarzanie nowych, harmonijnych kom- 
binacyj; wszystko jedno, czy się już kiedy takie har­
monie w przyrodzie yddziało i czuło, czy nigdy. 1 ovv 
szem, pojmuję tego odbiorcę sztuki, który woli harmonie 
now’e, niestępione i nieoklepane przyzwyczajeniem dni 
wczorajszych, nie przeniesiono żywcem ze znajej^iprzyro­
dy, czy z życia, jeśli tam na prawdę były, tyko stwo­
rzone na nowo wyobraźnią i ręką artysty. Podobnie, 
woli ktoś oglądać nieznane, nowe ptaki i motyle, niżli
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tńlizowame na jeden dzień wszystkich urzędniKÓw poli­
tycznych mogłoby tylko w cząstce drobnej uczynić za- 
dosyć wysłaniu do wszystkich miejsc wyboru komisarzy 
rządowych.

Dlatego słusznem jest żądanie, aby w Galicyi roz­
łożono wybory na dwa dni. W części grup wyborczych 
odbywałyby się one lednego dnia, w drugiej części dru­
giego dnia lub w parę dni później Byłoby to odstępstwo 
od szablonu radykalnego, na korzyść stosunków prakty­
cznych i realnej potrzeby.

Rozszerzenie Krakowa.
Kraków', 16 listopada.

(n-n) Na ostatniem swem posiedzeniu powzięła 
Rada miasta Krakowa szereg doniosłych ucnwał, zmie­
rzających do rozszerzenia obszaru miasta w kierunku 
zachodnim i północno-zachodnim. Już w poprzednim 
liście pokrótce podany był zarys całej sprawy oraz to ­
warzyszących jej nader ważnych objawów życia gospo­
darczego miejskiego. Że zaś sprawa uznaną została za 
r iwnie ważną, jak pożyteczną oraz równie korzystną dla 
miasta, jak i dla mieszkańców, więc nic dziwnego, że 
< j do zasadniczej strony sprawy panowała rzadka na 
utejszym  gruncie jednomyślność wszelkich żywioiow w 
Rudzie reprezentowanych.

Z dyskusyi nad tą  sprawą, prowadzonej przez trzy 
posiedzenia z rzędu, warto ieanak podnieść kilka szcze­
gółów', zwłaszcza cyfrowych, które najlepiej sprawy do­
niosłość wykażą.

Kraków należy, jak wiadomo, do najciaśniej zabu­
dowanych, a wskutek tego i najgęściej zaludnionych 
miast Europy. Podczas gdy, mówiąc choćby tylko o 
miastach galicyjskich, Stryj zajmuje powierzchnię 30, 
Lwów 32, Kołomyja 42 kilometrów kwadratowych, Kra- 
• ów mieścić się musi — trudno zaiste uwierzyć! —  na 
l i e s p e ł n a  6 k i l o m e t r a c h  k w a d r a t o w y c h .  

Ponieważ zaś ludność Krakowa obecnie wynosi okrągło
102.000 mieszkańców', więc wypada na 1 km. kw. 
Okoto 17.000 mieszkańców. Warto podać na tern miej­
scu dla porównania, że wśród miast, mniej więcej tej 
•co Kraków wielkości, wykazuje statystyka pruska z r. 
1 )00 następującą gęstość zaludnienia: Essen w West­
falii ( i 10 tys. m.) —  13.000 na 1 km. kw., Poznań 
(117 tys. m.) —  3500, Kiionia (108 tys. m.) —  5200, 
Krefeld (107 tys. m.) —  5100, Kassel (106 tys. ni.) 
-- 5000, Schóneberg (96 tys. m.) — 10.100, Rixdorf 

(90 tys. m.) —  8200. Widzimy więc, że Kraków wy­
przedził wszystkie te miasta, pomiędzy którenn takie 
np. Essen, znane jest ze swego gęsiego zaludnienia fa­
brycznego. / —

Niemniej ciekawe są cyfry, wykazujące przyrost 
roczny ludr.ości Krakowa. Rzecz to  naturalna, że przy­
rost ludności samego miasta, nie mogącego s>ę dotąd 
tv żadnym kierunku rozszerzać wobec tego rodzaju „vis 
maior", co fortyfikacye i nieuchronnie towarzysząca pla­
ga rewersów demolacyjnych, nie może być nadmierny. 
Wynosi on też dla ostatniego dziesięciolecia zeszłego 
wieku ( 1390—-1900) przeciętnie 2 ‘33 prc. rocznie, co 
ostatecznie na miasto stutysięczne nie jest zbyt wiele. 
Faktycznie jednak stosunki ocenić można dopiero wów­
czas, gdy przyjmiemy w rachubę i te gminy podmiej­
skie, które stanowią miejsce zamieszkania lwiej części 
si! roboczych każdego większego miasta. Poa tym zas 
względem spotykamy tu cyfry wprost niebywałe. Oto 
przyrost ludności w 16 gminach, okalających Kraków, 
wyniósł w ciągu dziesięciolecia 1890— 1900 bezmała

5ó prc. w ogólnej cyfrze. Biorąc poszczególne gminy, 
stwierdzić łatwo, że ludność Ludwinowa wzrosła w tym 
czasie o 243 prć., Dębnik o 226 prc., Dąbia o 103
prc., Krowodrzy o 94 prc., Czarnej Wsi o 80 prc. itd.
Upośledzenie zaś Krakowa wskutek niemożności ekspan- 
syi biie w oczy, jeśli wyczytamy ze statystyki, że w su­
mie ludności Krakowa wraz z 16 gminami przyległem! 
wypadało na sam Kraków w r. 1880 —  76 prc., w r.
1890 —  już tylko 67 prc., a w r. 1900 nawet zale­
dwie 62 prc. i -

Wobec takiego stanu rzeczy, projekt rozszerzeni 
miasta nie mógł wprost nie spotkać się z  najprzychyi- 
niejszem przyjęciem ze strony całej bez wyjątki’ Rady 
miejskiej, tembardziej, że istotnie cena kupna jest wcale 
nie wysoka. Żałować raczej wypada, że przestrzeń odno­
śna nie jest większa, wynosi ona bowiem około 0 ‘6 
km. kw.

Na catość tej przestrzeni skiadają się : 1) grunty 
potortyfikacyjne, wynoszące 160.286 sążni kw., za któ­
re miasto płaci 1,Ó00.Q00 koron gotówką, oraz zobo­
wiązuje się nadto do ubocznych świadczeń, jak prze­
niesienie pływalni wojsktfwej itp., stanowiących wydatek
100.000 koron; 2) dwie realności, których nabycie ko­
sztować będzie wraz z kosziami przygotowawczymi 
przedłużenia ulicy Krupniczej 160.000 koron; 3) pewne 
drobne realności gruntowe, sąsiadujące z Błoniami, a do 
uregulowania tych ostatnich bardzo przydatne, mające 
kosztować wraz z ich regulacyą okrągło 200.000 kor., 
wreszcie 4) 8000 sążni kwadratowych gruntów na Dę­
bnikach po cenie 13 koron za sążeń kw., do których 
właścicielka odstąpi bezpłatnie 1000 sążni kw., potrze­
bnych do regulacyi tego kompleksu gruntów.

Ta ostatnia pozycya była jedyną ze wszystkicn, 
która napotkała się ze znacznemi stosunkowo wątpli­
wościami, nietyle może zasadniczej, ile raczej bardziej 
lokalnej natury. Dębniki leżą, |ak wiadomo, po drugiej 
stionie Wisły, przez którą Kraków dotąd nie przekro­
czył. Przewodnią myślą referatu obu sekcyj Rauy, któ­
re nad całokształtem projektu się zastanawiały, było 
umożliwienie ekspansyi tym dwu dzielnicom, w których 
mieszka przeważnie ludność żydowska, a w których 
stosunki mieszkaniowe są wprost niesłychane. Szłoby 
zatem o przedłużenie szerokiej i pięknej ulicy Dietla 
aż do Wisły, uzyskanie budowy mostu w przedłużeniu 
teiże ulicy, oraz pozyskanie po drugiej stronie rzeki no­
wej i racyonalnie zabudowanej dzielnicy, bezpośrednio 
z Kazimierzem i Stradomiem się łączącej. Nie da się 
zaprzeczyć, że zasada, z której wychodzi projekt, jest 
niewątpliwie słuszna. Jednakże przy przeprowadzeniu 
sprawy, miasto będzie miało t jedną trudność do prze­
zwyciężenia, albowiem grunty, któreby były niezbęane 
do przedłużenia ulicy Dietla aż do Wisły, są w posia­
daniu prywatnem, a więc koszt tego planu może być 
zbyt wielki, a wówczas teren na Dębnikach nie będzie 
przedstawiał tej wirRłśći, jakąby mu dziś przypisywać 
byio można.

W ten sposób argumentowała opozycya na posie­
dzeniu Rady. Oczywiście, jak zwykle, wniosek w spra­
wie gruntów na Dębnikach przyjęty został dzięki zwar­
tej większości, a przyznać należy, że w ostateczności 
dobrze się stało, albowiem miasto kupować grunty musi 
i powinno, gdzie tylko może. 1 aczkolwiek opozycya 
w danym wypadku wiedziała dobrze, dlaczego przeciw 
temu wnioskowi głosuje, to jednak z pewnością nigdyby 
z tego kwestyi gabinetowej nie bym uczyniła. Był to, 
zdaje się, jeden z tych klasycznych wypadków życia 
parlamentarnego, kiedy oponująca mniejszość tern chę­
tniej oponuje, że wie, jako sprawie samej nie zaszkodzi.

Znacznie donioślejszą była dyskusya nad innym 
wnioskiem referenta, — którym był w danym wypadku 
nie kio inny, jak sam prezydent dr. Leo — wnioskiem, 
przeciw' któremu podniesiono poważne zarzuty zarówno 
z łona opozycyjnej mniejszości, jakoteż i ze strony kon 
ser wały wnej większości Rady. Wniosek ten brzmiał na. 
stępująco: „Na podstawie §. 82 statutu m. Krakowa
wybiera się osobną K o m i s y ę ,  złożoną z prezydenta 
miasta, 1. i II. wiceprezydenta oraz 5 Radców miejskich, 
do przeprowadzenia w z a s t ę p s t w i e  R a d y  m i a ­
s t a  zaknpna, r e g u l a c y i ,  uporządkowania, p a r -  
c e l a c y i  i s p r z e d a ż y  gruntów wyżej wymienio­
nych".

Przetłumaczywszy wniosek ten na język właściwy, 
otrzymamy, że Rada miejska miała uchwalić tego ro 
dzaju doniosłą sprawę, jak zakupno gruntów, powięK- 
szającycn miasto o 1/ 10 powierzchni, przeprowadzenie 
zaś całej tej sprawy pow.erzyć całkowicie małej komi- 
syi i zadowalniać się -dorocznem sprawozdaniem tej 
komisyi.

Ta pewna... Dezreremonialność spotkała się z za­
służoną krytyką ze strony wszystkich tych ojców mia­
sta, którym na sercu leży nieukrócanie autonomii 
miejsKiej nietylko na zewnątrz. I tu trzeba z naciskiem 
podkreślić, że tacy wybitni członkowie większości, jak 
radca Franciszek Bujak, radca Klemens Bąkowski, oraz 
radca dr. Michał Koy, wyraźnie dali do zrozumienia, 
że taki sposób załatwienia sprawy nie daje się pogo­
dzić ar.i z ważnością sprawy, ani z względami ekono­
micznymi, ani z konieczną dbałością o zewnętrzny 
choćby wygląd nowych dzielnic, ani wreszcie z powagą 
samej Rady, która nie może się wyzbywać swych praw 
zasadniczych na rzecz drobnej garstki radców. Nie po­
trzeba dodawać, że członkowie mniejszości, z których 
przemawiali radcowie dr. Gross, Friihling, Klemensie­
wicz, oraz Turski, jak najkategoryczniej żądali oddania 
tej sprawy właściwym sekeyom Rady i traktowania jej 
według ogólnie przyjętego sposobu.

Ostatecznie przyjętym został wniosek pośredni,
mocą którego nowa komisya (powiększona jeszcz o 5 
radców więcej) obowiązana będzie pizedłożyć Radzie
miasta „zarys projektu zabudowania i regulacyi oraz za­
sady sprzedaży". Wniosek ten doszeuł do skutku przez 
kompromis wewnętrzny w łonie większości, przyczem 
absolutnie zignorowano żądania mniejszości.

To charakteryzuje chyba najlepiej stosunki w kra- 
kowskiem parlamencie miejskim.

Listy ze Slązka.
Cieszyn, 12 listopada 1909*

(Kor.iitet lwowsk „Macierzy Szkolnei!" Dziesięciolecie 
Polskiego Towarzystwa Pedagogicznego. O naukę reFgii).

Żywy oddźw;ęk wśród na? zna!azło sprawozdanie 
Komitetu lwowskiego oomocy dla Macierzy Ślązkiej. 
„Macierz Szkolna" utrzymywana dotychczas byJa przez 
Królestwo, stamtąd szły pieniądze na najnaglejsze po­
trzeby. Dzięki głównie Warszawie i Królestwu powstało 
cieszyńskie gimnazyum polskie, powstała polska szkoła 
ludowa, Warszau a ufundowała w tak zagrożonej pla­
cówce, jak Polska Ostrawa, szkołę polską. Wobec wy­
padków w Królestwie ofiarność społeczeństwa osłabła. 
A wówczas druga dzielnica Polski poczuła się w o b o ­
wiązku nieść pomoc prastarej ziemicy piastowskiej. Lu­
dzie dobrej woli zrozumieli ważność Ślązka dla Polski, 
odczuli niebezpieczeństwo, jakie Ślązkowi grozi ze sta ony 
tak niemieckiej, jak czeskiej. Za staraniem członka Za­
rządu „Macierzy Szkolnej", p. Mieczysława Zadora

, się patrzeć na wrony i chrabąszcze, jeśli się z nimi już 
dosyć biizko zapoznał.

Jest robota artysty podobna do roboty, jaką wy­
konuje przyroda. Oboie stwarzają całości organicznie 

■‘■powiązane; tylko oboje innego rodzaju. Twory przy­
rody objawiają jedność w różnorodnoćci i dzięki temu

*żyią, a oprócz lego bywają i piękne; twory artysty 
objawiają też jedność w różnorodności i d”ięki temu są 
tylko | 'ęk n e : niepotrzebują oprócz tego ani oddycnać,
ani t.awić, ani rosnąć, ani się mnożyć.

Artystę więc obchodzi tylko pewna strona rzeczy­
wistych przedmiotów, tylko to, co się w nicli da w pe­
wną całość ująć określoną, a nie cały przedmiot, jakim 
go natura daje. Jeśli malarza interesuje w psie szczeka­
jącym tylko wygięcie jego grzbietu, kierunek głowy 
i lap i to mu się w głowie układa w grupę o jednoli­
tym charakterze, Dozwólmy mu tylko pięć kresek, albo 
pięć plam na papierze zestawić tak„' żeby się trzymały 
kupy, żeby stanowiły grupę podobnie zajmującą i po­
wiązaną, jak wiązały odpowiednie składniki żywego psa. 
Nie przypominajmy mu, że ten pies ma i zęby i oczy 
i łatkę na ogonie i jedno ucho dłuższe. To jest zajmu­
jące dla weterynarza i dla przyrody, która prawdziwe 
psy stwarza; artysta tylko patrzy na psa, jednak maluje 
nie psa, ale obrazek. 1 widz powinien pamiętać, że 
obrazek ogląda, a nie psa.

1 może się zdarzyć, że tych pięć kresek nikomu 
psa nie przypomni i może nawet nikt nie będzie wie­
dział, co właściwie oglądał artysta, kiedy to dziełko 
sztuki stwarzał, a dzieło się podoba przecież. Każdy, 
kto był ciekaw na formy i barwy jeszcze, zanim się 
dowiedział, że ta ciekawość znamionuje pewien stopień 
kultury, pamięta, jak mu się podobały korynckie kapi- 
tele, <^.nim się jeszcze dowiedział, że to jest właściwie

styl.zowany koszyk z liśćmi akantu. Ileż jest pięknych 
rzeczy w zdobnictwie, o których się człowiek nawet nie 
dom yśla,: skąd się właściwie wzięiy do nich motywy. 
I co to wreszcie ważnego, jeśli mi nie o studya cho­
dzi naukowe, tylko o estetyczną przyjemność? Matej- 
kowski portret Alfreda Potockiego jest bardzo piękną 
rzeczą, a Michała Anioła Wawrzyniec Medyceusz ró­
wnież, mimo, że obaj nie są podobni do swych modeli.

Czyżby stąd jednak miało wynikać, że portret 
j zawsze jest tern więcej wart, im mniej jest podobny do 
j modela ? Czyżby już nie woino było pytać malarza 
j przed obrazem, co właściwie ten obraz przedstawia, co 

to ma właściwie być, to namalowane?

Nigdy w świecie. Z tego tyle tylko wynika, że 
obraz może być piękny sam przez się, mimo, że nie jest 
do modela podobny i może być obraz brzydki sam 
przez się, mimo, że będzie do modela podobny. A co 
się tych pytań tyczy, które widz zwykł malarzowi sta­
wiać, to, oczywista, stawiać je wolno, ale też wolno 
malarzowi odpowiedzieć- „Moi obraz, to nie jest nic 
innego, jak tylko właśnie to, co pan widzi. — Nie po­
doba się Panu? Mamy widocznie różne gusta. Dla mnie 
się te elementy, którem namalował, wiążą w grupę har­
monijną, dla pana nie. Widocznie, albo pan nie wyszedł 
szukać grup harmonijnych, tylko powtarzać wiadomości 
przyrodnicze i histo-yczne, albo też mamy zbyt różne 
organizacye i przygotowania i siankiem tego, to, w czem 
ja widzę pewną jedność, dla pana stanowi chaos. Z re­
sztą, proszę mi powiedzieć, co się tu z czem nie zga­
dza, być może, zwróci mi pan uwagę na jakiś dysso- 
nans, którego nie zauważyłem. Wtedy go usunę, o ile 
to usunięcie będzie zgodne z moim pomysłem i z całą 
resztą dzieła. Proszę się jedak trzymać mojej tonacyi".

Tak może powiedzieć jeden malarz, a drugi po­
wie inaczej: „Panie, wprawdzie mój obraz oka nie bawi 
i widzieć na nim nie ma tak dalece co, ale, uważa pan, 
tu, to  ma być śmierć, a tu obok dziewica, choć tego 
też nie widać. Pomyśl pan, co za zestawienie! Życie i 
siton, a nad fem wszystkiem całun ukojenia! Czy to 
nie ładne? To znaczenie, ta treść a raczej temat obra­
zu, to, co ten obraz przedstawia!"

Z pierwszym malarzem można się było zgodzić i 
przyznać mu, że sam obraz może być pięknym nawet i 
wtedy, gdy nie wiadomo, co oznacza; drugiemu oświad ■ 
czyćby trzeba, że obraz może być mało wart, nawet i 
wówczas, gdy wiadomo, co oznacza.

Obraz piękny może znaczenie m.eć. albo go i 
nie mieć i, jeśli je ma, wówczas tern lep.ej, jeśli i to 
jego znaczenie stanowić będzie pewien akord zbudowa­
ny z przypomnień naszych, z pojęć nawet, czy, jeśli 
kto chce, z przekonań Te elementy psychiczne mogą 
się przecież podobnie wiązać w grupy zgodne lub nie­
zgodne, jak się wiążą tony lub barwy, tylko, że prawa 
tycli akordów znamy mniej dokładnie, niż prawa harm o­
nii muzycznej lub optycznej. Nigdy jednak me można 
malarzowi narzucać tego wymagania, żeby akord przy- 
pomnieniowy, który w mojej duszy wy vrotuje jego obraz, 
był już gdzieś Kiedyś schwycony w przyrodzie, był raz 
już przeżyty w życiu minionem. Nie mamy do tego 
podstawy i to nie iesl robota artysły, jeśliśmy nazwali 
artystą tego człowieka, co harmonie stwarzać potrafi.

(Dok. n.) Dr. WŁADYSŁAW WITWICKI.

zaszczytnie znana firma
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urządza . ściśle fachowo kompletne salony 
sypialnie, jadalnie, i posiada takowe 'na 

składzie zawsze w wielkim wyborze.— 
— Ceny Ltoniiurencyjne.
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P a s z k u d z k i e g o  organizuie się w czerwcu 1905 r. 
K o m i t e t  l w o w s k i  P o m o c y  d l a  M a c i e r z y  
S z k o l n e j  C i e s z y ń s k i e j ,  w skład którego wcho- 
•izą najwybitniejsze jednostki, biorące czynny udział 

j  życiu obywatelskiem.
Komitet ten ukonstytuował się, wybierając prze­

wodniczącym księcia Andrzeja L u b o m i r s k i e g o ,  
a sekretarzem p. P a s z k u d z k i e g o .  W skład komi­
tetu wykonawczego wchodzili pp.: prezydent Michalski, 
poseł dr. Jahl, poseł Rayski i Zadora Paszkudzki. —  
Dzięki zauiegom komitetu, tudzież postów ks. Anarzeja 
Lubomirskiego i posła dra Stanisława Głąbińskiego, uzy- 
s łano  drogą subwencyi od lnstytucyi krajowych 20.000 
koron Komitet za imcyatywą niestrudzonego rzecznika 
spraw ślązkich p. Mieczysława Paszkudzkiego wszczął 
po kraju akcyę przeciwko zamierzonemu przez rząd, 
a gorliwie przez Niemców ślązkich popieranemu pro­
jektowi przeniesienia paralelek seminaryum polskiego 
z Cieszyna do Ustronia czy Sibicy. Akcya ta objęła 
ki aj cały, a jednomyślny protest całego szeregu Korpo- 
racyj obywatelskich, reprezentacyj powiatowych i gmin­
nych stworzył potężny objaw opinii publicznej Galicyi 
w sprawie śiązkiej. Równocześnie zebrał Komitet z dro­
bnych datków kwotę 5003 k. Ogółem zebrał w r. 1905 
Komitet lwowski 32.000 kor., wliczając w to datki, ze- 
biane przez dzienniki, tudzież subwencje bankowe 
i gminne. Sprawozdanie kończy Komitet wezwaniem 
wszystkich, stojących w jakiemkolwiek stronnictwie, do 
troski i baczenia na stosunki ślązkie.

„Polskie Towarzystwo Pedagogiczne" odbyło 10 
bm. walne zgromadzenie, połączone z obchodem dzie­
sięciolecia swego istnienia. Myśl stworzenia ogniska ru­
chu nauczycielskiego wyszła od Jetzego K u b i s z a ,  
nauczyciela w Kocobędzu. Założył nasamprzćd w roku 
1891 „Miesięcznik Pedagogiczny" i z rzadką niestety, 
a yodną naśladownictwa wytrwałością, zdołał przełamad 
pierwsze lody, póki „Miesięcznik" l.ie siał się organem 
„Polskiego Towarzystwa Pedagogicznego", które on, 
Kubisz, również w roku 1896 powołał do życia. Zwolna 
a systematycznie rozwijała się organizacya Dwukrotnie 
urządzony za staraniem dra Kazimierza Wróblewskiego 
kurs uniwersy.ecki, urządzenie kursu dla nauczycielek 
kobiecych robót ręcznych — to są objawy niezmordo­
wanej pracy i żywotności prawdziwej Towarzystwa. 
\  główna zasługa Towarzystwa to  zespolenie nauczy­
cieli polskich, co dotąd jeszcze błąkają się nieKieay po 
niemieckich „L.ehrervereinach“, bo gdy w r. 1896 liczyło 
Towarzystwo członków 74, to w chwili obecnej stoi 
pod jego sztandarem 282. W dz'alalnosci zewnętrznej 
za rok ubiegły poJkreślić należy pracę około wydania 
czytanek dla szkól: polskich na Ślązku, wreszcie przy 
przygotowy wan.u przepisów wykonawczych do nowego 
stałego regulaminu szkolnego —  energiczne żądania 
w sprawie rozgraniczenia rejonów szkolnych wedle na­
rodowości, zaprowadzenia katastru narodowego, zapro­
wadzenia urzędowania w języku wykładowym, zaprowa­
dzenia druków szkolnych w językach Krajowych i t. d. 
tN .estety ankieta, a raczej Rada szkolna kraiowa poczy­
niły mało znaczące ustępstwa.

Kółek uczyło w r. ub. T owarzystwo p ięć: w Błę­
dowicach, Cieszynie, Frysztacie, Jabłonkowie i Ustroniu. 
Praca Kółek wskazuje na ożywiony w nich ruch umy­
słowy i działalność około uświadomienia ludu w kie­
runku narodowym.

Objawem zwyciężaniu iaei ogólno - naroaowej, jest 
wypowiedzenie się Towarzystwa w sprawie popularnej 
u nas myśli „Ślązk dla Ślązaków", otóż Towarzystwo 
pedagogiczne uznało zasadę tę za złą i zgubną, zasada 
ta prawa publiczności i ogólnego uznania na Ślązku 
znaleźć nie może — a posady, obejmowane przez na­
uczycieli galicyjskich, me są odbieraniem clileba nauczy­
cielom ze Ślązka, ale z konieczności są obsadzane przez 
Polaków z Galicyi

Walne zgromadzenie Towarzystwa mianowało pp. 
Jerzego K u b i s z a  i dra Kazimierza W r ó b l e w s k i e ­
g o  w uznania zasług około Tow. położonych członkami 
. onorowymi. Do nowego zarządu wybrano pp.: Piotra 
Luchtę, przewód.; Farnego, zast. przewód , lgn. Smaica 
i Klem. M atusiaka, sekret.; tudzież Kleszcza, Górala 
Heczkę, 3ukowskiego i Rakusa.

O  jednej jeszcze chcę napomknąć sprawie w ni­
niejszej korospondencyi.

O ile po wsiach (oczywista z ludnością polską) 
nauka nie tylko neligr, ale i wszj stkich przedmiotów 
udzielana jest w języku polskim, o tyle po miastach 
z ludnością polską, w centrach przemysłowych, gdzie 
istnieją szkoły ta* zw. niemiecko polskie lub jedynie 
niemieckie dla polskich dzieci, jak w Trzyńcu, Karwinie, 
Boguminie-dworcu i t. d., t y s i ą c e d z i a t w y  p o l ­
s k i e j  p o b i e r a j ą  n a u k ę  r e l i g i i  w j ę z y k u  
n ^ e m . e c k i m ,  c h o c i a ż  g o  w c a l e  n i e  r o z u ­
m i e j ą  Naturalne i inne przedmioty wykładane w ję­
zyku dziatwie obcym. Samo nauczycielstwo przyznaje, 
te  dzieci nauki tej nie rozumieją, że szkody, jakie stąd 
dla dziatwy płyną, są okiopne. A społeczeństwo nasźe 
znosi tę krzywdę s p o K o j n i e  a p o t u l n i e .  A tern 
nam boleśniej, iż duchowieństwo, które ma siły i czas 
na inne sprawy, tej kwas ty i nje podnosi, zachowuje się 
w obec mej biernie, ją cierpi i znosi. Mamy jednak 
niepłonną nadzieję, że lud nasz, kióry tyle ataków na 
swą polskość odpaiował, tyle złożył dowodów swego 
unarodowienia, wspólnie z nauczycielstwem zabierze głos 
decydujący, upomni się o swoje należne prawa i nie po­
zwę1-, aby dzieciom naszym nie można się było m cilic 
do Boga w tej wierze, w jakiej im matKa pierwsze za­
sady religijne wszczepiła.

Lis*y z kraju.
T łuste  w listopadzie. 

(Mizerya m szkań i filantrop powiatowy a tai.i opał. — 
Poświęcenie kaplicy w Słor.em. -  Wybory. — Ekspozytura 

w Lisowcacn.)
Nadchodzący wczesny sezon zimowy stawia na 

porząd«; dzienny kwestyę mieszkań i opału. Mieszka­
n o  liche . drogie potrzebują wieie paliwa. Opał Hod- 
sKoczyl z 32 do 40 koron za sąg. Lat zeszłych ocze­
kiwaną byłą pomoc Rady powiatowej w Zaleszczykach, 
która skład taniego drzewa pod swoją firmą urządzić 
zamierzała. Uciecha była krótka, a sprawa wzięłs nie- 
pomyślniejszy od spodziewanego obrót

Do Rady powiatowej w Zaleszczykach zgłosił się 
znany z przedsiębiorczości i wolnego zawodu, dzierża­
wca kiitku rogatek, nieznany atoli dotąd nikomu z cnoty 
miłosierdzia i filantropii niejaki p. Jakub Skulski z Li- 
sowiec, Szlachetny ten człowiek przedstawił Wydziało­
wi powiatowemu pro-ekt, nacechowany uczuciem nie­
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M Ł O D Z L
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy).
Widzę, źe robię się ultrasentymentalny! Najlepiej 

byłoby temi niewczesnemi zwierzeniami znowu podpalić 
w piecu, zwłaszcza, że nasza wiosna litewska specyalrie 
zachęca do tej czynności. Ale szkoda mi tyle czasu 
i papieru (i to, uważasz, najwykwintniejszy czerpany . 
„London a Balabanówka"). Więc słuchaj, Maryszonku, 
nie narób plotek z tych bredni, które tu popijałem, bo, 
bo... bo ci nic za to  nie zrobię, ale to  bidzie bez 
taktu z twojej strony. Źe zaś jesteś, jak wiadomo, 
obrazem taktu, chociaż z waryacyami, więc u  ufam 
wspaniałomyślnie. Bywaj zdrowa, całuję obie twoje 
rączKi.

Janusz
Marytce po przeczytaniu tego listu zrobiło się 

smutno. Siedziała jeszcze zamyślona, z ćwiartką w rę­
ku nad resztkami obiadu, kiedy weszła Cesia z pękiem 
Kolorowych wstążeczek.

— Koleżanko, pomóżcie mi, trzeba z tego po­
robić kokardki.

Przysunęły stolilt do otwartego okna i siadły do 
roboty.

—  Miałam dziś kartkę od koleżanki Wojnackiej — 
mówiła Cesia, zszywając prędko kawałki białej i czer­
wonej wstążeczki — jest już z matką u Lahmana pod
Dreznem, ale niebardzo dotąd się zachwyca. —  Bie­
dactwo! Ona się nie wyleczy tak prędko.

Umilkły i czas jakiś szyły, mc nie mówiąc. Stos
dwukolorowych kokardek powiększał się szybko.

— A gdzie kolega Konrad ? —  spytała Ma- 
rytka — dawno go nie widziałam.

— A nie wiem —  odrzuciła Cesia.
Pochyliła niżej głowę nad robotą, ale uszka wśród 

kruczych włosów spąsowiały jak karmazyn. Maiytka 
zauważyła to i zamilkła roztropnie, nie w yażając zdzi­
wienia, że Kor,rad, który zawsze był nieodstępnym „ca- 
valiere servante“ przy koleżance Prażmowskiej, podzie- 
wa się nagle niewiadomo gdzie.

Po chwili Cesia podniosła głowę i, wyciągając rę­
kę po nowy zapas wsrążeczek, powiedziała spokojnie:

—  Tak biizko żyłyśmy przez ten rok, ze chcę 
wam cos powiedzieć. Wszystko zerwane między mną 
a Prokopowiczem.

Marytka spojrzała pytająco,
—  Byłam o tyle naiwna, że wierzyłam w mo­

żliwość takiej przyjaźni. Nikogo na świecie bardziej 
nie cenię niż jego, powiedziałam mu to jeszcze przed 
rokiem. Zgodził się na taki stosunek bez względu na 
ro, co ludzie powiedzą. Tymczasem, teraz okazuje się, 
że inu to nie wystarcza, że z jego strony to była mi­
łość. mówi, że będzie miał życie złamane... cóżem ja 
temu winna ?

Wyglądała wzburzona i bardzo jei z tern byto 
ładnie, na twarzy miała aksamitny rumieniec, ponsowe 
usta, ocienione ciemnym meszkiem, drżały trochę.

—  Powiedzcie mi kolażanko —  zaczęła Marytka 
ostrożnie —  ale czy to być może, żebyście rego przed­
tem nie wiedzieli ?

—  Czego? Że mu się Doaoham5 Naturalnie, 
że wiedziałam, ale cóż stąd? Zachowywał się zawsze 
tak dyskretnie...

— Bo jest niezmiernie dobry i delikatny...
Cesia ściągnęła swoje ładne brwi czarne jak skrzy­

dła jaskółcze.
—  Ale wy, koleżanko, bardzo energicznie broni­

cie kolegi Konrada.
—  Rzeczywiście przyznaję, lubię go i cenię 

bardzo.
—  Z pewnością nie więcej odemnie —  odrzekła
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najlepszej jakości “■

zwykłej miłości bliźniego. OT ero wał bezinteresownie 
swoje usługi i w referacie przedstawił dobitnie niedolę 
ludności powiatu, jak ona jest zdzieraną i eksploatowaną 
przez handlarzy drzewem żydów, przytoczył daty po­
szczególne, przypominające w handlu drzewem najlepsze 
czasy lichwy, tak, że ujął sobie wszystkich.

Zbawca ten atoli działa nietylko na uczucia. W me- 
moryale swoim umyślnie przez fachowców umiejętnie 
opracowanym, stanowiącym -prawdziwe stuayum stosun­
ków rolnych i klimatycznych tego kąta galicyjskiego, 
porusza tak ważne zagadnienia, że praca ta mogtapy 
służyć jako gruntowny odczyt w Towarzystwie gospo- 
darskiem albo lasowem we Lwowie. Charakterystyczny 
jest np. ustęp o stosunkach rolnych powiatu zaleszczy- 
ckiego i okolicznych’: „ludność rolnicza dla braku drze­
wa opałowego, używa do paliwa słomy, a przeto nie 
może jej użyć do nawozu", podnosi, że cztery powiaty 
mają bardzo mało lasów. Ekonomia polityczna stwier­
dza, że wszelkie ciała zbiorowe, jak np. Wydział powia­
towy, przedstawiają machinę ciężką, nieudolną do pro­
wadzenia wszelkich przedsiębiorstw, np. składów drzewa. 
Na podstawie doświadeżenia i cyfrowego obl-czenia, za­
pewnia ogromna zniżkę i opust tylko przy jednostko- 
wem prowadzeniu.

Bezinteresowność i miłosierdzie tak rzadkie w tych 
brzydkich stronach podziałały na życzliwe dla ludności 
serca członKÓw Rady powiatowej. Na podstawie zebra­
nych licznych podpisów włościan i pięknych atestów 
Rady pow., uzyskuje p. JaKOD Skulski z Lisowiec w „celu 
dopomożen'a biednej ludności tanim opałem “ w dyrekcyi 
funduszu oryentalnego w Czerniowcach zakupno taniego 
dizewa 10.000 ir. kubicznych po zniżonych cenach. 
Skrupuł wyrażony przez dyrekcyę, że przez import tak 
wielkiej ilości drzewa, mogą być pokrzywdzeni w swych 
prawach dotychczasowi handlarze, uchyla zapewnieniem, 
że drzewo to przeznaczone jest tylko dla włościan oko­
licznych, nie zaś dla miejscowych potrzeb. Fundusz re­
ligijny zawarł z p. Jakóbem Skulskimi kontrakt na lat 
kilka. Jedna tylko stacya kolejowa poinformowana do­
brze o przymiotach osoby petenta, udzieliła lakiej opi­
nii i wyraziła takie obawy, że dyi eKc/a kolejowa zniżki 
dla przewozu nie dała.

Udawana dobrze filantropia wraz z podpisaniem 
kontraktu gdzieś się zapodziała, a zmysł praktyczny 
wrócił do swego wypartego na chwilę prawa. Drzewo 
to od ręki odspi zećał p. Jakób Skulski żydom Lustrowi 
w Tłustem i Glaserowi, recte Rosenzweigowi w Zale­
szczykach, tym samym, których eksploatację i hanie­
bny wyzysk niedawno piętnował, biorąc odstępnego, jak 
mówią około 10.000 koron Inkasując odstępne, nie od­
stąpił im filantiapii. Rywale p. Jakóba Skulskiego, 
dzierżącego pełny monopol w ^/s tk ich  przedsiębiorstw, 
chcąc odbić wysoaie odstępne, poanieśli obecnie cenę 
o 4 k. do 8 k. na całei linii. Wspomożenie biednej lu­
dności tanim opaleni odwrotny od zapowiedzianego wy­
wołało skutek, gdyż stało się wzbogaceniem spekulanta.

Z tych zjawisk zakulisowych została reminiscen- 
cya, że p. jaKóoa Skulskiego nazywają „weteranem 
w handlu drzewem", albo „znanym handlarzem drzewa 
po zniżonych cenach".

Pocieszający fakt stał się w Sfonem. O to wieś, 
licząca zaledwie dwadzieścia kilka rodzin polskich, silną 
wolą i zabiegam1 doprowadziła do budowy kaplicy miej­
scowej, której poświecenie kamienia węgielnego przed 
k iku  tygodniami się odbyło. Zasługa to Feliksa Jeżew-

żywo tam ta — to też tembardziej żałuję, że nasz sto­
sunek musi się przerwać.

— Dobrze, a czy nie uważacie... darujcie kole- 
żanKo, że mówię tak szczerze... czy nie uważacie, że 
to  jest coś, jak gayby wyzysk, brać czyjeś uczucia ra 
kie gorące i szczere...

•—- A dlaczego wy to  samo robicie z Nora- 
kiem ? —  przerwała jej prędko Cesia.

Była rozgniewana, inaczej z pewnościąby tego nie 
powiedziała.

Marytka pobladła z gniewu. Hardo odrzuciła 
głowę i patrząc na tam tą z góry, tak jak to umiała, za­
pytała swoim nizkim, dumnym głosem.

—  Co ja robie?
—  Szczerość za szczerość —  odparła Cesia, nie 

odpowiadając wprost na pytanie — nie miałam zamiaru 
was obrazić, koleżanko.

Marytka wstała i otrzepywała z sukni strzępy 
wstążki.

—  Nie lestem wcale obrażona —  powiedz.ała 
tonem, który przeczył słowom.

— Owszem, jesteście — odrzuciła Cęsia, ale już 
zwykłym swoim uprzejmym głosikiem —  .10, bądźmy 
w zgodzie, koleżanko, przez tyle miesięcy dotąd nie 
oosprzeczalyśmy się ani razu.

Ale w oczach Marytki iskry jeszcze nie zgasły. 
Zgarniając kokardki oo dużej torby papierowej, powie­
działa zimno.

—  A jeżeli chodzi o różnicę, to ja nigdv kolegi 
Noraka nie wyróżniałam od innych, ani mu żadnej spe- 
cyalnej przyjaźni nie proponowałam.

Te^az Cesia czuła się urażona. Nietylko. źe nie 
przyjęto wyciągniętej ręki do zgody, aie jeszcze wza 
mian usłyszała dodatkową złośliwość. Poszła do swego 
pokoju i wziąwszy notatki z chemii, zaczęła je „obku- 
wać“, kiedy przez drzwi zajrzała biała, jak kość sło­
niowa twarzvczka koleżanki -Ładyżyńskiei.

(C. d. n.)
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skiego, przewodnika i gospodarzy Józefa Nowickiego, 
Michała Potapińskiego i Mikołaja Hryniul a.

Miasto nasze wraca napowrót pod rządy autono­
miczne, bo dotychczasowy komisarz rządowy p. Arbes- 
bauer, doprowadziwszy budżet do równowagi (dochody
13.000 koron) z powodu rozpisanego już wyboru, 
ustępuje.

W Lisowcach, wsi rodzinnej p. Skulskiego i ks. 
Kowcza, słynnych ongi adwersarzy, Oziś przyjaciół (p. 
Skulski wojował bardzo z księżmi ruskimi iak.c zdzier­
cami chłopa), kreowaną została ekspozytura łacińska 
i ksiądz już od dwóch tygodni rządy dusz sprawuje.

Przem yśl, w listopadzie.
Czy tylko teatromania? — Koncerty symfoniczne.

Mania teatralna opanowała kilku młodych ludzi, 
którzy skupili się około p. Zejdowskiego, artysty teatrów 
warszawskich in partibus.

Bywało dotąd, że teatry amatorskie grywały u nas 
dla jakichś celów. I tak grywało T. S. L., by przyspo­
rzyć funduszów na krzewienie oświaty, grywał oddział 
,,Sokoła“ by wzmódz fundusze na spłacenie diugów, 
dawniejsze Towarzystwo dramatyczne dawało przedsta­
wienia, mając przed oczyma za cel wybuaowanie sali 
teatralnej w miejscu, gdzie dziś stoi nowy sąd powia­
towy. Wydano w tym celu nawet jakieś listy dłużne za 
kilkanaście tysięcy.

Cóż za ce* jednak przyświeca owej grupce mło 
dzieży, otaczającej p. Zejdowskiego? Funduszów' nie 
zbierają żadnych, gdyż wszystkie dochody zjada p. Zej- 
dowski. Kilka przedstawień wrzekomo na cele dobro­
czynne dało tego najlepszy dowód, gdyż po zestawieniu 
rachunku okazał się zawsze brak dochodu.

Wspominają coś o hulankach i pijatykach, lecz 
W to uwierzyć trudno.

Przypadek tylko pozwrolil odkryć cel, łączący tę 
grupkę. Oto główny macher z partyi socyalistycznej, 
której ,,organ“ jest zarazem organem nowego Towarzy­
stwa dramatycznego, przyznał się z cynizmem, naszym 
najserdeczniejszym właściwym, że owe Kółko amatorskie 
fest socyalistów wymysłem, by odciągnąć możilwie naj­
więcej ludzi od pracy narodowej. Niech grają, piją, 
śpiewają, byleby tylko nie brali się do pracy narodowej, 
która jest solą w oku żydowskich menerów socyali- 
stycznych.

Wiadomość ta napozór nieprawdopodobną się wy­
dać może, jakkolwiek Kółko to umieszcza swe ogłosze­
nia, recenzye, odpowiedzi kronikarskie, właśnie w tym 
organie, jakkolwiek grywa w Domu narodnym, zbudo­
wanym z funduszów wrogich wszystkiemu co polskie 
i grywając tam, nietylko wspiera antypolską agitacyę, 
ale i szerzy ów zgubny a tak silny w Przemyślu indy- 
terentyzm narodowy.

Jednakże wiadomość ta znajduje dalsze potwier­
dzenie w tern, że członkowie owej grupy p. Zejdow­
skiego chwalą się, że wyłącznie dlatego dawali przed­
stawienie w jednej ze sobót wieczorem, by odciągnąć 
Publiczność od przedstawienia Szkoły ludowej, a w na­
stępną porem niedzielę zapowiedzieli popołudniowe 
przedstawienie, aby zapowiedziany już przedtem festyn 
„Sokoła '1 ucierpiał z powodu braku publiczności.

Jakkolwiek na przedstawienia owej grupki chodzą 
przeważnie socyaliści i Rusini, jednaKże wstyd, że po­
między grającymi istnieją nazwiska polskie, że grają 
tam Polki.

Bawcie się panowie dalej, plujcie na własną naro­
dowość, chowajcie się pod skrzydła socyalistów, lecz 
pamiętajcie, że sami kiedyś na wspomnienie tego war- 
cholrtwa rumienić się będziecie.

Symfoniczne Koncerty wprowadzone przez „Sokół11 
rokują dobre nadzieje.

Pierwszy tego rodzaju koncert, odegrany pi zez 
złączone kapele wojskowe 9 i 45 pułku piech. odbył 
się przy wysprzedanej sali i zyskał szczery poklask pu­
bliczności. Poważne, nieraz świetnie wykonywane utwory 
symfoniczne i tanie wstępy, zapewnią tym koncertom 
stałe powodzenie.

Z  R o s y i.
List W ittego.

Wiadomo, że podczas procesu członków Rady de­
putatów robotniczych bardzo często mówione o tem, iż 
hr. Witte utrzymywał stosunki z tą Radą i że działała 
ona poniekąd za jego wiedzą i zgodą.

Obecnie hr. Witte, chcąc obalić to kłamstwo, za­
mieści! z podpisem swoim list w „Nowem Wremieni11, 
w którym usiłuje ustalić następujące fakty:

1. Organizacya Rady deputatów robotniczych, jak 
również wszystkich innych Związków, mających cele re­
wolucyjne, tudzież organizacya strajków i doprowadze­
nie mas robotniczych do najwyższego stopnia rewolucyj­
nej egzaltacyi, były już dokonane przed dniem 30 
października, kiedy Witte nie stał jeszcze na czele rzą­
du, lecz znajdował się jeszcze w Ameryce

2. Co się tyczy Chrustalewa Nosara, to Witte ni­
gdy go w swem życiu nie znał, żadnych z nim stosun­
ków nie utrzymywał, nigdy go nie widział i widzieć nie 
pragnął.

3 Z Radą deputatów robotniczych Witte żadnych 
oficyalnych ani prywatnych stosunków nie utrzymywał.

4. Rada ta została aresztowana i oddana w ręce
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sprawiedliwości za rządów Wittego wówczas, kiedy to 
rząd uznał za stosowne.

Witte kończy lisr swój następującym ustępem : 
„Co się tyczy kwesty i, czy rząd wówczas postępował 
prawidłowo czy nie, to może być ona rozstrzygniętą 
dopiero później, kiedy uspokoją się namiętności i wszy­
stkie okoliczności zostaną wyjaśnione. Dzisiaj mogę po­
wiedzieć tylKo to, że gdybym i ooecnie miał nieszczę­
ście działać woDec Petersburga w takich warunkach, 
jakie istniały w październiku 1905 r. i w następnych 
miesiącach, postępowałbym tak samo, jak wówczas11.

Statystyka aresztowanych.
Ciekawe dane statystyczne znajdujemy w ostatniej 

książce „Russkiego Bogactwa11. „Autor artykułu „Staty­
styka aiesztowanych11 przytacza rezultaty spisu zamKnię- 
tych w sprawach politycznych w trzech więzieniach eta­
powych : aleksandrowskiem (gub. Jekaterynosławska),
w sewastopolskiem i w moskiewskiem.

Przytoczone cyfry mówią o narodowości uwięzio­
nych, o ich pozycyach socyalnych, stanie majątkowym i 
o powoaach uwięzienia. Najbardziej zupeme i ciekawe 
daty odnoszą się do • więzienia aleksandi owskiego. 
Z końcem kwietnia było tam 154 więźniów, z których 
większość stanowili kolejarze (80) i włościanie (24). 
Inteligentów było tam 15. Motywy aresztowania były 
bardzo rozmaite. Jednego znaleziono na barykadach, 
przy drugim znaleziono broń, trzeci był „delegatem 11, 
czwarty był znajomym innego aresztowanego itp. Zna­
lazł się nawet jeden, którego uwięziono za to, że „brat 
jego zginął na oarykadach11... Szczególniejszą jeanak 
osobistość stanowi! żandarm LMejowy, aresztowany za 
to, że miał niezręczność pov ‘ -ieć, iż „pogromów ży­
dowskich nie powinno się urządzać11. Z pośród 154 
aresztowanych, 45 było poprzednio nahajkami obitych, 
przyczem dwa uderzenia nahajem nie były uważane za 
bicie.

W moskiewskiem więzieniu etapowem było w po­
łowie kwietnia 139 więźniów. Z nich włościan 55, ro ­
botników 38, robotników wiejskich 13 itd. I tu motywy 
uwięzienia były tak samo rozmaite i zdumiewające, jak 
w więzieniu Aleksandrowskiem. Większość jednak sie­
działa za strajki i agitacyę, a sześciu aresztowanych 
było oznaczonych jako „osobniki szkodliwe dla społe­
czeństwa11.

Przygoiowania do wyborów
prowadzi rząd z wielką energią, którą objawia przede- 
wszystkiern w całym szeregu przepisów, mających ogra­
niczyć zarówno liczbę uprawnionych ao  glosowania, jak 
również wolność samych wyborów.

Równocześnie rząd Siołypin? zamierza przeprowa­
dzić te wszystkie reformy, które zapowiedział w swoim 
liberalnym komunikacie wrześniowym. A więc "raa być 
wydaną nowa ustawa prasowa przesuwająca znaczną część 
odpowiedzialności karnej z wydawców na redaktorów i 
autorów inkryminowanych artykułów. Dalej, w nowej 
ustawie tymczasowej o zgromadzeniach zmieniono ustęp 
o nadzorze ich przez pohcyę. Otóż na przyszłość nad­
zór na zgromadzeniach sprawować będą nie furkeyona- 
ryusze policyi, ale urzędnicy ministerstwa spraw we 
wnętrznych, którzy jako posiadający uniwersytzekie wy­
kształcenie mogą lepiej oryentować się w dyskusyach 
prowadzonych na zgromadzeniach.

Nadto ma być zaprowadzony samorząd ziemski 
wedle statutu z r. 1892 w Królestwie Polskiem i w Kra­
ju zaoranym, tudzież ustawodawstwo żydowskie ma uledz 
rewizyi w kierunku wyznaczonym przez znany projekt 
Kukowcewa.

Wszystkie to „reiorm y11 rząd Stołypina zamierza 
przeprowadzić jeszcze przed zebraniem się Dumy' w na­
dziei, że usposobią one lepiej większość społeczeństwa 
dla niego i że wsKutek tego także i większość Dumy 
okaże się skłonniejszą do kompromisu i wspólpracownic- 
twa z rządem.

Zdaje się jednak, że te rachuby rządu okażą się 
zwodniczemi,. ponieważ nastrój społeczeństwa nie prze­
staje być baidzo nieprzyjaznym dla rządu. Świadczą o 
tem najlepiej

rezu lta ty  ankiety  gubernatorów , 
którą w dniach ostatnich zwołało miristerstwo spraw 
wewnętrznych do Petersbuga właśnie w celu wyjaśnienia 
szans, jakie przy wyborach mógłby mieć rząd.

Ótdż zdaniem wszystkich niemal gubernatorów 
szanse te są barazo małe, prawie żadne. Rząd nie może 
zorganizować odpowieoniej agitacyi przedwyborczej, po­
nieważ z jednej strony działacze społeczni obawiają się 
nawet cienia podejrzenia o jakiekolwiek wspólnictwo 
z rządem, a z drugiej strony urzędnicy nie posiadają 
żadnego autorytetu w społeczeństwie, a sami zupełnie 
nie cncą i nie umieją zrozumieć i zsolidaryzować się 
z tendeneyami rządu.

Znany okólnik Stołypina, w którym urzędnikom 
pod groźbą wydalenia ze służby zabroniono należenia 
do stronnictw opozycyjnych, sytuacyi bynajmne: nie po­
prawił, ale przyczynił się natychmiast do tego, że wśród 
urzędników wzrdsł i wzmocnił się auch konspiracyjny, 
że zaczęli oni poprostu oszukiwać swe przełożone 
władze.

Tak więc zdaniem gubernatorów szanse rządu 
przy zbliżających się wyborach są mimo wszystko tak 
samo małe, jak były w wyborach poprzednich.

Ze św ista.

(Perfumy, terpentyna i... Henryk Sienkiewicz. — Fantazya 
powieściopisarza a rzeczywistość cy li tortury na dworze 
króla anamskiego. — Mordercy przeciw karze śmierci. — 

Aureola bohaterstwa i Wyspa św. Heleny.
Powiadają, że siłomierzem perfum jest terpentyna, 

za której pomocą można oznaczyć dokładnie, na stopnie 
jak na termometrze siłę każdego zapachu, w miarę te­
go im więcej przyzwycięża terpentynę, dolaną do per­
fumy. Owóż pewnego rodzaju „terpentyną" dla talentów 
literackich mógłby być szowinizm francuski.

Francuzi bowiem w teoryi są co prawda najkosmo- 
poiityczniejszym narodem, a 'e w praktyce to  szowiniści 
pierwszej wody. Na ich targu księgarskim poprostu nic 
się nie może utrzymać co jest obce, chyba że pochodzi 
z rąk talentu, który „wszystko zwycięża". A Sienkie­
wicz zdobył sobie we Francyi stanowisko, jak żaden 
z obcych pisarzy współczesnych i świeżo wyszło z dru­
ku francuskie tłumaczenie najnowszej jego powieści „Na 
polu chwały". W paryskim „Journalu" znajduje się o niej 
następująca notatka;

„Nowe dzieło sławnego autora „Quo vadis“ Sien­
kiewicza „Au Champ da Gloire" w przeMaazie B. Ko­
zakiewicza i hr. Wodzińskiego, ukazało się nakładem 
Fasąueila. Śliczna ta powieść ma zapewnione świetne 
powodzenie11.

Naturalnie jestto reklama i to  płatna reklama wy­
dawcy, który jednakże nieodważyłby się na nią w tej 
formie, gdyby nie był pewnym powodzenia książki i ma­
gicznego wpływu nazwiska autora na publiczność fran­
cuską. Dla wydawcy busolą było tu powodzenie „Q 'jq 
vadis“, które przeszło nawet do współczesnych powieści 
francuskich, których autorowie uważali za obowiązek 
swej sumienności przedstawić zainteresowanie się dziełem 
Sienkiewicza jako jedno z charakterystycznych znamion 
życia francuskiego. Anatol France wspomina z pewnym 
zazdrosnym przekąsem o „Quo vadis“ w swoim „Sur 
la piórre blanche", wspominają o niem bracia Margue- 
rittowie, a Octave Mirbeau w „Dwudziestu jeden dniach 
neurasteniKa11 przedstawia jakiegoś Amerykanina, który 
nibyto miał ochotę kupić Kongo od króla Leopolda 
belgijskiego i wskrzesić tam blaski starorzymskie, ale 
po zobaczeniu uscenizowanego „Quo vadis“ w teatrze 
Sary Bernhard, wszelkie zachcianki neronowski# go 
odeszły.

Ten sam Mirbeau napisał był powieść „Le jardit 
des supplices". („Ogród tracenia11), którą mimo, iż zna­
no skłonność do okrucieństwa Chińczyków i wogóle 
ras wschodnich, brano przecież za chorobliwy w/kwh 
potężnej fantazyi pierwszorzędnego tego autora i styli­
sty, takie przerażające sceny tortur i męczarn, zadawa­
nych ludziom skazanym na śmierć, przedstawił autor na 
tle jakiegoś niewiadomego miasta chińskiego w przęśli 
cznym ogrodzie, który swoją pięknością miał powię 
kszać grozę tortur. Tymczasem niedawno wybuehła 
w Indo-Chinach, mianowicie w znajdującym się pod fran­
cuskim protektoratem Anamie sprawa, która jest jakby 
urzeczywistnieniem fantazyi Mirbeau. Tło ntęczarń jest 
niemniej wspaniałe, niż w owej powieści: bo pałace 
i ogrody króla anamskiego, a wyrafinowanie katusz nie 
ustępuje n. p. katowi z powieści, który się chwalił, ii 
potrafi człowieka pokraiać na kawałki tak, że jeszc2f 
żyć będzie. Sprawa la narobiła hałasu, zmusiła władze 
francuskie do wmieszania się i doprowadziła do złoże 
nia z tronu króla anamskiego Tan-Taja, a pewne w /o  
brażenie o jego okrucieństwie daje rycina anamska 
w chińskim stylu zrobiona, a prztdstaw iają.u rozmaite - 
rodzaje męczarn, zadawane ofiarom na rozKaz Tan-Taja 
A więc w jednym rogu ryciny kat ubija w stempie no­
żnej, Której tłuczek opatrzony jest gwoździami, jakąś 
stłoczoną postać ludzką, drugi zaś kat posypuje ją go , 
rącymi węglami, a pies przybłęda zlizuje krew ocieKa- 
jącą. W drugim rogu kat człowieka, tak skrępowanego, 
że tworzy prawie Kłępek, powiesił za żywe mięso na 
haku wagi, podobnej do staromodnych, dziś już prawic 
wyszłych u nas użycia „kantarków", a druga jakaś po- . 
stać przygrywa tym katuszom na flecie. Trzecia sceiu 
przedstawia duszenie, czwarta zakucie w chińskie dyby . 
piąta wreszcie ćwiartowanie żywcem zawieszonego w po 
wietrzu człowieka.

Ale jego królewska mość anamska wymyślał tez 
i inne rodza'e męczarń, których próbował na swoim • 
licznym haremie, łącząc przytem prawdziwie wschodnie 
wyrafinowanie w okrucieństwie z najnowszymi wynalaz­
kami technicznymi zachodu. Tak n. p. sprawił sobie 
automobil, a dowiedziawszy się, że w Paryżu egzamin 
policyjny na kierownika automobilowego zdaje się w ten 
sposób, że musi się jeździć po podwórzu poiicyjnem. 
na którem poustawiano manekiny słomiane, przedsta­
wiające przechodniów, urządził sobie taką paradę tylko 
z żywym1 ludźmi. Porozstawia! w jednym z swoich 
ogrodów kobiety swojego haremu i... rozjeżdżał je z pra­
wdziwie królewskim spokojem.

Innym razem zainteresował się anatomią, i opera- 
cyami chiruigicznemi. Sprowadził więc sobie najwyszu- 
kańsze narzędzia chirurgiczne i rzucił się z zapałem do 
studyów, krając żywcem swoie kobiety. Kiedy się wre­
szcie wmieszał w to rezyaent francuski ze swojem „ve- 
to", Tan-Taj odpowiedział z miną wielce zdziwioną, że 
przecież chciał się przekonać... co jest we środku !

poleca w szelkie gatunki

futer
FUTRA do podróży, PALETOTY męskie i SAKA damskie podług najnowszych ńt 
sonów PELERYNY. ŻAKIETY, KOLIE, ŻAREK 4WKI, CZAD£cZKi dam: de i n 
skie, KOŁPAKI, SKÓRY we wszystkich gatunkach pojedynczo i hurtownie, oraz 

WIERZCHY gotowe do futer męskich iakoteż damskich.
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Naturalnie król anamski, wcięty na tle indo-chiń- 
skieui, ze stanowiska swego społeczeństwa, nie jest ta­
kim poiworem, jak nam się wydaje, mimoto Francya 
sklada;ąc go z tronu, spełniła obowiązek nietyle wobec 
ludu anamskiego, co wobec siebie samej, wobec swej 
cywilizacyi. ,,W takich razach nie zawsze może decydo­
wać życzenie i wola stron interesowanych.

Cidyby się stosowano zawsze do życzenia intere­
sowanych, to n. p. rząd francuski musiałby zaniechać 
reformy, która zdąża do zniesienia kary śmierci. Zło­
dzieje bowiem i opryszki francuscy wcale sobie tego nie 
życzą. Jeden z dzienników paryskich swoją sumienność 
interviewerską posunął tak daleko, źe jrządził na ten 
temat szereg wywiadów wśród „najwyoitniejszych" mor­
derców i rabusiów paryskich, zwanych popularnie „apa­
szami”. Owóż wszyscy om oświadczyli się przeciw 
zniesieniu Kary śmierci, rozumowanie ich zaś jest bar­
dzo logiczne. Pizedewszystkiem, powiadają, ludzie, którzy 
biorą się do mordowania, faktycznie są już zdecydowani 
na śmierć i gilotyna ich nie przeraża. Powtóre apasze 
są zdania, że sędziowie, mając do zadekretowania karę 
tak „nieodwołalną'*, jak stracenie, zawahają się nieraz, 
podczas gdy wobec dożywotnego więzienia i galer ła­
twiej irn pogodzić swoje sumienie ze skazaniem nawet 
na podstawie niezupełnie pewnych dowodów. Po trzecie 
„apasze" są zdania, że bądź co bądź lepsze jest to, co 
się w jednej chwili kończy niźli długie tortury dożywot­
niego, lub tylko długoletniego więzienia.*;

Ale ciekawszem jesl jeszcze zdanie kobiet z ooozu 
„apaszów", ich kochanek i wielbicielek. Dziennikarz 
zinterviewował n. p. jedną z nich, o której powiada, że 
jest młodą tadną i że w swoim słov.niku posiada takrS 
plugastwa iż... „zarumieniłyby się od nich wszystkie 
świnie z wizyi Sw. Antoniego".

Owóż ta  dama na wiadomość, że ma być znie­
siona kara śmierci, zaw ołała:

„C o? niema być już gilotyny? To głupio! Tożto 
nasi chłopcy będą teraz mieli głupią minę. Bo to widzi 
pan, panie redaktorze: gilotyna, władze, żandarmi, lu­
dzie zebrani dokoła, a potem spowiednik, kat w swo­
im surducie —  wszystko to  było straszne, ale wspa­
niale! Nasi chłopcy stawiali sobie za punkt honoru iść 
na spotkanie tego wszystkiego z podniesionem czołem 
A teraz nasi chłopcy, kiedy się ich będzie odsyłać do 
więzienia, do galer, będą wyglądali jak króliki w koszu 
z powiązanemi nogami. Mój panie, powiedz pan sam 
czy to uczciwie traktować w ten sposób ludzi ?“

Kto wie czy odjęcie aureoli bohaterstwa pewnym 
czyrom nie działałoby skuteczniej niż najostrzejsze zaka­
zy, bc są nawet martwe rzeczy, które odjęcie tej aure­
oli jeszcze zabić potrafi, choć są tylko martwe

Takim trupem moralnym będzie obecnie wyspa św. 
Heleny, na które', jako w więzieniu, dokonał życia Na­
poleon Wielki. Do niedawna ta wyspa była twierdzą 
angielską, która kryła się murami, wałami i armaiami, 
jak gdyby miała się na baczności nawet przed cieniem 
cesarza Francuzów. Teraz to  się już skończyło, dnia 2 °  
z. m. bowiem rząd angielski usunął prawie całą załogę 
wyspy św. Heleny, puznosił fortyfikacye, pozabierał wo­
jenne zapasy i armaty, a te których się nie opłacało 
zabierać, zdemontował i teraz wyspa ta, po raz pierwszy 
odkąd weszła do historyi świata, jako jedna z najwa­
żniejszych jej kart. jest sobie zwyczajną skalistą, nagą 
wysepką z nieliczną ludnością cywilną.

To poniechanie miejsca zgonu wielkiego człowie­
ka robi, jeżeli nie tragiczniejsze to  melancholiczniejsze 
wrażenie, niźli samo jego zamknięcie przed niespełna 
wiekiem w głośnej podówczas morskiej fortecy!...

ALDOR.

N A  D O B IE ,
P a r t y a  r o b o t n i c z a .

Znamy ją wszyscy! O to p. dyrektor Hudec, o to 
hosp. Wityk; kto jeszcze? a no b. student politechniki 
Hai tleb, a jeszcze ? przecież prawie-iniynier p. Hausner 
i t. d. O  działalności jej g ło śn o : oto przemawia jej 
przedstawiciel pod pomnikiem Głowackiego, wybito 
w kiosku „Słowa Polskiego" szyby, oio urządzono 
strajk — nieudały —  dla podtrzymania nastroju rewo­
lucyjnego, rozbito zgromadzenie. A obecnie zakłada par­
tya robotnicza pismo codzienne...

„Klasa robotnicza nie ma dotąd we Lwowie swe­
go pisma codziennego, za pomocą którego walczyłaby 
z anarchią i wyzyskiem kap'talistycznym. Dziennik ro­
botniczy będzie tą  trybuną, z której przemówi robotnis 
polski do swych wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych towa­
rzyszów! Każdy robotnik, który pragnie zrzucić z sie­
bie jarzmo kapitalistycznego ucisku, pow inien złożyć jed­
norazowy dzienny zarobek na swe pismo codzienne! 
Niech żyje partya robotnicza! Niech zyie socyalizm!"

—  A więc pismo codzienre? —  Tak jest! —  Pie­
niądze złożą dobrowolnie sami robotnicy? —  Oczywi­
ście. -— Pismo będzie walczyło z wyzyskiem kapitali­
stycznym? —  Po to  1 tecież pow staje! —  Będzie źą-

dało założenia jatek miejskich? — Tak! to jest, widzi 
Pan... to  nie jest tak łatwa sprawa! —  Aha! to nie tak... 
jasna sprawa... Ale będzie broniło interesów' wszystkich 
robotników ? —  Przecież to  ich o rgan1 — A więc mu­
rarzy ? —  Murarzy! — Metalowców? — Metalowcowi — 
Robotników dziennych? —  Robotników dziennych! — 
Kominiarzy? —  Przepraszam, ale kominiarzy nie! —  
Ależ to także robotnicy! —Tak, ale to narodowcy! Par­
tya uznaje tylko robotników, uświadomionych klasowo, 
należących do austryackiej socyalnej demokracyi, która 
jedynie może poprawić aolę proletaryusza. Inni robot­
nicy, wyłamujący się z solidarności proletaryatu, to  li- 
zuny klesze, albo małomieszczanie, Me największą hań­
bą i zakałą klasy pracującej są jej wyrzutki, owa zor­
ganizowana z pośród robotników kontrrewolucya, ta or- 
ganizacya łamistrajków! owe czarne sotnie: ci przeklęci 
robotnicy narodowi!

— Jakto łamistrajków? Przecież przeprowadzili 
obecnie kominiarze strajK zwycięski. Słyszałem nąwet, 
że udział w strajku wzięli nawet tacy, którzy w najbliż­
szej przyszłości sami będą majstrami.— To nas wcale nie 
obchodzi! Powtarzam tylko, co powiedziałem: partya
musi ten strajk potępić, ponieważ urządzili go naro­
dowcy. Czy pan uw ierzy: chcieliśmy im pomódz, a oni 
powiadają, że się bez naszej pomocy obeidą. A byliby­
śmy im wszystko d a li: P an ie! jakby to ślicznie wyglą­
dała fotografia strajkujących z towarzyszem Hudecem i 
Hartlebem w środku. Urządziłoby się dla nich kilka 
wycieczek, trocnę odczytow ; gdyoy złożyli swe pienią­
dze do kasy partyjnej — słyszałem, że coś mają —  
możnaby było urządzić dla nich tańce w sali metalow­
ców! Panie! A „czerwony sztandar", a pocnody demon­
stracyjne? Panie! We Lwowie strajK, a w Kiosku „Sło­
wa" ani jednej szyby nie wybito! Ani jednemu łami­
strajkowi, kości nie połamano! I pan chciałbyś może, 
aby pisma partyjne popierały ten strajk ? —  Jak tc  ?
„Głos Robotniczy" i „Naprzód" nie pisały nic o tym 
strajku, przeceż to  zawsze sprawa roDotnicza! — Prze­
praszam bardzo, ale jeśli bezrobocie urządza organiza- 
cya łamiatrajków, narodowcy, to w interesie samej klasy 
robotniczej leży, aby ci, którzy mącą świadomość kla­
sową pioletaryatu, doznali poiażki. Nieudały strajk ko- 
mimarzy byłby zwycięstwem zorganizowanego proleta­
ryatu, ponieważ toby oduczyło różnych warchołów i 
czarnosotieńców od organizowania strajku poza partyą i 
oez wiedzy Dartyi. Skoro raz istnieje zorganizowana 
partya robotnicza, ona bierze w swe ręce władzę nad 
całą klasą robotniczą i jest wyrazem jej woli. Ani „Na­
przód" ani „Głos RoDotniczy" z tego powodu strajku 
nie tylko nie popierały ale nawet o nim nie pisały. 
Najgorzej się stało, że strajk się udał, bo zaraz niektó­
rzy robotnicy o niedość wyrobionej świadomości klaso­
wej, lub pod wpływem szmat wszechpolskich w rodzaju 
„Sztandaru", gotowi myśleć, że ruch robotniczy może 
istnieć poza partyą robotniczą. Ale na to jest ra d a : 
urządzimy również w najbliższym czasie strajk! —  W ja­
kim zawodzie? — Jakto w jakim ? W pierwszym z rzę­
du! Wszędzie robotnicy są wyzyskiwani 1 —  A gdv 
strajk, urządzony bez powodu, nie uda się ? —  Nie uda 
się? No, to będą winni narodowi demokraci. el.

H A B E S Ł A N E .
Za rubrykę tę R edakcya nie odpowiada.

Fulary jedwabne fj,od 65 ct. do zł. 3 70 za metr 
bluzki i suknie. Gpłatnie 

juz oclone dostawia się do 
uomu. Bcgaty wybór próbek odwrotnie. 262
F a b r y k a n t  j e a w a b i u  H e n n e b e r g ,  Z u r y c h .

yT" I "D  f Y T  T T ‘fc P T ,,7  Zakład ari.-rzezDiarsKi, 
H A l b U J U  U l >  J L k J  LJVOW Krasickich 7. 
TRZY TYGOOimiE zabawię w podróży dla studyowania 
najnowszych kierunków robót rzeźbiarstwa i sztuKaiorsiwa. 
Wrócę w połowie gruonia. 12919

S] >ecya lista  ch o ró b  nerw  o w y ch

Dr. ŚwitalFki 128,7
m ieszka obecnie ul. PAŃSKA 11.

Dentysta Dr. Ignacy Sandaiier
ordynuje ul. Syksluska 16. 12503

Piomby złote i porcelanowe, zęoy sztuczne, korony, mostki.

Dr. Walenty Bader
spacyalista chorćh uszu, nosa, gardła i krtani

ordynuje .od 12—1 i 3 —5 ul. Jagiellońska 12, II p. 12245

H r .  E a r c i n  U r i i l powszechnego
przyjmuje w chorobach dióg moczowych, wenerycznych 
i skórnych od 3—5 popoł Lwów, pl. Akaderńick 4.

12665

Br. Skałkowskl J S ka1 ordynH]eni. P a r s k a  6

1  i i .  f t f e»i‘
ordynuje w chorobach kobiecych od 2—4 g. popoł

u l  i .  l i C o ś c I U L S ^ i s : !  1 .
6402

Dr. HENRYK JÓZEF MEYER
otworzył kancelarye adwokacką we Lwowie, przy ul Ko­
ściuszki 3. 12379

Dentysta Dr. JóąeFpESCHEL
Lwów, ul. Sykstnska 1. 33. — Sztuczne zęby i korony 

plomby porcelanowe. Wyjmowanie zębów. 11611

Wiadomości bieżące.i.

— Odczyty i wykłady. P o w s z e c h n e  W y k ł a -  
dy U n i w e r s y t e c k i e .  Dziś we wtorek, d. 20 bm- 
Doc. pryw. Uniw. dr. S. Z a k r z e w s k i :  „Dzieje Pol­
ski (ciąg dalszy) Polska w latach 1 3 7 2 —  1611 “. Za­
kład fizyczny Uniwersytetu Długosza 8. Początek 
godzinie 7-mej wieczorem. — W środę, dnia 21 bm. 
Dr. I. H i r s c h l e r :  „O rozwoju zarodowym i rodo­
wym zwierząt" (z obraz, świetln.). Zakład chem. Uniw. 
Diugosza 6. Pocz. o g. 7.

—  W idowiska i zabawy. R a u t T. S. L. Akade­
mickie Koło T S. L. uiządza pod protektoratem prof. 
Kallenbachowej i rektora dra Gryzieckiego w niedzielę 
dnia 25 b. m. raut w salach Strzelnicy miejskiej. Na 
program złoży się dewlamacya p. Siemaszków ej, śpiew 
p. Szymanowskiej i p. Misia, predukeye chóru akade­
mickiego i w. i. Po raucie odbędą się tańce. Raut ten. 
jako ostatni w tym sezonie, zapowiada się wprost 
wspaniale, a bilety, które są do nabycia w kramie T. 
S. L. (ul. Chorążczyzny 14) już od dzisiaj publiczność 
kupuje, tam też można otrzymać zaproszenie.

K a s y n o  u r z ę d n i c z e  we Lwowie urządza 
w sali własnej, Rynek 1. 9, 24 b. m. o godz. 8 „Wie- 
czorek z tańcami" przy muzyce wojskowej. Lista zgło­
szeń otwarta do 23 b. m.

—  Z e sztuki. Wiełka Ill-cia jesitiina wystawa dzieł 
sztuki zapowiada się wyoornie. Dotychczas zgłosiło swe 
prace około sześćdziesięciu poiskich artystów, wobec 
czego komisya rozpoznawcza zajęła się już od 20-go 
b. m. wybraniem najlepszych prac z ogólnie dobrych, 
jakoteż artystycznem rozmieszczeniem tychże w nowo- 
dekorowanych salach Towarzystwa Przyj. Sztuk Pię­
knych. Uroczyste otwarcie tej wielkiej i interesującej 
wystawy nastąpi w niedzielę ranc d. 25 b. m.

—  W ystawa sztychów  polskich i N apoleońskich. 
Jurno, t. j. we środę, dnia 21 b. m. o godz. 12 w po­
łudnie nastąpi w salach Muzeum przemysłowego otwar­
cie wystawy sztychów polskich i Napoleońskich ze zbio­
rów ś. p. Leopolda Lityńskiego. Wystawa ta, obejmują­
ca około dwustupięoziesięciu sztychów i litografij, opa­
trzonych podpisami najlepszych sztycharzy francuskich 
i niemieckich, zainteresuje niewątpliwie szerokie koła na­
szej publiczności zarówno ze wzgiędu na wartość wy­
stawionych dzieł sztuki, jak i na cel, dla którego jest 
przeznaczona. n

Ryciny te, oprócz wizerunków królów naszych i 
mężów zasłużonych oraz widoków mias+ polskich, zaczy- 
czynających się od bardzo dawna, bo aż od w. X VI, 
obejmują także izeczy nader zajmujące, które są niejako 
ilustracyą do powieści historycznych Sienkiewicza, Że­
romskiego itd., dalej kopie znakomitych obrazów z XVII, 
XVIII i XIX w. oraz mnóstwo przyczynków do genea­
logii i heraldyki naszej.

Osobny dział, zawierający sto zgórą sztychów Na 
puieońskich, specyamy przestawia interes dla naszego spo­
łeczeństwa, gdzie, tak żywo Kwitnie dotąd kult Napo­
leona, podsycany jeszcze w ostatnich czasach w literatu­
rze napoleońskieini powieściami i utworami dramatycz­
nemu Jako przykład przytoczyć można „Panią Walew­
ską", która szczególnym zbiegiem okoliczności wchoazi 
na scenę naszą w dmu otwarcia wystawy.

Dochód z wystawy przeznaczony na tak pożytecz­
ne Koło T. S. L. imienia Jeża.

Wystawa otwarta będzie codziennie od 1 0 — 3 za 
opłatą 40 halerzy (młodzież szkolna płaci połowę) a 
w pomedziałek 1 koronę.

—  Z życia młodzieży. I n a u g u r a c y j n e  p o s i e ­
d z e n i e  „ K ó ł k a  l i t e i a c k o - a r t y s t y c z n e -  
g o" odbędzie się 23 b. m. (w środę) o godz. 7 wie­
czorem w sali uniwersytetu. Na porz. dziennym 1. Prze­
mówienie przewodniczącego B. Orłowskiego, 2. odczyt 
ak. Stanisława Szeligowskiego p. t. „Arnold Boeklin", 
z ilustracyami, 3. dyskusya pod kierownictwem prof. 
dra Jana Bołoz-Antoniewicza.

—  Z Eleuteryi. Walne zgromadzenie członków odbę­
dzie się dnia 25 bm. o g 5 w lokaiu Towarzystwa 
przy ul. Miłkowskiego 2.

—  K onkurs. Rektorat szkoły politechnicznej ogłasza 
konkurs celem obsadzenia posady asystenta przy kate-roiarwigwa t* .-yiPŁ-4ftterM»ajar a

K r a w i e c k a  S p ó ł k a  W y t w c r u z a  m  L w o w i e  ”u “  '*•
Konfekeyę Damską

Nowo 
za k o n a

wykonywa 12529

(Suknie, kostyuiny, okrycia)
Osobny oddział dla wyrobu S r a k i e n  m ę s k i c h  ood kierownictwem b. Drzykrawacza firm zagranicznych.
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drze budowy maszyn II. Ta posada, z którą połączone 
jest wynagrodzenie roczne w kwocie 1400 kor., będzie 
nadaną przez Grono profesorów: na czas od 1 stycznia 
1907 do końca grudnia 1908 Pierwszeństwo będą mieć 
ci kandydaci, którzy się wykażą świadectwem II egzami­
nu rządowego.

—  Raut akaaem icki. Na dzień 25 b. m. zapowiada 
Akademickie Kolo T. S. L. wielki raut w salach T o­
warzystwa Strzeleckiego. Komitet młodzieży nie szczę­
dzi starań, aby raut, nad którym protektorat objęli 
p. profesorowa Kallembachowa i rektor dr. Gluziński, 
wypadł jak najwspanialej; zapewniony jest współudział 
wybitnych sił artystycznych naszego miasta. Po raucie 
nastąpią tańce.

—  Z życia tow arzyskiego. Ślub p. Antoniego Henr. 
Komana, kontrolora pocztowego z pną Stanisławą Anto­
niną Mitraszewską odbędzie się w sobotę 24 bm. o g. 
7 wieczór w kościele św. Anny.

—  Strzelanie w ojenne. Ćwiczenia wojskowe piecho­
ty połączone z strzelaniem ostrymi nabojami odbywać 
się będą na t. zw. błoniach zamarstynowskicb w bieżą­
cym tygodniu w piątek i sobotę 23 i 24 bm. od 7 ra ­
no do 1 popołudniu. Na ten czas zamKnięty Dędzie do­
stęp do lasów Hołoska i Brzuchowic, jak niemniej wszel­
kie drogi, prowadzące ze wsi okolicznych do owego 
rejonu.

—  Teatry: Teatr miejski:
We wtorek 20 b. m po raz pierwszy (wznowienie): 

„Boecacio“, opera komiczna w trzech aktach Fr. Suppego, 
z panną Miłowską w roli tytułowej.

We środę 21 bm. po raz pierwszy: „Pan. W alewska1, 
sz.uka w 5 aktach przez Wacława Gąsiorowskiego i Igr., 
Nikorowicza.

We czwartek •>. Lm. po raz drugi: „Boccacio", opera 
komiczna w 3 a k t Fr. Suppe’go, z panną Miłowską w roli 
tytułowej.

W' piątek 23 b. m. po rac urugi: „Pani Walewska11, 
s/tuka w piędu aktach przez Wacława Gąsiorowskiego i 
.i lgn. hikorowicza.

W sobotę 24 bm. o godzinie 3V* popołudniu, przed­
stawienie dla młodzieży szkolnej: „Wesele", dra.nat w 3 
aktach St. Wyspiańskiego.

W sobotę o godzinie 7Va wieczorem po raz trzeci: 
„Boccacio", opera komiczna w i  aktacn Fr, buppe’go.

W niedzielą 24 bm. o godz. 3L/2 popołudniu: Adama 
Mickiewicza „Dziady", sceny dramatyczne w układzie sce­
nicznym Stan. Wyspiańskiego

W ni idzielę o godzin, 7Va wieczorem po raz trzeci: 
„Przyjaciel Fryc“ opera w 3 akt: oh P. Mascagniego. Go­
ścinny występ Ireny Bokuss. Zakończy: „Pajace , opera 
w 3 aktach r pro-ogiem k  Leoncavalla.

W poniedziałek 26 b. m. po raz trzeci: „Pnni Walew­
ska", sz uka w 5 aktach Wacława Gąsiorowskiego i lgn. 
Nikorowicza.

We wt irek 27 bm. po raz czwarty: „Boccacio", opera 
komiczna w 3 aktach Fi. Suppe’go.

We środę 28 bm. po ra* pierwszy. ..Bolesław Śmia­
ły", dramat w 3 aktach Stan. Wyspiańskiego.

T e a tr  m ie j s k i  w  K r a k o w ie .
We ś -odę: „Rewizor z Petersburga", komedya w 5 

aktach N. Gogola (nopul.)
We czwartek: „Zakochana", komedya w 3 aktach Je­

rzego dc Pcrto-Riche.
W piątek teatr zamknięty.
W sobotę: „A.nfitryo", komedya w 3 aktach Moliera, 

przekłta wierszem Fran. Zabłockiego.
W niedzielę o godzinie 3 popołudniu: „Ach to Zako­

pane", krotochwila w 3 aktach K. Rraatza i M. Neala. (Ce­
ny zniżone do połowy).

W niedzielę o gudzinie 7 wieczorem: „Ainfitryo".
—  f  Ś. p, Franciszek W ołek. Dnia 14 b. m. umarł 

długoletni woźny Wydziału krajowego, człowiek niewy­
kształcony, ale charakteru bardzo prawego, wzbudzają­
cego poszanowanie. Pochodził z okolic Krakowa. Wzię­
ty do wojska służył w konnicy. Żyłka do koni rozstrzy- 
gla zrazu o jego zajęciu, został woźnicą ś. p. Zyblikie- 
wicza, podówczas dzielnego prezydenta m. Krakowa. 
Juliusz Kossak uchwycił tę dziarską postać Krakowiaka, 
powożącego czw órką, co woziła gospodarza miasta. 
W kilka miesięcy potem wozi Wołek ś. p. Zyblikiewi- 
cza po ulicach Lwowa, już jako marszałka kraju, a rą­
cze siwki w krakowskich chomątach iaą zawsze ostro 
w ślad temperamentu pana i woźnicy.

Właśnie lat temu dwadzieścia ustąpił z marszał- 
fcostwa ś. p. Zyblikiewicz, opuszczając jednak Lwów, 
wyjednał Wolkowi wolną wówczas posadę woźnego, 
jakim był na tym skromnym posterunku, poświadczyć 
mogą wszyscy, co go znaii. Sumienny bez obłudy lub 
zbytniej pokory, z poczuciem godności ludzkiej, ais 
przedewszystkiem z poczuciem obou iązku, był wzorem 
dla niejednego.

Krótka choroba zabrała tego spracowanego, wier­
nego sługę krajowego po kilku dn.ach, jeszcze w sile 
wieku.

O  żalu za nim świadczył liczny, prawie tłumny 
orszak pogrzebowy. Przełożeni, urzędnicy wszystkich 
oddziałów, koledzy wszyscy oadali ostatnią postugę, to­
warzysząc zwłokom z kostnicy uniwersyteckiej na cmen­
tarz Janowski, bo tam życzył sobie spocząć.

— Budżet m iejski. Z dniem jutrzejszym rozpoczynają 
się obrady w komisyi budżetowej Rady miejskiej nad 
budżetem gminy i funduszów pod jej zarządem pozosta­
jących na rok 1907. Należy nadmienić, że preliminarz 
budżetu uchwalony przez magistrat był stosownie do 
przepisu statutu miejskiego wyłożony przez 14 dni do 
publicznego przeglądu w I biurze magistratu, przyczem 
członkom gminy przysługiwało prawo czynienia uwag. 
Żaden z mieszkańców miasta z prawa tego nie ko­
rzystał

—  Pod uwagę dyrekcyi poczt i telegrafów. Jeden 
z przyjaciół naszego pisma proponuje zap~owadzenie in-

nowacyi, która dla mieszkańców ulic, oddalonych od 
śródmieścia miałaoy bardzo doniosłe znaczenie. Innowa- 
cya ta, od dawna zaprowadzona w wielu miastach za­
granicznych, tak dobrze tam się przyjęła, że np. mie­
szkaniec Brukseli zdziwiłby się, usłyszawszy, iź mieszka­
niec miasta tak rozległego, jak Lwów, bez tego postę­
powego urządzenia ooejść się może.

Idzie o to, żeby p r z y  w o z a c h  t r a m w a j o ­
w y c h  p r z y m o c o w a ć  s k r z y n k i  p o c z t o w e ,  
do którychDy mieszkańcy odleglejszych dzielnic mogli 
wrzucać swoje listy lub też depesze, zaopatrzone oapo- 
dnią ilością znaczków, a dyreitcya poczt w pewnych 
punktacn miasta wybierałaby tę ko-espondencę.

U nas we Lwowie dałoby się to tem łatwiej za­
prowadzić, że takich krzyżowych punktów będzie bardzo 
niewiele. Koszty połączone ze sprawieniem nieskompliko- 
wanycn skrzynek byłyby niewielkie, zaś udogodnienie dia 
mieszkańców bardzo znaczne.

— „Doroczny jarmark lw oski". W piątek wieczór 
odbyło się w sali izby handlowej i przemysłowej zgro­
madzenie członków tegorocznego jarmarku krajowego. 
Zagaił zgromadzenie przewodniczący komitetu dyrektor 
p. Majerski, składając podziękowanie prezydyum i Ra­
dzie miasta, tudzież wszystkim innym czynnikom, które 
pomocą swą i poparciem wspomagali starania komitetu.

Przedstawiony następnie przez kasyera komitetu 
p. Bartonia rachunek bilansu wykazuje w dochodach 
ogółem 24.426 kor. 42 gr. i pozostałość kasową w kwo­
cie 4 134 kor. 49 gr. Wobec tego, że rachunki nie są 
jeszcze ostatecznie załatwione, bc dochód zwiększy się 
jeszcze o 5UU koron, które rząd przeznaczył na ceie 
jarmarku, a z drugiej strony pozostają jeszcze do wy­
równania pewne rachunki, postanowiło zgromadzenie me 
lOzwiązywać komitetu, ani też me rozporządzać jeszcze 
na razie pozostałością kasową, lecz załatwić to  dopiero 
na następnem zgromadzeniu, które zwołar.e zostanie za­
raz po ostatecznem zamknięciu rachunków. Zgromadze­
nie ograniczyło się na jednogłośne.m udzieleniu prezy­
dyum absolutoryum z dotychczasowych czynności.

—  Co się dzieje z funduszem pensyjnym urzędni­
ków państwowych ? Na ostatnich zgromadzeniach urzę­
dników państwowycli o polepszenie bytu poruszano 
także sprawę udzielenia zasłużonym jednostkom zna­
czniejszych pożyczek na nizki procent z zapasów fundu­
szu pensyjnego. Faktycznie nikt stanu tego funduszu nie 
zna, rząd bowiem sprawozdań z administracyi jego nie 
zdaje. Musi on Dyć zaś Dardzo znaczny, jeżeli się zwa­
ży, iż każdy urzędnik oddaje na ten cel obecnie 3'8 
prc. od swojej płacy, emerytów zaś, jest ogóiem liczba 
bardzo nieznaczna, urzędnicy bowiem najczęściej umie­
rają w służbie czynnej, a wyjątkowo tylko dożywają 
emerytury. Ludzie żyją teraz krótko, długo zaś im słu­
żyć każą. Tymczasem fundusz pensyjny urzędników pań­
stwowych służy dla zabezpieczenia poborów pensyjnych 
nietylko urzędników, ale także wojskowych. Właśnie 
wpadł nam w ręce aekret pensyjny pewnego wyższego 
oficera, w którym czytamy :

„...Die Persionsgebiihr im Betrage latiriicher 2.025 
kronen, wovon 600 k. aen Heeres una 1.425 k. der 
allgemeinen Zivilpensionsetat belastet wird“...

Dobrze i to wiedzieć, ale byłoby na czasie do­
wiedzieć się raz autentycznie, ile właściwie wynosi fun­
dusz pensyjny urzędników państwowych, jak jest ulo­
kowany, ile >osób i w jakiej ogólnej sumie korzysta 
z funduszu tego, celem porobienia odpowiednich starań
0 użycie go na ulżenie smutnego położenia urzędników 
państwowych. W każdym razie, j e ż e l i  f u n d u s z  
t e n  s ł u ż y  d l a  p o k r y w a n i a  z n i e g o  p e n -  
s y j  o f i c e r s k i c h ,  powinno się pobór tego podatku 
albo całkiem zastanowić, albo przynajmniej do jednej 
trzeciej części obniżyć.

Może świeżo wybrana komisya Koła polskiego, 
w sprawie polepszenia iosu urzędników, zechce się tą 
sprawą bliżej zająć ?

—  R efoim a ksiąg hipotecznych. Nasz korespondent 
wiedeński (A) p isze : Jesteśmy proszeni o zaznaczenie,
że niebawem zjawi się w handlu księgarskim przekład 
polski ustawy o reformie ksiąg hipotecznych w Galicyi
1 na Bukowinie w a z  z motywami przedłożenia rządo­
wego. Przekładu dokonał poseł do Rady państwa i czło­
nek komisyi prawniczej izby poselskiej, raaca apelacyj­
ny Juliusz Giżowski. Ów przekład wypełni lukę w na­
szej literaturze prawniczej i stanie się zarazem podrę­
cznikiem ■ dla wszystkich, którzy w życiu codziennem 
z księgami hipotecznemi mają do czynienia.

— Z tow arzystw . Na soootniem walnem zgromadze­
niu „Kat. Związku kobiet polskich" przedstawiła p. Prze- 
tocka w nieobecności przewodniczącej sprawozdanie 
z czynności stow. Związek liczy 200 członków. Ponie­
waż panie na czas letnich miesięcy wyjeżdżają, dlatego 
cała praca skupiła się jedynie na katechizacyi dzieci na 
Żdlkiewskiem i Janowskiem przez panie, pozostałe przez 
lato we Lwowie. Obecnie przystąpi stow. do założenia 
tanich kuchni dla młodzieży ze szkół ludowych, średnich 
i dla akademików, aby przyjść z pomocą mezairożnym 
studentom. Panie ze stow. będą w tej kuchni pełniły 
dyżury codziennie od pó? do 1 do 2 popoł. Niebawem 
przystąpi także stow. do założenia szatni ogólnej dla 
ubogich i do urządzenia szeregu odczytów o aktuainych 
sprawach religijnych, narodowych i społecznych. Sprawa 
kupna własnego domu staje się już aktualną. Dochód 
towarzystwa wynosił w ub. r. 797 kor. 90 hal. rozchód 
494 kor. 90 hal., pozostałość więc kasowa wynosi 403 
korony.

—  Na czytelnię kresową. Czytelnia polsk? w Wasz- 
kowcach nad Czeremoszem na Bukowinie, przystępuje 
do zbudowania własnegc „Domu polskiego1'. Oook
wielkiej sali, przeznaczonej na widowiska sceniczne ze­
brania towarzyskie i t. p. stanie piętrowy budynek z 
kilkoma ubikacyami dla czytelni i ewentualnie do odna­
jęcia. Duży plac ofiarował pod dom p. Freitag, wła­
ściciel dóbr, zebrano już trochę funduszów i przystą­
piono do budowy. Obecne fundusze nie wystarczą 
jednak na wybudowanie „Domu polskiego". Z tego 
powodu czytelnia polska, która me chce prosić społe­
czeństwa polskiego o darowiznę, wydała pewną ilość 
akcyj 20. 10 i 5 koronowych, które z dochodów „Domu 
polskiego" częściowo w ciągu 10 lat corocznie 27 gru­
dnia będą wylosowywane i od właścicieli wykupione. 
Właściciel akcyi wylosowanej zostanie natychmiast po 
wylosowaniu o tem zawiadom,ony. Nie wątp.my więc, 
że szerokie koła społeczeństwa pomogą tysiącowi P o ­
laków w Waszkowcach do stworzenia własnego ogniska 
życia polskiego na kresach bukowińskich.

— Siłacze polscy. Do wiadomości, podawanych sta­
le w rubryce „Sport", o współudziale naszych siłaczów 
w zapasach paryskich, podajemy garstkę interesujących 
szczegółów, otrzymanych od jednego z przyjaciół na­
szego pisma z Paryża.

Z dotychczasowego przebiegu walk kwalifikacyj­
nych (elirrinatoires) w Kasynie Paryskiem, mających się 
ku końcowi, Widać, że na 8 siłaczy z całego świata, 
którzy przyjdą prawdopodobnie do walki rozstrzygającej, 
ogromny procent, bo aż 3, przypadnie Polakom. Są to 
Pytlasiński, Cyganiewicz i Bieńkowski (pseud. Cyklop). 
Właściwości i karyera dwóch pierwszych dobrze są zna­
ne naszym czytelnikom, interesującym się zapasami. 
Mniej znanym jest u nas Bieńkowski. Liczy on lat 35, 
waży 132 kilo, jest człowiekiem w samej ręce najsil­
niejszym naśw iecie; łamie w palcach monety, a w ostat­
nim roku zasłynął z tego, że w Hiszpanii, w walce 
z bykami odmówił oszczepu, czekał na byka endaluzyj- 
skiegc z gołemi rękoma i gdy ten w biegu z pochylo­
ną głową był już przy nim, jednem udeizenien: pięści 
powalił go na ziemię trupem.

Pewna część prasy francuskiej usiłuje przedstawiać 
naszych zapaśników jako Rosyan, „Russes". Ale Pytla­
siński, gdy na arenie wywołano go jako „Russe", pod­
szedł do jury, zażądał sprostowania i wywoiano go po­
nownie jako „Polonais". To samo zrobił we wtorek 
ostatni Cyganiewicz podczas walki z mistrzem francu­
skim Laurent le Beaucairois’em. Cyklopa przedstawiają 
jako „Gailicien".

—  M łodzież wobec aenuncyanta. Otrzymujemy na­
stępujące pismo z prośbą o umieszczenie: „Zważywszy, 
że przewodniczący Towarzystwa „Bratniej Pomocy" słu­
chaczów politechniki we Lwowie ofieyainie oświadczył, 
iż Wydział nie zamierza poczynić żadnych kroków 
w sprawie Pana Leopolda Stanisława Leona (3 imion) 
Bizozowskiego, zaproszonego nawet, po wykryciu jego 
haniebnych postępków, ponowną uchwałą tegoż Wydzia­
łu do dalszego kontynuowania swojej piacy „publicysty­
cznej" —  zarząa „Technicklego Koia Pomocy przemy­
słowej we Lwowie" uważa za konieczne zerwać wszel 
kie stosunki z wydziałem „Bratniej Pomocy" słuch, po­
litechniki i postanawia swą jednogłośną uchwałę, po­
wziętą na nadzwyczajnem posiedzeniu zarządu z dn, 19 
listopada 1906 r. puoiicznie ogłosić". Podpisali za Za­
rząd Technickiego Koła „Pcmoey Przemysłowej" wg 
Lwowie: Bohdan Deryng. przewodniczący, Piotr Jan Ja­
nicki, sekretarz.

—  WoDec bandytyzm u w Galicyi. Dowiadujemy się 
że ostam it wypadki rabunków i napadów w kilku r<> 
żnych stronach Galicyi, a zwłaszcza w tarnowskim po­
wiecie, spowodowały rząd do wydania podwładnym or­
ganom poleceń, aby z całą energią czuwały nad życietr 
i mieniem obywateli.

Wszystkie starostwa otrzymały szczegółowe in- 
strukeye do postępowania z włóczęgami, osobami bej 
zajęcia i wogóle z podejrzanymi o nieuczciwe zamiary

Skutkiem tego otrzymały urzędy gminne nakazy 
aby zaostrzono ogólny nadzór nad bezpieczeństwem pu- 
blicznem, abv ściśle przestrzegano przepisów meldunko­
wych w hotelach i domach zajezdnych i kontrolowane 
przy każdej sposobności, czy osoby, posiadające broń 
zaopatrzone są w urzędowe Dozwolenia. Nadto wysłał 
starostowie odpowiednie zarządzen.a podległej sobń 
żandaimeryi.

Niezależnie od tego, krajowa komenda żandarme 
ryi odniosła się za pośrednictwem komend okregowycl 
do wszystkich posterunków żandarmeryi w rozkazu 
dziennym, w którym poleca, aby żanda-mi jak najskru 
palatniej Delnili swe obowiązki i zwracali baczną uwagi 
na każdy objaw, zagrażający bezpieczeństwu publicznemu

Te zarządzenia rzą-du przyjmie społeczeństwo na 
sze Drzycnylnie i pod warunkiem, że zawsze i wszęazii 
będą one miały na względzie dobro i b£zpieczeństwr 
publiczne, a nie interesy polityczne sąsiednich mocarstw

— YV sprawie aresztowania dr. Wacława Kraszę 
wskiego dowiadujemy się, że sąd krakowski uznał sii 
niekompetentnym i odstąpił sprawę aresztowanego są 
dewi lwowskiemu. Dr. Kraszewski zostaje jeszcze w wię 
zieniu śledczem we Lwowie, a to z powodu braki 
aktów. Wskutek bowiem interpelacyi w parlamencie, 
ministerstwo sprawiedliwości zażądało aktów i stąd opó­
źnienie Spodziewać się jednak należy,' że akty te dziś 
jutro wrócą, dr. Kraszewski zostanie przesłuchany i ewen­
tualnie wypuszczony na wolność. W więzieniu śledczem
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narodowo-demoKratyczne.i i szerzenie wśród niej myśli 
polskiej, oraz zaprawianie młodzieży tej do pracy naro­
dowej. Sam pc- aszający fakt, że „Zjednoczenie" po je-

LP .  °  Nr. s ą s  -wtoiak 20 listopada 1906.

iutejszem porobiono dr. Kr-tsź.ewsk .nu wszelkie ustęp­
stwa, przewidziane w inst-ukcyi więzienne , koledzy zaś 
jago również nie opuszczają go, dosta-ate ijąc artsztow a 
nemu wiktu i tytoniu. Obecnie życzyć sobie naitży, aby 
akty jak najprędzej nadeszły z Wiednia.

— Strajk piekarski. Do dzisiaj jeszcze nie rozpo­
częty się żadne rokowania pomiędzy strajkuja.cymi ro­
botnikami a majstrami piekarskimi. Władze przemysłowe, 
które od pierwszej chwili przez sekretarza magistratu 
d. Danieiskiego zajęły się doprowadzeniem obu stron 
do porozumienia, będą miały, zdaje się, trudne zadanie. 
Z jednej strony robotnicy nie chcą odstąpić od żadnego 
z przedstawionych poprzednio w men.oryale postula­
tów, z drugiej zaś strony majstrowie obstają przy uchwa­
łach ostatniego walnego zgromadzenia, które w myśl 
propozycyi wydziału korporacyi odrzuciło wszystkie po­
stulaty. Wczoraj w południe odoyio się w ratuszu po­
siedzenie wydziału korporacyi przy udziale reprezentan­
tów władzy przemysłowej, szefa departamentu przemy­
słowego magistratu radcy dr. Fiszera i sekretarza p. 
Danieiskiego. Obrady były ściśle poufne. O  ile je­
dnak wiadomo, uchwalił wydział nie robić żadnych 
ustępstw', nie wchodzić w ogóle w rokowania, a prze­
ciwko gwałtom, popełnianym przez strajkujących, rernon- 
strować u odnośnych władz. Popołudniu zaś konfero­
wało prezydyum korporacyi z dyretetorem policyi.

Strajkujący stosują taktykę terroru. Od chwili wy­
buchu sfcdjku dyrekeya policyi zasypywana jest donie­
sieniami na gwałty, popełniane przez strajkujących. 
Długi szereg takich wypadków notuje i wczorajsza kro­
nika policyjna.

i tak około godz. 6 rano na gościńcu za rogatką 
żółkiewską napadnięto na dwa wozy z chlebem, wy­
pieczonym przez piekarzy podmiejskich. Przewróciwszy 
oba wozy, wyrzucili napastnicy chleb do rowm i zbiegli. 
Drugiemu takiemu napadowi, projektowanemu przez 
strajkujących, zapobiegła żandarmerya zniesieńska.

Drugi fakt podobny zdarzył się o godzinie 8-ej 
rano na płacu Benedyktyńskim. Na przejeżdżającego 
tamtędy majstia piekarskiego p. Wojtałowicza napadło 
ukoło 20 strajkujących. P. Wojtałowicz, który osobiście 
rozwoził pieczywo i jadący z nim parobek Kardan, ra ­
towali się ucieczką na podwórze klasztoru PP. Bene­
dyktynek, napastnicy zaś rzucili się na wóz z nieczy- 
rerit Wćz przewrócono, pieczywo zaś rozrzucili napa- 
t.iiry po ulicy i wdeptali nogami w błoto, a wreszcie 

pocięli nożami uprzęż końską i zbiegli. Szkoda, jaką 
ponosi p. Wojtałowicz, wynosi sto kilkadziesiąt koron.,1

Na ul. Czackiego napadli również strajkujący na 
wóz rozwożący pieczywo, oderznęli uprząż i zabrali 
cały zapas pieczywa przy ul. Beizera.

Piekarza Sauerteiga opadło w ul. Korzeniowskiego 
oKoto lO strajkująrycn. Sauerteig, który mosł worek 
z chlebem, schronił się do najbliższej kamienicy. Tam 
wpadli napastnicy za nim aż do prywatnego mieszkania 
'obili go i zabrali worek z pieczywem, który odnieśli do 
lokalu stowarzyszenia żydowskich roootników pieKarskich 
przy ul. Berka 1. 21. Saueiteig, który widział dokąd 
pieczj wo niesiono, wniósł natychmiast skargę do policyi, 
kiedy jednak przybył tam wysłany komisarz Łukowski, 
chleba już nie znaleziono. Poznał natomiast Sauerteig 
pomiędzy zebranym, w stowarzvszyszeniu jeanego z na­
pastników i tego też aresztowano.

Prócz tego przez cały dzień powtarzały się na­
pady na piekarnie i na robotników, n.e chcących przy­
łączyć się do strajku. Przy jednym z  takich napadów 
doszło do użycia broni. O to podczas napadu na pie­
karnię, mieszczącą się w domu przy ul. Objazd 1. 2, 

^'''''aresztowano jednego z napastników. U zbiegu ul. S ło ­
necznej i Szpitalnej na eskortujących aresztanta, agenta 
policyjnego i policyanta napadło okoto 100 strajkują­
cych, chcąc odbić aresztowanego. W istocie udało się 
to, w starciu jednak użył policyant broni i zranił w 
gtowę robotnika Nucbima Bernfelda. Rannego oraz je­
szcze jednego z grupy napastujących Wacława Kowal­
skiego aresztowano i odstawiono na policyę. Napadów 
dokonuje t. zw. „gwardya strajkowa1*.

Gwałty, popełniane przez strajkujących, zaostrzają 
tylko sytuacyę strajkową i uniemożliwiają zupełnie sta­
rania o doprowadzenie ao porozumienia, a sądząc 
z preludyów, strajk ten zapowiada się bardzo burzliwie.

Wczoraj pieczywa w mieście nie brakło. Wielu 
majstrów piekarskich wypieka pieczywo bez pomocy 
czeladzi, znaczną ilość pieczywa dostarczyli piekarze 
pod lwowscy. Brak tylko był bułek, pojawiły się na targu 
tylko żydowskie okrągłe bułki. Korzystając jednak ze 
sposobności dostawcy ci podwyższyli znacznie ceny i 
tak chleba o 4 do 8 hal., bułek zaś żydowskich z 2 
hl. na 4 a nawet 5 hl. 4

Zastępca chleba morawskiego dostarczył 1500 
bochenków, który pod nadzorem komisarza targowego 

4 ochroną strażników magistrackich i policyi sprzeda­
wano w lokalu dawnej strażnicy ogniowej w ratuszu. 
Bochenek tego chleba wagi 2 klg. kosztuje 48 hal. Na 
dzisiaj ma być dostarczona jeszcze znaczniejsza liczba 
chleDa morawskiego, oraz chleb Kulikowski, a zacząwszy 
od jutra, ma sprzedaż odbywać się w lokalu dawnej 
strażnicy, w Rynku, na placu Strzeleckim i na placu 
Unii Brzeskiej.

Oprócz tych środków, podjęto starania o do­
starczenie pomocy wojska i o ile wiadomo —  w razie, 
gdyby do jutra nie n ia ł strajk zostać ukończony, ma 
tutejsza komenda wojskowa powołać na ćwiczenia 
wszystkich czeladników piekarskich, należących do woj­
ska i użyć ich do wypiekania pieczywa dla miasta.

Kromczua krakowska. I n a u g u r a c y a  „ Z j e ­
d n o c z e n i  a". W Krakowie powstało nowe towa zy- 
utwo akademickie, mające za cel ugrupowanie młodzieży

dnomiesięcznem istnieniu liczy przeszło 300 członków, 
dowocnie świadczy o słusznej potrzebie istnienia takiego 
towarzystwa.

D. 17 b. m. odbyła się inauguracya nowego sto­
warzyszenia. Wieczór inauguracyjny „Zjednoczenia" otwo­
rzył prezes towarzystwa p. Horodyski przemówieniem, 
w którem licznie zebranym gościom przedstawi! treści­
wie cele i dążenia młodego stowarzyszenia. Następnie 
zwrócił się ao obecnego na zebraniu rektora uniwersy­
tetu prof. dra Morawskiego z prośbą o współdziałanie 
grona profesorskiego Wszechnicy Jagiellońskiej w pracy 
z młodzieżą.

vV gorących słowach odpowiedział p. Rektor na 
to przemówienie, wyrażając przekonanie, że ta młodzież, 
która jednoczy się pod świętym znakiem Białego O la , 
pełni nadzieje Dokładane w niej przez cały naród pol­
ski. Mowę swą zakończył p. Rektor okrzykiem  na cześć 
„Zjednoczenia".

Po mowie rektora wszechnicy wygłosił ak. p. F* 
Młynarski treściwy odczyt p. t. „Socyologia wobec te- 
oryi poznania", następnie ak. Wojno odegrał na foite- 
pianie polonez Chopina i utwory Paderewskiego i Li­
szta ; p. Zofia Dobrowolska, młodziutka wiolinistka za- 
prociukowała przy akompaniamencie fortepianu Melodye 
cygańskie Sarasatego i Intermezzo Żeleńskiego. Wieczór 
inauguracyjny zakończyło zebranie towarzyskie, w czasie 
którego odczytano „żywy dziennik". Na „żywy dziennik" 
złożyły się prace literackie członków „Zjednoczenia", 
zabawny feljeton p. Skoczylasa, oraz piękny wiersz mło­
dej, utalentowanej poetki p. Maryli Czerkawskiej p. t. 
„Nadrycerz". Późno po północy rozeszli się zaproszeni 
goście ao  domów, dziękując prezesowi i członkom wy­
działu za mile spędzone godziny. W wieczorze „Zjedno­
czenia" wzięli udział: prezes „Sokoła" Turski, kil­
kunastu proresorów uniwersytetu Jagiellońskiego, oraz 
przeszło 400 osób bądź to zaproszonych, bądź to człon­
ków stowarzyszenia.

O korzystnym rozwoju młodej instytucyi, świadczy 
zorganizowanie Kółek literacko-artystycznego, dzienni­
karskiego, społecznego i t. d., które rozpoczęły już ży­
wą działalność i posiedzenia, które ściągają poważne 
zastępy rwącej się do pracy i nauki młodzieży akade­
mickiej. (zi)

P o ś w i ę c e n i e  s z t a n d a r u  Kółka komuszo- 
wego w Krakowie, odbyło się w medzielę przedpołu­
dniem w katedrze na Wawelu. Po Mszy św. dokonał 
aktu poświęcenia ks. kan. Bukowski, a szereg zapro­
szonych osób wbił gweżdzie do drzewca pięknej cho­
rągwi. Członkowie Kółka wystąpili w strojach naro­
dowych.

□  Mielnica. (Koi. wł,). P o g r z e b  ś p. M i e c z y ­
s ł a w a  B o r k o w s k i e g o .  Smutna uroczystość od­
była się przy barazo licznym udziale uczestników ze 
wszystkich sfer. Prócz członków rodziny zmarłego 
przybyli Agenor hr. Gołuchowski, Adam i Józef hr. Go 
łuchowscy, hr. Zofia Starzeńska, prezes Tchorznicki pre­
zydent wyż. sądu, ordynat Tadeusz Czarkowski-Goie- 
jewski, Artur Zaremba Cielecki, prawie cały kler obrząd­
ku łacińskiego dekanatu borszczowskiego, jakoteż wielu 
księży gr.-katolickich, nadto tłumy ludu okolicznego 
polsKiego i ruskiego i żydów.

Żałobne naoożeństwo odprawi! ks. Wołoszyński, 
a kazanie wypowiedział ks. dr. Jarosiński, poczem wy­
ruszył kondukt na cmentarz. Zwłoki złożono na zwy­
kłym wozie, ubranym choiną, a zaprzężonym w 4 wo­
ły, jak sobie zmarły życzył. Około pamiątkowego krzy­
ża na pagórku zatrzymał się pocnód i tu wygłoszono 
szereg przemówień. > ■

Pierwszy przemówił wicemarszałeK powiatu, ordy- 
nat Golejewski i przedstawił jego zasługi w powiecie, 
będącym wzorem gospodarki samorządnej w kraju. Imie­
niem posłów sejmowycn przemówił p. Cielecki, podno­
sząc ofiarną pracę obywatelską i nieskazitelny patryo- 
tyzm. Trzeci z kolei przemówi! delegat „Sokoła" bor­
szczowskiego p. Eustachiewicz, pod; osząc, że dewizą 
zmarłego w życiu było „świecić czynów tarczą własną". 
Był też on, karmazyn z rodu, zawsze jednym z pier­
wszych pracowników wśród szarych rzesz. W nagrodę 
za to mial szczere umiłowanie ludu. Na cmentarzu u 
wrót grobu rodzinnego przemówił jeszcze serdecznie 
ksiądz gr. kat., żegnając „naszoho dobrodija".

□  Rawa ruska. (Kor. wł.) P o ż e g n a n i e .
W październiku przeniósł się na własną prośbę w stały 
stan spoczynku, sterawszy siły w ciężkiej służbie, tutej­
szy starszy geometra ewidencyjny p. Jan Pożehnany. 
Urzędując w powiecie tutejszym prawie ćwierć wieku, 
zaskarbił sobie wśród szerokich kół tutejszego społe­
czeństwa prawością charakteru i zaletami towarzyskiemi, 
oraz jako urzędnik sumienny, pracowity, uprzejmy w 
obejściu i uczynny, umitjący zawsze pogodzić obowiązki 
służbowe, z obowiązkami obywatelskiemi, prawdziwą 
sympatyę i życzliwość. Pozostając w ciągłej styczności 
z ludem wiejskim, którego sprawy związane z urzędo­
waniem szczególnie przy rewizyi katastru miały w p. 
Pożehnanym zawsze sprawiedliwego i sumiennego rze­
cznika, zasłużył sobie na szczere uznanie, objawiające 
się w pytaniu, jakim będzie jego następca >■

Jak bvł iubiany i poważany w całym powiecie, 
niechaj świadczy choćby ta drobna okoliczność, że n a ­
zywano go popularnie „naszym wujKiem".

Zegnamy go zaiem wszyscy z prawdziwym żaiem 
jako ustępującego z ważnej posady urzędnika, pocie­
szając się tern, że pozostanie nadal pośród nas i gdy 
mu zdrowie i siły pozwolą nie usunie się od dalszej 
pracy obywatelskiej- *

7

0  D rohow yże. (Kor. wł.) Pierwszą wogóle, wspa­
niałą uroczystość ku czci Kościuszki obchodziło tu 18 
bm., zawiązane przed kilkoma miesiącami młode polskie 
gniazdo śokoie „Mikolajów-Drohowyće". Publiczność 
z obu tych miejscowości i z dalszych nawet okolic za 
pełniła salę „zebrań" po brzegi, a wychowankowie za­
kładu drohowyzkiego stawili się w komplecie.

Na estradzie wśród kwiatów i zieleni ustawiono 
na podwyższeniu okazałe pop.ersie Bohatera z pod Ra­
cławic, a nad głową jego unosiła się wstęga o barwach 
narodowych z napisem: „patrz Kościuszko na nas
z nieba".

Na obfity program złożyły się: płomienne słowo
wstępne druha Wlad. Janikowskiego ze Lwowa, piękne 
śpiewy kompozyiorów polskich mieszanego chóru Sokoła 
miejscowego pod batutą druha Salomona, kapelmistrza 
orkiestry wychowanków drohowyzkich, prześliczna gra 
fortephnowa na 4 ręce doktorowej Krzyształo wieżowej 
i druha Zaplatalskiego z Mikołajowa, wyborna gra na 
skrzypcach druha Salomona, patryotyczne deklamacye 
druha Jankowskiego i 1 aktowy obrazek sceniczny na 
tle wypadków naszej doli porozbiorowej, Maskoffa pt. 
„Wieczorem jesiennym", odegrany ze zrozumieniem przez 
sokolice Ławrowskie (matka i córka) i druhów Kwiat- 

' kowskiego i Żelskiego. '■
Osobny punkt programu stanowiły wzorowo wy­

konane ćwiczenia gimnastyczne Sokoła miejscowego przy 
odgłosie wspomnianej orkiestry zakładowej, mianowicie: 
wolne ze zlotu zagrzebskisgo w 5 obrazach i budowa­
nie piramid wolnych pod kierunkiem naczelnika, druha 
Wlad. Skulskiego.

Zbytecznem dodawać że wszystkie punkty pro­
gramu z naddatkami były oklaskiwane z zapałem, a 
młodemu griazdu sokolemu należy się prawdziwe uzna­
nie za urządzenie tak pięknego wieczoru. Oby tylko 
tak d a le j! Kokainy dochód z wieczoru tego przezna­
czono na sprawienie sztandaru sokolego.

0  S tanisław ów . (Kor. wł.) J u b i l e u s z  O r z e - 
s z k o w e j .  Za imeyatywą „Czytelni naukowej" przyj 
dzie do skutku w miesiącu grudniu br. wieczór jubileu 
szowy Orzeszkowej. Do współudziału w urządzeniu 
uroczystości tej zaprosiła Czytelnia naukowa wszystkie 
stowarzyszenia w mieście. Na posiedzeniu wspólnem 
w tym celu odbyć się mającem ułożony zostanie pro­
gram, jakotez ustanowiony dzień uroczystego obchodu.

W o d o c i ą g i .  Sprawa założenia w mieście na- 
szem wodociągów weszła znowu na porządek dzienny 
projektów zarządu miasta. Wynurza się ona regularnie 
w okresie wyborczym do Rady gminnej, po to, ażeby 
po kilku miesiącach pójść pomiędzy „ulężałki". Tak 
było przynajmniej do tej pory. W ubiegłym tygodniu 
sprowadzono specyalistę od wodociągów, inż Smrekera 
z Mannheimu, celem zasiągnjęcia jego opinii, skądby 
należało do Stanisławowa czerpać wodę do piwa. Po 
zwiedzeniu dolin obu Bystrzyc wydał ten rzeczoznawca 
opinię, że na ujęcie źródeł górskich liczyć nie można, 
natomiast ładzi czerpać wode z ODfitych zbiorników 
wody gruntowej, k tó re  w odległości ckoło 25 km. od 
miasta znaleźć się powinny, a nie zakaźnych jeszcze, 
jak to  ma się rzecz w mieście, wodą zaskórną i o d ­
pływami kanałowymi. Zachodzi pytanie, czy woda” 
gruntowa w odpowiedniej ilości istotnie się tam znaj­
dzie i czy gatunek jej odpowie warunkom, jakich się ou 
niej domagać mamy prawo.

D r o ż y z n a .  Kawiarze stanisławowscy, nie chcąc 
pozostać w tyle za kolegami swoimi lwowskimi pod­
wyższyli cenę białej kawy, nerbaty i czarnej kawy o 4 
hal. na szklance, zaś cenę flaszeczki rumu do herbaty 
o 2 hal.

4± Robotnicy łódzcy woDec walk oratobójczych.
Krwawe walki między robotnikami, których widownią 
była w ostatnich czasach Łódź, wywarły wielkie wraże­
nie na Kulturalniejszych wśród robotników żywiołach 
i pobudziły te żywioły do przeciwdziałania niszczyciel­
skiej robocie par-yj skrajnych. Robotnicy wielkiej fabry- 
bi p. f. „Leonharat Walker i Girbardt" w liczbie kilku­
set przyjęli jednomoślme i ogłosili w pismach rezolucye, 
wymierzoną przeciw zabójstwom i postanawiającą 
użycie przeciw wichrzycielom środków, mogących, jeżeli 
będą wykonane, rzeczywiście zapobiedz podobnym zaj­
ściom na przyszłość. Rezolucya ta brzm i: „Świeże
mogiły towarzyszów i braci robotników, którzy zginęli 
z rak bratobójców, łzy sierót, rozpacz żon i matek 
wstrząsają do > głębi duszy, nami. Zabójców tych 
uważamy za wrogów sprawy robotniczej i dlatego 
wszyscy robotnicy fabryki „Leonharda" bez różnicy 
partyi postanawiamy: Ścigać zabójców i oddawać pod 
sąd międzypartyjny. Utworzyć mi'icyę (kontrola robo­
tnicza) z delegatów trzecn parryj, którzyby kontrolował' 
opuszczających pracę i tych, którzy nie przyszli do 
fabryki.

Aby na przyszłość nie dopuścić do bratobójczych 
walk i nie pozwolić wrogom klasy robotniczej sprowa­
dzać nas na manowce, uznajemy wszystkich robotników, 
bez różnicy wiary, narodowości i przekonań politycznych, 
za naszych braci i towarzyszów i na tej zasadzie 
uchwalamy:

Nie wolno nikogo wyrzucać za przekonania poli­
tyczne. Nie woino wyszydzać jeden drugiego, gwizdać, 
wymyślać i t. p. Nie wolno rozpowszechniać gazet 
i odezw, w którychby pyły słowa ubliżające robotnikom 
innej panyi. Starać się o zgodę i jedność w walce 
o wolność i o lepszy byt. Ktoby groził drugiemu 
rewolwerem, takiego obowiązkiem partyi jest niezwło­
cznie rozbroić.

Winni niewypełniania uchwał będą sądzeni przez 
sad rTuęci/ypartyjrly
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£j: Tow. miłośników historyl w  Warszawie. W ubie­
głą >obotę odbyto się pierwsze zgromadzenie Tow. mi­
łośników liistoryi pod przewodnictwem p. Aleksandra 
jabłonowskiego. W swoim czasie donosiliśmy o organi 
zowamu się tego ze wszech miar pożądanego Towarzy­
stwa, dziś podajemy wyjątki z ustawy, sądząc, że wielu 
z naszych czyielników interesuje się tą instytucyą.

Celem Towarzystwa jest, według ustawy, popiera­
nie rozwoju nauk historycznych, oraz ich krzewienie, ze 
szczególnem uwzględnieniem dziejów polskich; środki do 
osiągnięcia tego celu są: wydawanie czasopisma nauko­
wego („Przegląd historyczny"), ogłaszanie konkursów 
na tematy historyczne, zakładanie bibliotek historycznych, 
urządzanie odczytów, wykładów i t. d.

Członkowie dzielą się na : honorowych, protekto­
rów, czynnych i zwyczajnych. Ci ostatni, przyjmowani 
przez zaiząd za piśmiennem przedstawieniem dw'óch 
członków, składają się z miłośników historyi z poza 
grona fachowców. Opłacają oni 10 rubli rocznie, za co 
otrzymują bezpłatnie „Przegląd Historyczny" i maja pra­
wo korzystać z biblioteki, uczęszczać na odczyty w To­
warzystwie i t. p. Członkiem czynnym może zostać ty 1- 
:<o osoba, poświęcająca się pracom naukowym na polu 
nistoryi.

Na sobotnient zgromadzeniu wybrano zarząd To­
warzystwa, do którego weszli p p .: Aleksander Jabło­
nowski, Tadeusz Korzon, Stanisław Kętrzyński, Franci­
szek Pułaski, Bronisław ChleDOWski, Franciszek uedroyć, 
Aleksander Kraushar, ks. Władysław Szczęśniak i Ksa­
wery Chamiec. Ponadto Jo  zarządu wchodzi p. J. Ko­
chanowski. jako redaktor organu Towarzystwa, „Prze- 
gądu Historycznego".

O  Rabunki pruskie w e Francyi. W Niemczech za­
panowała obecnie epidemia rewelacyi i wydawania pa­
miętników. Po wydrukowaniu pamiętników, najpierw 
jednego Hohenlohego, drugiego Hohemohego, wreszcie 
nowych urywków z wspomnień Bismarka i niektórycn 
listów cesarza z owego czasu, wydano obecnie br. Pa­
wła Hatzfelaa, byłego niemieckiego posła w Londynie, 
pisane w r. 1870/1 z królewskiej głównej kwatery 
do zony.

\V jednym z tych listów, datowanym z Wersalu 
23 grudnia 1870, znajduje sie ustęp metyiko kompro­
mitujący Niemców, nietylko zaprzeczający ich twierdze­
nia, jakoby oskarżanie armii niemieckiej o rabunki było 
oszczerstwem, ale wprost aowoazący, że w rabunkach 
tych brały udział najwyższe sfery pruskie.

„Zasiągnąłem informac/i w sprawie Perponche, o 
której wspominałeś —  pisze Hatzfeid —  zdaje sie, 
że cały łup został rozdzielony między dygnitarzy 
dworskich, i że wysłali go całymi wagonami do 
swoich rodzin do Berlina. Rozumiem dosKonale, że 
to zrobiło bardzo złe wrażenie i jestem szczęśliwy, zem 
m'e potrzebował brać udziału w tym rabunku. Stano- 
r-sko  króla w tej sprawie jest łatwe do wytłumaczenia. 
Powiedziano mu, że ponieważ St. Cloud |est własnością 
państwową, wszystko, co się w niem znajduje, wedle 
prawa zdobywczego, należy do niego. Ponieważ zaś 
zdobyczy nie chciał zachować dla siebie, rozdzielił ją 
więc pomiędzy książąt i dygnitarzy dworskich".

Obiady z pięciu dań po 1*80 kor. poleca firma 
M. Lasocki i Sp. przedtem K. Bayer we Lwowie pl. 
Maryacki 1. 9. 12033

jC  Po Amerykańsku. Od dwóch dni budzi powsze­
chne zainteresowanie świeżo otwarta we Lwowie przy 
pl. Maryackim pod 1. 10 filia znanej firmy światowej 
Głogowski i 3p., której anons umieszczony jest na stro­
nie ostatniej niniejszego numeru. Filia ta zaopatrzona 
w maszyny do pisania znakomitej marni „Remington 
Standard", biurka amerykańskie i szafy biurowe, maszy­
ny do sumowania Burroug’a, i u r z ą d z e n i a  k a r -  
t o t e c z n e  systemu Głogowskiego, zasługujące ra  
szczególną uwagę, ze względu na nader sprytny i wy­
godny sposób systemizowania i rejestrowania spraw lub 
przedmiotów w kilku kierunkach rówczocześnie.

Lwów posiada zatem jedno więcej atrakcyjne 
przedsiębiorstwo urządzone bardzo bogato i gustownie.
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T eksramy „Słowa Polskiego “.
Reforma wyoorcza.

W iedeń. (Tel. wł.) Prezydyum Koła polskiego 
prowadzi układy z rządem i stronnictwami Izbv posel­
skiej w sprawie okresu, w którym mają się odbywać 
wybory w Galicyi. Projekt rządowy postanawia, że wy­
bory w całem państwie odbywać się mają w jednym 
dniu, Koło polskie w zasadzie zgadza się na to, żąda 
jednak, ażeby dla Galicyi uczyniono wyjątek, aby wy­
bory odbywać się mogły w 2 a ’bo w 3 dniach, a to 
z powodu braku urzędniKów i wielkich odległości. Pre­
zes gabinetu i liczne stronnictwa przystały na to żąda­
nie, a odpowiedni paragraf w projekcie rządowym raa 
być zmieniony.

Wiedeń. (TBK.) Podkomitet komisyi reformy wy­
borczej ukończył dzis obrady nad ustawą o ochronie 
wolności wyborów. Przyjęto wszystkie paragrafy z ma- 
łemi zmianami według przedłożenia rządowego.

Kraków. (Tel. pryw.) Polscy członkowie Izby pa* 
nów z Galicyi, zebrali się dziś w sali Tow. wzaj. ubezp. 
i odbyli konferencyę w sprawie reformy wyborczej, 
W obradach Wziął udział marszałek krajowy. Obrady 

Łbyły ściśle poufne. Jutro dalszy ciąg obrad w Wieumu,

Izba posłów.
Wfedeń. (TBK.) Izba posłuw prowadzi dalszą 

dyskusyę nad grupą V reformy wyborczej. Przemawiał 
pos. Paschinger, następnie B/eiter. Posiedzenie trwa dalej.

Wiedeń. (Tel. wł.) „Die Zeit" donosi z Belgradu, 
że serbski następca tronu nie może znaleźć adyutanta, 
ponieważ żaden z oficerów nie chce przyjąć tego sta­
nowiska.

W iedeń. (Tel. wł.) Dziś przybyła tu deputacya 
z Brodów, złożona z pp. dra Rittla burmistrza miasta 
i sekretarza Izby handlowej, Schnella właściciela dóbr i 
Schapiry, która pod przewodnictwem pp. Kolischera, 
Gniewosza i Golda udała się do prezesa Kola polskie­
go p. Abrahamowicza w sprawie utworzenia w Brodach 
filii Banku austro-węgierskiego.

Z Rosyi i Zaboru.
Bójka między robotnikami.,

Wiedeń. (Tel. wł.) „Die Zeit" donosi z Warsza-< 
w y  W domach robotniczych kolejowych, gdzie mieszka 
około oOOO robotników przyszło do bójki między ro­
botnikami różnych stronnictw. Wojsko wkroczyło, wielu 
rannych kilku zabitych. Mimo to bójka trwa w dalszym 
ciągu i grozi przpnies’eniem sie na inne fabryki.

Natomiast via Berlin donoszą z Petersburga, że 
na dworcu warszawskim grupa robotników kolejowych 
powybijała szyby i drzwi w koszarach robotniczych, 
gdzie mieszka około 5000 robotników'. Żandarmeryi 
udało się przywrócić spokój, przyczem 3 osoby zostały 
zabite, wiele ranionych.

Czternastu głównych przewódców aresztowano.
(Prawdopodobnie całe zajście było w Petersbur­

ga, „Zeit" zaś pominęła Warszawę i dworzec warszaw­
ski w Petersburgu. Red.).

Z zamętu.
Petersburg. (Tel wł.) Klub kadetów rozwiązany 

po zamknięciu Dumy wniósł piosDę o pozwolenie no­
wego zawiązania się.

Prośbie tej odmówił Stoły pin, motywując odmowę 
tem, że uznawszy raz stronnictwo kadetów za rewolu­
cyjne nie może mn dać możności dalszej propagandy, 
na twierdzenie zaś, że stronnictwo nie dopuściło się 
nigay niczego przeciwnego ustawie, odpowiedział, że 
to  jest rzeczą obojętną.

L IT E R A T U R A  I S Z T U K A .
Teatr.

(J) „ Wa l c z ą c e  m o c e " ,  dramat Michaliny Schwar- 
cówny, autorki „Doktora Rentlowa" i „Pasierbicy“ , 
został złożony dyrekcyi teatru lwowskiego. Dram at ten 
wystawiony będzie także w teatrze krakowskim.

Zachęcony sukcesem , odniesionym przez M. 
Schwarcównę niedawno na scenach niemieckich drama­
tem jednoaktowym, znany tłumacz Konopnickiej dr. A. 
Weiss, tłumaczy „Walczące moce“ na język niemiecki.

Piśmiennictwo.
0  P o l s k a  w p r a s i e  n i e m i e c k i e j .  W czter­

dziestą rocznicę działalności twórczej Elizy OrzeszKO- 
wej poświęca w ostatnim numerze wiedeńskiego tygo­
dnika „Wage" Bertold, Merwin obszerny artykuł naszej 
powieściopisarce. W ostatnich czasach spotykamy coraz 
cźęściej w niemieckiej prasie prace p. Merwina, zazna­
jamia ące zagran:ce z głównymi kierunkami i najwybi­
tniejszymi przedstawicielami współczesnej doby. Ostatni 
artykuł p. Merwina tłumaczy znaczenie Elizy Orze­
szkowej w literaturze polskiej i daje pogląd na ewoiu- 
cyę jej talentu.

0  „ S p o c z n ą  i w s t a n ą ! "  mogiły uczestników walk
0 niepodleg’ość narodową na cmentarzu star.isławowskim 
zebrali Justyn Sokulski i Leon Krzemieniecki. Stanisła­
wów 1906 Dochód ze sprzedaży na cele „Tow. uczest­
ników powstania polskiego z r. 1863/4“ 8-a str. 22.

Wy dawcy powodowani pietvzmem dla grobów tych, 
którzy swój obowiązeK narodowy krwią opłacili — spisali 
ich mogiły, znajdujące się na stanisławowskim cmenta­
rzu. Rok 1831 zpwiera nazwiska 29 uczestników z po­
śród których wyróżniają się: wieszcz-żołnierz Maurycy 
Gosławski, zmarły w więzieniu stanisławowskiem w r. 
1834, Mikołaj Boloz Antoniewicz, żołnierz z lat 1831
1 1848, również poeta i autor dramatu „Anna Oświę- 
cimówna“, Smagłowski Wincenty, fundator biblioteki 
miejskiej, Wasilewski Józef, żoinierz z czasów W. ks. 
Konstantego i inni. Z lat 1848/9 spoczywają na stani­
sławowskiem cmentarzu: Dzwonkowski, Hoszowski, za­
mordowany w czasie „kociej muzyki" wyprawionej w r. 
1848 jednemu ze znienawidzonych biurokratów austr., 
dr. Kamiński Ignacy więzień stanu, niezapomniany bur­
mistrz miasta, .Lękawski, Konopacki, Czerkawski i By­
kowski. Obfitsze żniwo śmierci święci rok 1863. Z licz­
nych nazwisk znaidu;emv tu mogiły: Ejtminowicza. za­
cnego Gillera, tułacza, więźnia, członka Rząuu N. pisa­
rza, dziennikarza, którego pamięć do dziś dnia żyje 
w Stan;sławowie a imię czczone jest przez młodzież 
naszą ogromnie, Milerowicza, Swidzińskiego, Koperni- 
ckiego, szwagra Gillera, itd. Broszurka robi nadzwyczaj 
sympatyczne wrażenie, i staje się miłą oamiątka nie 
tylko dla Stanisławowa, ale dla wielu rodzin polsKich, 
przyjaciół i znajomych zmarłych bohaterów. Należy się 
snodziewać, że w ślad zaterr pójdą i inne miastą w kraju 
i nasza stolica, dla której publikacya tego rodzaju by­
łaby niezbędną. S.

Po zamknięciu numeru
M łodzież woLec denuneyanta. „Tow. Br. pom. 

słuch, politechniki", które wzięło w obronę L. Brzo­

zowskiego, zostało wskutek tego wykluczone z „Ogni­
wa" związku poi. towarzystw akademickich w Austryl. 
Równocześnie dowiadujemy się że z „Br. pom. sł. poi." 
zerwał wszelkie stosunki zarząd Tecł.n. Kola T. S. L. 
‘ S tra jk  piekarzy. Gwałty ze strony strajkujących 
nie ustają. Wczoraj w nocy strajkujący robotnicy napa­
dli na piekarnię p. Stengla, przy ul. Żółkiewskiej, po­
rozbijali urządzenia, a właścicieli silnie poturbowali. 
Kilku awanturników aresztowano.

Depesze handlowe z 20 b. m.
W ie d e ń , 20 Istopada. Dzis o godzinie 10 ninut 30 

przed południem notowano Marki niemieckie !17’t>6. Renta 
majowa 9920, Węgierska renta koronowa 95-45, Akc>e kre­
dytowe 678-25. Kredytowe węgierskie 81G—, Bank anglo- 
„ustryacki 314'—, Unionbank 5ó7-—, Bankverein 558’—, 
1 anderbank 444'50, Kolej państwowa 67550, Lombardy 173 25, 
Elbtntha'. 582-—, Fabryka broni — - , —  Akcye tyt. — —, 
Alplny 606-—, Rima muranyi 567'75. Praskie ‘i owa.zvstwo
ż e la z n e  (ex. kun., Losy turec. 164'25. Ruble 254--,
4 proc. listy zast Banku hipot. 97‘25, 4 i poł proc. list;’ 
zast. Banku hipot. 100 90, 4 proc. gal po? kraj. z r. 1893 
98 35, 4 proc. Osty zast. Banku kraj. 98'—, 56 1.' :ast. Tow. 
kred. 9T75, 5 proc. Renta ros. z r. 1906 — .

Lsposooienie: spokojne.
U iid a p e sz t, d. 20 listopada. Pszenica na paźdz.ei- 

nik ■— do —'—, pszenica na kwiecień 14-92 ćo 1494,
Żyto na październik 15-32 do 15"34, żyto na kwiecień 
13.34 do 13‘3ó. Owies na październik —'— do — —, owies 
na kwiecień 1492 do 14'94. Kuku-udza na paździer. —.— 
do •- , kukurudza na maj 10'36 do 10'38. Rzepak na 
si^TDień 2ó’70 d j 2690.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.).
Oferty mierne.
Chęć mierna.
Usposobienie ustalone.
Pcgoda: deszcz. ,

Do k ra ju  MoDtezumy.
VIII.

(Dokończenie.)
W wysokości około 3.000 m. przychodzimy do 

wielkiego kotła wśród kamiennych olbrzymów. Cóż ta 
za życie nowe tutaj w rozrzedzonem powietrzu. Ma­
szyny, sztolnie, kolejki powietrzne, hałdy górnicze, szyby, 
magazyny, mieszkania górników w norach skalnych, 
kilka sosenek i kaktusów, oto częćci składowe obrazu 
fantastycznego kopalni Aranrazu na wysokości 3000 m.

Wybuch dyjorytu spowodował na granicy skal 
osadowych i wulkanicznych osadzenie się cennych rud 
miedzianych, a więc kuprytu, chalkopirytu, chalkozynu, 
malachitu itd., a wszystko z domieszką złota. Synowie 
Albionu przybyli tu z dalekiego Londynu i zamieniają 
te dary przyrody meksykańskiej na funty szterlingi. Sko­
rzystali ze sposobności, aby uguścić geologów, więc 
szampan płynie strumieniami — a chudokoścista miss 
wygrywa na fortepmnie hymny narodowe. Skąd tutaj 
i w jaki sposćb dostał się fortepian po drodze, po 
któiej ja zaledwie mogłetn wydźwignąć swój worek 
z kamieniami? Jak dostały się te wielkie maszyny po 
drodze szerokiej na 1 m., gdzie z prawej strony pio­
nowa skała, a z lewej bezdenna przepaść? To pozo­
stanie mi zawsze zagadką

Po śniadaniu znów w drogę do gOry na sam 
szczyt Sierry na wysokość 3300 m. Co za widok 1... 
U stóp naszych naga dolina, a w oddali znów pasmo 
górskie „Sierra Santa Rosa". Gdzieś tam w głębi do­
liny wieża kościółka i kilka aom kow ; to miasteczko 
Mazapil, cel naszej wędrówki. Z góry na dól nie trudno 
maszerować, więc w kilku godzinach przychodzimy na 
nocleg do Mazapil, gdzie rząd stanu Chilnanua przygo­
tował nam noclegi.

Jak może istnieć miasteczko, do którego zdołają 
się ludzie dostać tylko piechotą lub na mułach i tylko 
przez górę 3300 m. wysoką, gdyż zresztą jest ze wszy­
stkich stron od świata odcięterr ?

A jednak istnieje!.. Ma swó, kościółek, swoją 
apteczkę, gdzie oprócz rycynowego oleju niczęgp wię­
cej nie dostanie, ma swoją alamedę z kilku drzewami; 
pod kióremi zmieści się co najw.ęcej 50 ludzi, ma 
swoje aemki z adoby, tworzące ulice o szumnych na­
zwach, ma swego „jele politico" i dwóch polieyantów.

Dokoła miasteczka głucha puszcza górska, oprócz 
jednej grządki lichej Kukurydzy, kilku kwiatów i burza­
nów tylKO dziki kamień. Jak można tu mieszkać, żyć 
i kochać się? r

A przecież mieszkają, żyją i kochaią się. S trojne 
indyanki przechaazają się po aiamedzie, słuchając m u. 
zyki i podziwiają zamorskich gości; czarnookie dzieci 
indyjskie są ki życzącymi okazami owoców miłości — 
ta k !... jest tu życie, jest istnienie, dzięki podziemnym 
skarbom przyrody!...

Nazajutrz całodzienna wielka wycieczka na Sierra 
St. Rosa (3.400 m.), gdzie wśród kaktusów, jak i dz; 
wnych paproci spożywamy nad strumienie mi lawy da- 
cytu fantastyczny ob.ad. dany nam przez rząd, a przy­
niesiony przez muły i osiołki.

Cóż to za puszcza dokoła nas, co za puszcza 
u stóp naszych!... Potężne pasma Sierry, ciągnące się 
z Zachodu na Wschód z dolinami, rozpadlinami, szcze­
linami, kanionami leżą przed nami jak model gipsowy; 
nikłe krzaki wiecznie z:elonych dęDów, brzyakie juki 
i złośliwe, kołace kaktusy — pokrywają je zieloną 
siatką, — a rażące słońce poiuónia obiewa to wszystko 
jakgdyby bengalskim, czerwonym ogniem 1...

Pędzimy dalej na północ przez państwo Coahu.la 
do Las Esperanzas, gdzie kopią brunatny węgiel. Po- 
doonie jak w Stanach Zjednoczonych, cały ląd amery­
kański pokrywa się po ustąpieniu mórz kredowych je­
ziorami słodkowodnemi, których osady noszą w geolo-
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gkzoej literaturze nazwę „haram ie", tak samo i tutaj. 
Po tnoiskich wapieniach, podobnych do naszej lwow­
skiej k red j, następują osady słodkowodne, a z niemi 
i węgie. brunatny, od 1 do 6 m. miąższości, który 
eksploatują —  rozumie się samo przez się — nie Me­
ksykanie, ale Anglicy, gdyż przeważnie wszystkie ko­
palnie są  w rękach Anglików i Jamtesów. Biedne Me- 
ksyko!... Obym był fałszywym prorokiem, ale prawie 
jestem pewny, że Amerykanie niezadługo uznają za sto­
sowne dla „chronienia swych interesów okupacyę bodaj 
północnego Meksyku". O  powód nie trudno, właśnie, 
kiedy to  piszę, są rozruchy robotnicze w kopalniach na 
granicy St. Zjednoczonych, domyśleć się łatwo, kto je 
zaaranżował

Koło Las Esperanzas znów gorąca, głucha pu­
szcza z piołunami i kaktusami, znów przyjęcie i ban­
kiet w teatrze Kopalnianym przez Towarzystwo an­
gielskie.

Lecz aosc tych puszcz i przybyliśmy z Europy 
w tak daiekie południe, ażeby się zachwycać widokami 
podzwrotnikowymi, florą i fauną gorących krajów, ażeby 
się ogrzać na długie lata gorącem słońcem podzwrotni- 
kowem. Na południe!... ó to  nasze hasio, więc jedziemy 
do Tampico nad zatoką meksykańską, zatrzymując się 
jeszezę przez jeden dzień w siedmdziesiąt tysiącznem 
mieście Momercy, słyn<jcem w całym świerie ze swego 
przemysłu hutniczego i fabrycznego.

Miasto położone w puszczy, ale u stóp wspania­
łych gór Sierra de la Silla i Cerro de la Mitra, wy­
gląda catkiem po amerykańsku, —  gdyż ma takie same 
porząane murowane domy, hotele, szerokie ulice, wielką 
cienisią alamedę, liczne fabiyki, pomiędzy Ktćremi pierw­
sze m.ejscj zajmuje lejarnia i fabryka wyrobów żelaz­
nych, w której w wielkiej hali przyjęto nas wspaniałym 
bankietem. Któż opisze mą radość, kiedy podczas ban­
kietu poznałem miejscowego obywatela, księcia Alberta 
Radziwiłła, który ożenił się z Meksykanką, jest tu 
współwłaścicielem huty, banku etc. i tęskni za krajem, 
ćokądby chętnie się przeniósł, gdyby go tam nie trzy­
mały interesy. ,
i '  Spędziliśmy razem całe popołudnie, na zwiedzaniu 
fabryki i hut srebrnych i złotych a wieczór na alame- 
dzie, gdzie na cześć geologów dano koncert i spalono 
wspaniale ognie sztuczne; przy sposobności mogliśmy 
podziwiać wszystkie wystrojone Indyanki miasta, (gdyż 
jak wszędzie w Meksyku tak i tutaj białych bardzo 

lało) i rozeszliśmy się dopiero późno w nocy, kiedy 
pociągi nasze przeraźliwem wyciem zawezwały do dal­
szej podróży

Tu się kończy rozdział o puszczach meksykańskich, 
a następne moje listy mogłyby nosić tytuł „Czar pod­
zwrotnikowy", gdyż jcdzieiny da „tierra caliente" do 
^Tampico, a stamtąd w dziewicze lasy istmusu meksy 
kańskiego, na granicę Guatemali, gdzie czarowna przy­
goda gorących krajów —  loztacza w całej pełń1 swe 
Wdzięki.

Dr. EMIL HABDANK DUNIKOWSKI 
prof. Uniw.

Dział ekonomiczny.
Barnie rolniczy we Lwowie.

Lwów dnii 20 listopada.
Dzii notujemy za 50 kilogramów loco Lwów

Wa l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotow.a od 7-70 do 7'90, pszenica na 

terminy 7’50 do 7’70. Żyto gotowe 5’90 ao ó'10, żytc na 
terminy 5T0 do 590. Owies obroczny gotowy 6'70 do 
T —, Owies obroczny na Łermina 6 50 ao 6’70. Jęczmień 
pastewny 6'30 do 6’60, jęczmień browarniany od 7 —
7 6u. RzepaK nowy — a o  . Lnianka 0-- -  jo 0’—.Grucn
pastewny oo0 do 7’-—. groch ao gotowania 8'50 do 9'50, 
Wyica 5’50 do 5'75. Bobik 6-— do 6’20. Hreczka —, 
do —*—. Kukurudza nowa 0‘— do 0’—, kukurudza stara 
—• d o — —.Chmiel nowy za 56 kilo —'—do — , chmiel 
stary za 56 kilo — do —. Koniczyna czerwona 50’ — 
do 60’—, koniczyna biała 30’— do 45’—, konicz. szwedzka 
60’— j O 70’—. Tymotka 21’— ao 25’—.

5oiry*-is paritas Tarnopoi za 100 litr. gotowy od 37’— 
do 37’50, Spirytus paritas Tarnopol na terminy —■— od 
—•—, spirytus paritas Tarnopol ekśkontyngentowanv 20’75 
do 2 1 —  •

U sp osob ien ie: Przy nieznacznych obrotach, usposo­
bienie niezm ienione.

Przyjechali do Ljwowa
Dnia 19 listopada b.r.

H otel Im p eria l. Hr. Zofia Rostworowska z Tor- 
skiego, hr Franciszek Zamoysk z Borysławia, Waleryan 
Stav iarski z Jedl cza, Mikołaj Krzysztofowicz z Załucza, 
Józef Górkiewicz z Toporzyska, Tadeusz Ocnocki z Bu- 
dcanowa, dr. Witold Wiesenherg z Drohobycza, Jakub Feli 
z Drohobycza, M. Kornstein z Budapesztu, Jakub Feuer- 
Siein z Drohobycza, Gabryel Rulikowski z Królestwa Pol­
skiego, Adam Trzecieski z Krosna, Józef Gelber z Czer- 
irchowa, Maryan Wojciechowski z Pnikut, Wilhelm Finger 
z Pragi, Wł. Niewiarowski z Krakowa.

I  naszej Administraoyi złożyli:
Na skarb  Narodowy:
Klasa VII A i B oraz V A i B gimn. z Bochni 

kor. 45 ’92 jako podatek roczny za rok szk. 1905/6.
Na Towarzystwo Szkoły Ludowej:
Łebrane kor. 3 ’30 na zgromadzeniu Tow. .E lektra" 

w pasatu Mikolascha

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  
Józef Ziembiński.

Przez Wysck̂  c. k. Namiestiictwo konces/enowane

BIURO BUGHALTERYJNE
Lwów, Kraszewskiego 1. 5.
1. Zakrada buchaiieryę w przedsiębiorstwach handlo­

wych, przemysłowych, rolniczych itp.
2. Prowadzi przez swoje organa rachunkowość w przed- 

siębioistwach.
3. Przeprowadza rewizyę ksiąg i rachunków.
4. Sooi/iądzc bilanse. 12132
5. Pośredniczy w dostarczaniu fachowych sił biurowych.
—  "• Józef Przybyłowicz

prokuiz.ySta Gal. Towarzystwa Magazynowego dla produktów 
naftowych we Lwowie, b. docent Wyzsze. Szkoły handlowej 

w Krakowie.

L 5528. Trembowla, 11 listopada 1906.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem wydzierżawienia, zezwolego gminie miasta 

Trembowli, poboru podwyższonych opłat gminnych od na- 
pojów spirytusowych, piwa, miodu, wiśniaku i maliniaku, 
ustawą z dnia 14 lipca 1906. Nr. 1C6 E/z. ust. i rozp. 
kr„ na czas o d ' l  stycznia 1907 do końca roku 1910 
odbędzie się w kancelaryi Magistratu miasta Trembowli 
dnia 12 grudnia 1906 r. publiczna licytacya za pomocą 
pisemnych ofert zaopatrzonych w zakład wynoszący 10 
proc. od ofiarowanego rocznego czynszu dzierżawnego, 
które w dniu powyższym najpóźniej do 1 godziny z po* 
łudnia na ręce komisyi licytacyjnej mają być w niesione.

Jako cenę wywołania ustanawia się czynsz dzierża­
wny roczny w kwocie 14.500 Koron.

Oferty pisemne, mają być należycie ostemDlowane, 
przez ofiarującego własnoręcznie podpisane i op.eczętowa- 
ne, zaś oferowany czynsz roczny wyrażony liczbami 
i literami.

Naato mają oferty zawierać oświadczenie, te  wa­
runki licytacyjne są ofreeniowi dokładnie znane, i że ta­
kowe w całości przyjmuje.

Warunki licytacyjne przejrzane mogą Dyć w magi­
stracie w godzinach urzędowych.

Magistrat kr wol. miasta.
12 /7 4  Dr. Oipmski, burmistrz

Kurysrek Bibliograficzny
księgarni H. Alteiilserga we Lwowie

wychudzi w „Słowie Polskiem" każuego wtorku i piątku 
poaaje ostatnie nowości wydawnicza.

R lum enfcid  dr. A  uf oni

Choroby płciowe
(Prostytucya i hygiena płciow a). Cena 1 kor*

Co ta jest dzień roboczy?
Przelłum. A. Krasnowolski. Cena 40 h.

Ciońka dr. A.

Choroby z$ó®  i zapobieganie tymże
Cena 1 kor.

Kor
janow ski B ionisław  „Cele i zadania UDrawy łąk“ 1*—  
Kautsky Karol „Nauki Ekonomiczne Karola

Marxa“ 3 —
„ „ „Program Erfurcki“ (zasady so-

cyalizmu) wyd II. 1-40
Miczynski dr. Kazimierz „Obecny stan hodowli 

roślin w Niemczech" (Na podstawie osta­
tniej wystawy rolniczej w  Berlinie) 0 -80

Theresita (Marya Krzymuska) „Stygmat" 3-—
Vandervelde Emil „Ustrój socyalistyczny" 0 80
Wipper prof. R. „Historya wieitów średnich 

w zarysie (z mapami historycznemi) prze­
łożył Stefan Ehrenkreutz 3‘50

M a r y la

S - w s o  n t a
Baśń o prawdzie. Cena kor. 3-— .

I T C r ^ B Ł W I A
ula studentónv szkół gimnazyalnych i rea‘nych we Lwowie 

ul. Wałowa 1. 29.
Jedyna tego rodzaju instytucya naukowa.

Udziela pomocy uczniom publicznym przez pracowite 
przygotowanie ich z codziennych lekcyj szkolnych. (Nauka 
od g. 3—8 z jednogodzinną przerwą na podwieczorek i 
wspólną przechadzkę).

Przygotowuje w krótkim czasie do egzaminów pry­
watnych i wstępnych od I do VIII klasy, ręcząc za sumienne 
przygotowanie.

Osobne kursa dla abiturventów.
Do kaidego przedmiotu osobne tylko fachowe siły 

nauczycielskie.
Co tygodnia naukowe pogadanki z dziedziny hygieny 

i dziejów kraju rodzinnego, pizy współudziale iodzicóvr.
Knnwersacya polska, niemiecka, francuska, angielska, 

bliższych szczegółów udziela Zarząd Uczelni codziennie od 
godz. 9—12 rano i od 3—5 popo* 12901/

Ceny nizkie. Towar wyborowy.

M. Jakubowski
magazyn wyrobów p l a t e r o w a n y c h  
z chińskiego i prawdziwego srebra.

V

Lwów, Hotel Geoij^e a.
róg ul. Akademickiej. róg ul. Akademickiej.

KT90

Warszawska Labryka gorsetów 
,,K a r o lin a "

— LWÓW, P a sa ż  U a u H Ł a a  -
poleca wielki wybór

oajn&wszego Kroju 
z prostą óryklą.

Zamówienia uskutecznia się w ciągu 
24 goazin. 11130

G f & I E S  koło Bożen
Uzdrowisko w południow. Tyrolu

Pobyt od początku Września dc końca Maja.

I. „Hutel-Pensiun Sonnentof“ „ S S f t S ;
kąpiele w świetle elektr. i z kwasem wegi, masaż, elek- 
troterapia, kuracya winogronami) dia potrzebujących wy­
poczynku, ozdrowieńcowi nie piersiowo chorych — prze­
szedł na własność spółk. polskiej i pozesta .: od rat 10 

pod kierowni .twem lekarskie.n
d r a  ŁiudwiKu, NTazarmewlcza

jak również: 9707

n S a r a h r i im ' ń r i ■<?“  przeznaczone wyłącznie dla 
. „ ó a h a u l  .u! piersiowo chorych (indvwi-

s dualizujące leczenie, dystetyka, inhalacye).
Oua te Zakłady lecznicze utizymały na międzynaroaowej 

|  Wystawie uzdrowisk w Wiedniu 1903 r. najw. odznaczenia.

U„ELEGANT
I K 1 3  J e d y n a  p a s ta

11499

w  swieeie. 
W s z ę d z ie  do  u o b y c ia .

^  C i e r p ie n i a  ż o ią d k a
bywają często następstwem zaburzeń trawienia, wystę­
pujących najczęściej w postaci braku apetytu, obstruk- 
cyi zgagi, wzdęć, mdłości, niesmaku, bólów głowy 
itp., które przechodzą nieraz w ciężkie przypaelości, 

jeśli się temu zawczasu nie zapobiegnie. 
Znakomitym środkiem przeciw wszelakim objawom ze­
psutego żołądka okazały się już od lat dziesiątków zna­
ne pod nazwą „Mariacelnkich kropli" i powszechn e 

łubiane 10848
Bradyego Krople żołądkowe

skutkiem swego działania po judzającego a ,etyt wzma( 
cniającego żołądek i łagodnie przeczyszcza ąccgo. — 
Cena za f la sz k ę  "'raz z przepis mii użycia K. —'80, 

poawoma fia szka K. 1 40 
Kupując w aptece proszę żądać wyraźnie tylko prawdzi­
wych Brady‘ego ki >pU żołądkowych i nie pozwolić na 
narzucenie sobie czegoś innego. Proszę przytem uważać 
na opakowanie w czerwonyc i pudełkach tałdowanych 

z wizerunkiem Maryi jako znakiem Ct/JuziiMt 
ochronnym oraz podmsein &F"

Skład główny C. Brady‘ego apteka, Wiedeń, ł., Fleisch- 
m arkt Nr. 1,379 wysyła za przysłaniem z góry jależy- 
tości lub za pobraniem K. 5’— sześć małych, a K 4'50. 

trzy duże flaszki opłatnie do każdej stacyi.
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T  K A T  K >«a t-Lf S K i  W  i ł  L W O t t i  ffij 
pod dyrekcyą Ludwika Hellera

We w torek d. 20 listopada 1906 r.

BO C C A C C IO
opent komiczna S aktach stówa F. Zeila i k. Ger.ee. prze- 

Iład L. Sygietyńskiego muzyka Pr. 5ouppe’go.

Początek o godzinie 7 wieczorem.

Hermanów. Od 16d o 30listopada: 
Senzacyjny program nowości: 

SLUB JERZEGO, groteska w 1 akcie A.sena Courtier — 
TliE  TRENł A'!OV1Cj , senzacyjny akt napowietrzny. — 
SEPPL MAUERML1ER w swojej scenie: „w Alpach". — 
BALET TAGL1ÓN1 la Matchiche. — „Polowanie na jelenie" 
i „Podróż przez Ceylon" wspaniałe obrazy b'oskopu. — 
W niedzielę i śv.'ięta 2 przedstawienia o g. 4 i 8. — 3ilety 
są wcześnie] do nabycia w biurze dzień. Plohna. 12206

W . llo iiia n l^ z y n uWÓW, 
ul. Kopernika 16 

Zakład uniformowy dla wojskowych i urzędników.
*739

Kawiarnia Amerykańska
priy  aiiey Trzeciego Maja 1. 11.

Codziennie KONCERT muzyki wojskowej — Początek 
o godzinie 9 wieczór. 9168

B E R N A R D  PO LO N TEO K I 
©1 A * K * tA  Tań‘

. Fortepiany i pianina z pierw­
szorzędnych fabiykjak: Fhrba- 
ra, Heitzmana, Śchmida, Hof- 
bauera, Stingla, Dórra i vrielu 

innych. 779
Zastępstwo: Steinwaya - tmc- 
ryki, Bliithnera z Lipska, Schied- 
— masera ze Siutga.tu i —

P I A ^ O U
Wypoż. nowych instrumentów 

— Katalogi wysyła się na żądanie bezpłatnie —

Znakom ita 11821

Herbata z w ieżą
wszędzie w kraju do nabycia

Szaraki i Syn
 w  K R A K O W IE .-------

Rok założenia w roKu i853.

Z a r z u i ik i  11957 
K a m i z e l k i  

P ł a s z c z e  a n g i e l s k .
impregnowane i gumowe 

najnowszego kroju 
K r a w a t y

R ęk aw iczk i
poleca

MAGAZ JN IMPFRIAL
plac Maryacki 3.

rsaacc

B ezpłatn ie i bez porta
w ysyłam  każdo m u 

zaój w ielk i, bogato  
ilu s tro w a n y  cen n ik  
k 1000 w zo ram i so­
lidnych , d o b ry ch  i 
ta n ic h  in s tru m en tó w  
m useycznrch każdego  

rodza ju .
Hanns Konrad

Dom wysyłkowy. 
B-iix nr. 985

— (Czechy). — 
Skrzypce uo nauki bez smy­
czka K 430, 7.-50, 6 i wyżej, 
Do lego smyczek K. --•80, 1. 
P40 i wyżej. C>try, harmonie 
na składzie 10818

Maryi Konopnickiej
N O W E  K O l Ę D Y  P O L S K IE  p. t.

„Jasełka"
z odobam. stylów erni i ilustracyami scen 
jasełkowych Jana Sakowskiego oraz za­
stosowaną do nich muzyka, (układ na for­
tepian i do śpiewu). Piotra Moszyń­
skiego, zaczerpniętą ze skarbnicy moty­
wów ludowych. Część 1. Słowa. Część 11. 
Muzyka. — CENA kompletu 5 koron. 
KOŁOM ŚPIEWACKIM, pragnącym wj- 

; . . stawić „Jasełka" z okazy i zbliżających się
świąt jo ie g o  Narodzenia na scenie, Dolecamy całkowitą partyturę orkiestrową ' chóralną 
oraz pojedyncze głosy. CENA partytur’ i głosów na małą orkiestrę 10 kor., partytury i gło­

sów na dużą orkiestrę 15 kor.

M agazyn M  Bernarda Połanieckiego we Lw ow ie, ul, K I. T a ń s k ie j 1.

Abdut Ker itr.
Plac Halicki 12, I p.

sprzeda tanio z powodu wy­
jazdu perskie dywany, stare 
materye na tupany i stare 
bronie -  12824

A rtyst. Z ak ład  ry tow niczy

A. iEigiuanna
w e Lwowie, Sykstuska 14.

U ykonuje różne stampi- 
lie kauczukowe i metalowe 
i wszelkie grawury na różnych 
metalach po najurniarkowań- 
szych ceriaGi Cenniki na Za 
danie gratis i franko. 9537

O trzy m a łem
świeży transport

her baty chińskiej
ZnaKomna w smaku i aromatyczna

« Congo ................... zł, 1'60 j
es S o u ch o n g .....................„ 2'— |
■£ Souchong zbiór maj. „ 3'-
£  K a y s o w .....................„ 4 - |

Wysiewki z herbat zł. T30.
I Wysiewki z najlepszych herbat zł. 1'60 za pói kilograma 

Handel herbaty  i kawy 125

E d m u n d a  E l e d l a
\ x r e  r l

ul. Teatralna 3, naprzeciw katedry.

co
O
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s t
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Seiuaryjne!

Sie kupuj Pan
00
>
2 ;
H
O
GO

nic przeciw angin ie , retim aiysm ow i, w yp a ­
dan iu  włosów, łysin ie, nieczystej cerze, 
zanim Pan poprzednio nie przekona się o cu-

downeni działaniu 10925

W

oo*
o

NJO
o■d
**NO
fc*

j Codzienni© koncert muzyki wojskowej.

Smaczną i zdrową kuchnię
poleca i 12783

GUSTAW GOLDSTEIN
liandel dekik«iesów,

w in  i r e s t a u r a c y a
K r a k ó w ,  K a r m e l i c k a  1. 4

Kompletne dostawy dla balów, wieczorków, wesel 
i bankietów.

I Lokal odnowiony. Wentylacya elektryczna.

Ciągnienie I  gruania.
Główna wybrana fr. 6 ę © . 0 0 0 .

T u reck ie  (,«'«) losy '
Rocznie sześć ciągnień.

G ł o w n a  :

3 razy rocznie fr. 600 .000  fra6.U 0,U30Soo2et?°0’ 
3 razy rocznie fr. 3 0 0 .0 0 0
Wszelkie większe wygrane zostają z 100° n najmniejsza 
wygrane fr. 100, z 60 prc. zatem 240 frank, wypłacone. 

Oryginalne losy wedle dziennego kursu, 
a więc: 1 los w spłatach mies. po 6 kor.

2 losy „ „ „ 1 0  „
: losó t’ „ „ „ 25 „

10 losów „ „ „ 50 „
Z prawem natychmiastowej gry po złożeniu l-szej ratyj 

na podstawie wy danego prawa dokumentu kupna.

ED U ARD  URJ3AN
I D o r r i  " b a  r g - i i z c  ̂ 777-3 ,^

Bpt io . Grosser Platz 23 -25 . (we własnym domu).
Solidnvch stałych od sprzedawców poszukuje. 20 

Ceny rtizkie.' ’ bobra prowizya.

Najlepsze
obuwie

amerykańskie
męskie 1 damskie

poleca 12920 

Główny skład obuwia 

A la Vil)e de Paris

Gabryel Stark %>
Lwów, pl. Maryack111.

O głoszenie .

i

Zarząd dóbr Rzyczki w powiecie Rawa Ruska podaje 
do wiadomości, iż ma na sprzedaż w swych lasach 1026 so­
sen materyałowych I i 11 klasy.

Minimalna cena kupna wynosi 15.000 kor.
Kioby miał chęć kupna, zechce najdalej do 4 gru­

dnia b. r. wnieść zapieczętowaną oferte minimalnej cenie do­
równującą lub ją pizewyższająća i zadatkowaną najmniej 
kwota 15 )0 kor. do rąk dr. Pająka, adwokata we Lwowie, 
ul. Kraszewskiego I. 13, który bliższych wiadomości oferen­
tom udzieli.

Otwarcie ofert nastąp! w dniu 4 grudnia o godzmie 
11 przedpołudnie,n w kanceiaryi dr. Pająka. Najwyższa oier- 
ta zostanie przyjętą a innym oferentom zostaną zadatki 
zwrócone. 12893

Lwów, 17 listopada 1900.

<s
f il [!.! n n q ł i i n  materyi na meble, Portier, Firanek f§  
an ł i i łć iy a iŁ y .8 j 0 okipi, Dywanów, Chodników fig 
.§ i dekorucyi pokojowych, Kapy na łóżka i Serwety tf  
j |  ’ — na stoły — 10583 g

i  W. PRIMUS i S. IGLICKlyj
S Lwów, til. Jagiellońska 12. *>

Kraków, ul Sławkowska 10, naprzeć. Grand Hotelu •  
g§ MEBLE do salonów, sypialni, jadalni oraz męzkich |  ■ 
^  pokoi. — TAPETY — Własna oracownia tapicerska.

P r e p a r a t y  g a n t o s
. — poleconego przez lekarzy —

Proszę żądać oryginalnego napełniania 
Santos preparat otrzymać można w każuej apteer. 
GŁÓWNY SKŁAD dla kosm preparatów Santos 
W iedeń Alte k. k. F eldapotheke I. S tefanspi. 
Główny skłaa dyetet. i kosmet preparatów: Jłuaa- 

pcszt, A p tek a  Józefa  von Tiyrók.

W y  b ó r  dzieł
Klementyny z Tańskich Hofinanowej

objaśnieniami opatrzył: 1
Di. Piotr Chmielowski, z portretem autorki er ,• 

Tomów VI.
TREŚĆ tomu I.: Wstęp i życiorys Klementyny z 

skich Hofmanowej przez dr^ P.otra Chmielowskiego.
Elżbiety RzeczycKiei do przyjaciółki swojej Urszuli. Dzień-, 
nik Franciszki Krasińskiej, 

łom u 11.: Krystyna.
Tomu 111. i IV.: Jan Kochanowski w Czarnoiesiu 
Tomu V : Pamiątka po dobrej matce, 
ł  omu VI.: 4 drobniejsze opowiastki.
Cena zniżona 6 tomów kor. 3-— w ozdobnej płócien­

nej oprawie z wyciskami w 3 książkach kor. 4'80. i
Na porto pocztowe nadsyłać należy 72 h a ! . — ż.a zaiiczką 

pocztową nie wysyłamy.
Do nabycia we w szystkich księgarniach i w ĄdraiiiŁ 
stracyi S łow a Polskiego, Lwów, Chorażczvzna 17--19

n

G ra m o p L o n
za gotówkę i na raty od 

45 kor. do 200 kor.

Zastępca dla Galicyi

Tadeusz36rsk«
Lwów, pl. Maryacki 3.

10441

L uksusow e ceny
to nie są, bo 5  zi. za sztukę

J f t  prawdziwe har- 
a s ę s  ceńskie kanarki 

JuSyM z wspaniałym 
JH0,Wr śpiewem fleto- 

wym i słowiczj m. 
Wyuczone według 

na nowszego aparatu systc.nu 
Seiferta. 10 dni prouy. Wy­
miana dozwolona. Samiczki 
ao rozpłodu zE. 1’50. pokarm 
dla kanarków-śpiewaków, wo­
rek 5 kg. zł. 1'50. 12936

A. 8 auei*
Meierhófen k. Karlsbadu.

tea we Lwowie Foryan 
JSE, ul. Trzeciego Maja 7.

i i i s i f s m
ABONAMENT

na ubrania m eskie
na bardzo dogodnych warun­

kach poleca znana firma

we Lwowie ul SykstusKa 20.
Prospekt na żądanie darmo 
i o płatnie. 12693

P o j i c s d ł o i C i  z : i e m 5 k i 8
z 3000 morgów z tego 2400 m. równiny ornego pola, reszta 
pastwiska i łąki, fabryka spirytusu, młyn, cpłac parów., go­
spodarstwo mleczne, w hi skbści wielkiego miasta na \. |-. 
grzech, z bogatym żywym i martwym ii.wentarzem uo sprze­
dania lub wydzierżawienia. — Łaskawe zgłoszeń pod 
„Rentabel 2027“ do R udolfa Mosse, Budapi uzt. 10907



W yjaśnień, dotyczącycn drobnych ogłoszeń, 
ieia A d m in is trac ja  „Słow a Dolskiego" po 

ofrzym aniii m ark i pocztowej na  odpowiedź.
Zgłoszeni* w ydane Być m ogą ty lko z* o k a ­

zaniem  kw ita na  m s e r a t  
Zgłoszeń rekom endow anych n ie przyjmc^e łię .

Polecam y nasze „Ko jUenlki inseratow e“ ; 
nabywać je m ożna we w szystkich biurach 
dzienników * większych mańkach. O głoszenia 
nadesłane k oresp t; antkami inseratowem i, 

U cłtjto czn ie  zostaną um ieszczone.
iH in o u  „SZwrra Polskiego*.

^ ch o w an ie  i i m

Sgzami..-)V.any“  naućżyci :1 
rr.uzyki, pianista Wincenty 

ZŁOCHOWSKl, Lwów, uiica 
Sw Marcina 9a, udziela lekcji 
przystępną metodą, grywa 
konfertowe utwory na zebra­
niach towarzyskich. 12797

Student Politechniki daje ko- 
repetycye matematyki i ję­

zyków. Murarska 1 E m. 3.
12760

ydzielam nauki i konwersacyi 
niemieckiego Pension E~- 

ufisite. Sykstuska Drzwi nr. 15 
128o 1

ona Niemka potrzebna na 
wieś, ul. sw. Mikołaja 1. 8. 

1 p. od 3—4 popoł. 12931

ardzo inteligentna nauczy- 
J cielka, udziela lekcy i fran­

cuskiego i muzyki, oraż kore- 
petycyi do klas wydziałowych. 
Ceny możliwie niskie. Wiauu- 
rnosć w biurze dzienników 
Olszewskiego. 12911

Posad) pBSZDniaaia
k^oncypient adwokacki z 
51 prawem substytucyi poszu­
kuje posady. Zgł. pod „Kon- 
cy p ien t"  post.- res t. Horoden- 
ka -  U35u

?raVnfk poszukuje popołu­
dniowego zajęcia w zakre­

sie buchalteryi lub biurowego 
za umiarkowanem wynagro­
dzeniem. Zgłoszenia. „Ada" 
poste rest. Lwów. 1289/

ody człowiek, Polak, źo 
naty, urzędnik rosyjski z 

swuletnią praktyką pilarza 
ekonomicznego w ualicyi po­
szukuje posady pisarza eko­
nomicznego lub inne zajecie. 
Łaskawe zgłoszenia do Adm. 
Słowa pok pod lit. „S. K.“ 

 12932
H anna ,izr.) j praktyKą biu- 
a rową poszukuje posady 
biurowej iud u adwokata na 
prowincyi. Zgłoszenia Ludwi­
ka B. p. r. Jarosław. 12909

Substytut notaryalny w Ja­
nowie z czternastoletnią 

wszechstronną praKtyką po 
szukuje natychmiast State' po­
sady tub czasowego zastęp­
stwa _  12907
i-f aridydat notaryalny począt- 
IS kujący poszukuje posady 
Zgłoszenia: post. rest. „LuDO- 
mir" Florynita, Grybów. 12905

Panienka młoda, inteligentna, 
z dobrego dornu, rozumie 

się na gospodarst.. ie wiej- 
skiern kuchni , robótkach ko­
biecych, przyjmm posadę u o 
wyręczenia pani, do dzieci, lub 
do zarządu. Zgłoszenia pod 
„Praca", p. r. Rawa Ruska 

12921

Poszukuję odpowiedniej po­
sady zarządcy ekonomi­

cznego, kasyci > u d  kontrolo- 
ra od lutego 19U7, lat 38, żo­
naty, z odpowieunią kaucyą. 
Duhiańczyk, poste rest. Ka­
łusz. 12923

Koncypient poszuku j posa­
dy natychm iast. „Doktor", 

Tamopo. Ostrogskiego 36. 
piętre i 12925

pisząca na m aszynie, z pra­
ktyką buchalteryjną, poszuku­
je posady. Restante Lwów, 
„D- L. K.,i, za okazaniem Kwi­
tu interatowego. T2915

Posad* zaofianwme
Zarząa dóbr w Strvchahcach 

po_zta w miejscu, stacya 
ko! Jezupoi, poszukuje zaraz 
egzaminowanego leśniczego 
kć walera na wikt. Reflectanri 
naaestac zechcą odpisy świa­
dectw, wraz z podaniem wa 
ranków objęcia DOsadv

12916
A ptekarz Minczeles w Mo- 
f t  nasterzyskach, poszukuje 
magistra farmacyi. 12a77

Y /i  e l k i  dochód!
uboczny może osiągnąć każdy 
kto się podejmie sprzedaży 
lub zastępstwa inoicn patent, 
artykułów. Zgłoszenia adre­

sować do firmy: 10999
  JAN Vapenka -------

Praga VIII—23i.

Skłaa papieru potrzebuje 
inteligentnego drukarza do 

drukowania "komercyalnych 
druków, który by zastąpił po­
mocnika handloweg.. z do- 
urenv poleceniami Zgłosze­
nia „Drukarz" do Adm. Sło­
wa poi. 12712

H andel towarów korzennych 
i mieszanych Teofila Ba­

nacha w Czcrtkowie. potrze­
buje natychmiast dwóch uczni 
do praktyki. 12813

Jandel delikatesów i WIN 
Fryderyka Schleichera

poszukuje zdolnego subjekta. 
Osobiste przedstawienie od 
6—7 w. w biurze, ul. Svkstu- 
ska 10. 128/0

A dwokat dr. Hahn w haii- 
czu poszukuje rutynowa- 

nego sohcytarora-taDularzvsty.
12883

iwarząd dóbr Tuczempy p. 
a i Radymno, poszukuje do­
brej klucznicy, umiejącej do­
brze prasować Koszule męskie.

1287C

aszynista egzaminowany, 
trzeźwy, pracowity, kato­

lik potrzebny do obsługi ma- 
szynt parowej v młynie 
(Większa tandem lokomodilu 
R Wolfa w Magdeburgu). Od­
pisy świadectw i warunki po­
da do zarządu dóbr Sądowa 
Wisznia, poczta. Nieuwzglę- 
dnione podani; zostaną bez 
oupowiedzt. Świauectw się nie 
zwraca. Osobiste stawienni­
ctwo nie wymagane. 12791

geneya Kosanowskiego
Lwów, Sykstuska 2 pole­

ca praczkę dworską, kluczni­
ce, panny służące, kucharzy, 
kucharki, pokojowych.

12924

Fryzy et ski pomocnik młody, 
zdolny, do gości potrzebny. 

Józef Gregorowicz, Kołomy­
ja.______________  1|912

dwukac na prowincyi po­
szukuje zdolnego koncy- 

pienta Zgłoszenia przyjmuje 
adwokat Reiss, Tańskich 1.

12918

Z powodu częstych re- 
wlamacyj zmuszeni je­
steśmy zwrócić uwagę 

osób nadsyłającycn qo 
nas list. z ó/eriami w od­
powiedzi na szyfrowane 
(zaopatrzone w znak a- 
dresowy) ogłoszenia na­
szego pisma, że nadawcy 
odnośnych ogłoszeń n u  
są autninistracyi z n a n i, 
skutkiem czego nie może 
ona być pomocną w odzy­
skaniu ewentualnych zgło­
szeń. .... -
Zaleca się ważniejsze tio- 
kumenta, Swiadeawa itp. 
dołączać do listów me 
w oryginale, lecz ty lko 
w odpisach-. —— --------
Poleconych listów z ofer­
tami nie” możemy przyj- 
mowao z tychże samych 
powodów zarówno w in­
teresie inserującycn jak 
i oferentów. — 1

Admia. Słowa Polskiego.

.lntkdr, spożywcze

Powidła
znakomitt, gęste, hygtemczne 
oraz absolutnie c_yste bo z 
z płukanych śliwek, oraz ro­
bione na parowych maszynach, 
bez porównania lepsze i czy­
ściejsze od bośniackich, słod­
kie, przechowujące się dosko­
nale parę lat, wysyła za zali­
czką pocztową niesłychanie 
tanio, przesyłka niefrankowa- 
na' 5 kilowa tylko kor. 2'70.

T. POPKOWSKI 
eksport powideł i śliwek su 
szonycb z parowej fabryki, 
pierwszej tego systemu w 
Europie. Melnik (Czechy). 
Dla większych c dbiorców ce­
ny możli wie nizkie; warunki 
sprzedaży i próbki wysyłam 
na żądanie franko. Korespon- 
deneya po.ska 1262.

Rzeczywiście dobrą herbatę 
dostanie się tylko w handlu 
Starego Wohla we Lwowie. 
Poradnik. 11973

Świeży miód pszczelny lip­
cowy deserowy, patokę 

wysyła w 5 kg. blaszankućh 
szczelnie zamknięty ch po 6 k. z 
opłatą poczty i blaszanki. — 
Aliod pitny zaś w szklanych 
oplatanych gąciorkach za 5 kg 
po S kor. 60 h. również z 
opłatą poczty Na żądanie w 
beczkach koleją Zarząd dóbr 
ziemskich i pasiek Zygmunta 
Lityńskiego w Siemikowcach 
poćzta Siemikowce. 1185?

Kopio i sorrodaż

D o sprzedania około 100O q 
siana prasowanego lub nie- 

prasowanego, loco stacya 
Rymanów. Oferty pod adre­
sem: Obszar dworski Wróblik 
Królewski. 12631

P ierwszy krajowy zaKtad 
wyrobu gorsetów, Lwów, 

Jagiellońska 2, I p. 11204

Hala aukcyjna
Pasaż Mikolascha ma oka­
zyjnie do sprzedania meble 
żelazne, oraz niklowe, mo­
siężne i srebrne łóżka i umy­
walnie, salony, jedna jadalnia 
stara, orzechowa (wzór z ja­
dalni króla Milana) okazyjnie 
do zbycia, kasy ogniotrwałe 
bardzo tanie i ńa raty. Z koń­
cem miesiąca listopada na­
dejdzie cały transport anty­
ków. 12562

Z powodu zmiany lokalu 
sprzedaje kołdry i matera­

ce po zniżonych cenach Jó­
zef Schuster, Lwów, Koper­
nika 5. Przenoszę sklep na 
ul. 3-go Maja 5, pod firmą 
Józef Schuster i Kazimierz 
Toczyski, skład mebli, dywa­
nów i pościeli. 12371

Okazyjnie do sprzedania
fui ton półkryty, prawie 

nowy, elegrr.cki, na oliwnych 
osiacn, wieueński fabryka: i 
dwa wózki na resorach 
(Kutschirfaeton i Jagdwugen) 
mocne i elegancko wykoń­
czone, jeden nieużywany. 
Bliższa wiadomość w handlu 
delikatesów Wgo Balasa, u). 
Kaźmierzowska 41. 121798

|/ró i ik i  rasowe olorz., my flan- 
ia  dryj. kie, belgijskie, wiedeń­
skie, srebrne sprzedaje tanio 
„Racyonalna Hodowla raso­
wych królików" Lwów, ul. 
Łyczakowska I. 108. dC.02
g a iąk  elektryczny zaraz do 
U sprzedania. Sykstuska 43 
B. I. p._______  129ic,

a GLE pokojowe w róż­
nych wielkościach wyra­

biam, cennika żądać Grajewski 
mechanik, Boimów 1, Lwów.

9220

Fo r t e p i a n y  Bosendorieia, 
Ehibara, Sch weighofera.Wir- 

tha i innych fabrykantów, tu­
dzież pianina i harmonia na 
składziefortepianów. J. Mussil 
dawniej J. BaLco, cwów, ul.ru 
Karola Ludwika 7. 12794

ęby! 240 sztuk 40 clm. śre­
dnice zaraz do sprzedania. 

Wiadomość u Maryana Krzy­
żanowskiego w Tarnopolu.

■2884 t

m m m  m d r )
Polecamy niniejszem nasze 
jako najlepsze uznane loće- 
ny, gładkie i w desenie dla 
panów i pań. Uprasza się o 
dokładne adresy,' Wzory wy­
syłam}’ gratis i fhanco. Erste 
Óberin.. haier Lońen und 

Schafwollw arenfabrik
A. D raxl’a Synow ie, Flirsch 
Arllberg, Tyrol. 11274

» |apno w bryłach najlepszej 
jakości wysyła wagonami 

po 150 koron franko u agon 
Stare Sioło, Zarząd regiem. i 
wapiennika Andrzeja Ragami- 
wicza w Starem Siole. 2132

Ekstrakt do robienia rumu, j 
flaszeczka na 3 litry rumu j 
zamiast 30 tylko 25 ct.

poleca * 12179*
rL . P roee lli

Lwów, Chorążczyząa 12.
ASY ogniotrwałe oryg. 

W; rtheimera dostawcy 
dlń c. k. Sądów poleca na do­
godne spłaty jeneralny zastępca

Sb. K O R K E S
Skład maszyn rolniczycli i ka­
mieni młyńskich Siynnych pod 
nazwą „HOFFNUNG", jako- 
też centryfug do mleka. Pra­
cownia ślusarsko-mechaniczna 
Lwów, ul. Gródecka 10. Tele 
fon nr. 829. 10374

Mleczarnia Spas p. Kamion­
ka Strumiłowa wysyła 

masło deserowe codz.enńie 
świeże w pięciukiJowych pa- 
czKach, licząc po k. 2'80 
jedno kilo i 24 hal za opako­
wanie loco mleczarnia. 12830

poczta Jaziowiec wysyła za 
zaliczką "rób, kaczki 1 kor. 
20 hal. kilo indyki, kapłon,' 
1 kor 40 h. kilo pa mapy 2 Ir 
-+u hal. sZldn.u. I2o90

Paski, We- 
ignlki, Gorsety, Rękawi­

czki, Torebki poleca Feray- 
nana Giittler, Lwów, ul. Ha^ 
licka 2o. 11752
■\ O  wołów na sprzedaż v, Za- 

rządzie dóbr Lubla p. 
Frysztak, 12891
Warząc! lasów i domen Kro- 
i t  piwnik Nowy i Stary po­
leca 8 do 10 mtr. cetn. tego­
rocznego nasiona sv urnowe 
go, siła kiełkowania 70—80 
nroc. Cena kupna za 100 kilo 
podług umowy sprzedaje się 
także i w mniejszych ilościach 
1 kg. po 3 i\or. loco Kro­
pi wnik. 12935

szelkle wyroby optyczne 
poleca po najniższych 

-  cenach -
BOLrUAllL P1RKEL

optyk i mechanik 9200 
Lwów, u! Akademicka 6. 
Dostawca c. k kliniki okuli­

stycznej we Lwowie

Bjajlepsze hygicniczne wy­
li roby gumowe i rybie po­
leca do celów sanitarnych n tj- 
tańsza drogerya MENKESA, 
Lwów, ul. Kaźmierzowska 19 
róg Rzeźmckiej. 12287

P ro s z ę  ż ą d a ć !
gratis i frankc me­
go bogato ilustr. 
polskiego cer utea 
z przeszło 1000 ry­
su ikó\v zegarków 
towarów srebr­

nych i złotych

H anus K on rad
Pierwsza fabryka zegarków 
w Briix nr. 984 (Czechy)
Prawdssiwe niklowe zegarfei Bemontoir 
?. kotw icą razem z łańcuszkiem i fute­
rałem skórzanym k. 4 .—, 3 sztuk i k. 
I l ’ó0. Prawdziwy srebrny zegarek Re- 
m ontoir k. 7*60, prawdziwy srebrny 
łańcuszek, ważący 15 gram ów k. 2-óU. 
Żadne ryzyko l Zmiana dozwolona lub 

zwrot p ie n ifd z Y . 1081 ^

Do wyrobu dachóweko
poteca

we wszystkich kolorach 
z fabryk bawarskich 

j e d y n i e

A L O J Z Y  H  l t B > 'E R
Lwow. o735

watowane od koron 
I I  54J. materace w 3 podu­
szkach ?. morskiej trawy- od 
kururi 12A0, włosienrie od ko­
ron ć.0 -  poleca Magazyn po­
ściel: ciasnego wyrobu J.
D rtxttra i Synów Lwów dI uc 
Kapituln,1. f’rzy)inuje, maioiu- 
we do przerobienia za koron 
3-60. 11U03

4 3/ 4 u 0 P o ż y  c i i l i i
na uom., korzystnie położone 
we Lwówit tpierwsza hypo- 

teka) wyrabia najszybciej
„ F o r tu n a 44

przez Wvs. c. k. Namiestnictwo 
konc. pierwsze gal. B:uro po­
średnictwa w interesach kie- 
dytowych we Lwowie, Janow­
ska 12. - - 12166

D la urzędników dogodne po ■ 
■życzki bez konuyktu, opła­

calne w 10 latach bez Wszel­
kich poprzednich kosziów 

przeprowadza: „Pewne" Po- 
sterestante Lwów główna po­
czta. 12836

zne zastępstwo dla 
każdego m iasta natych­

miast do oddania. — Pod 
„Pierwszorzędny artykuł do 
Słowa" ■ 12C34

■ la mających dolegliwości 
płuc i szyi, dia mających 

astmę i dolegliwości krtani!
iuo chce się pozbyć raz na 
zawsze dolegliwości płuc i 
krtani, chociażby najuper-
czywszych, lub astmy, cho­
ciażby się wydawała nie wie­
dzieć jak zastarzała i wprost 
nieuleczalna, niech się zWróei 
pod adresem: A. Wolffsky, 
Berlin N. W eisenburgersti 
nr. 79. fysiacr uznaii dają 
rękojmie >:a wielki SKUlek je­
go spos(5bu leczenia. Brr.stur- 
ka za darnio. 11143

r lfcjj papierowo-salanteryj- 
ny na prowincyi z powodu 

stosunków familij'nych zaraz 
do sprzedania. Zgłoszenia li­
stownie pod „Okazya" do Ad- 
minisrracyi „Słowa Polskiego".

12906

budowlaną obok fa­
bryki'„Tlenu" tanio sprze­

dam Paszkowska, Lwów. Ły­
czaków 108. 129Ó1

Efottltiwa i skiettjf
Lokal na magazyn suchy 

potrzetnv Księgarni Pol­
skiej.__________________.2372

Umeblowany frontowy po­
kój z osobnem wejściem 

zaraz do wynajęcia, ul. Win­
centego Pola 12, Stopper.

U887

2  pokoje i kucnnia, sKlep i 
duży pokój do wynajęcia 

Gióaecka 51. i 12910
iwa pokoje frontowe  ̂ ku-

 I chnią. Wiadomość: Zimo
rowicza 20, 11 p., drzwi 6.

2.398

P o szu k u ję .
P o ko ju  f ro n to w e g o

lub pokoju z przedpokojem. 
Zgł. pod Fridrich, do Admiu 
Tłowa. 12922

Doniesieni różni:
Choroby weneryczne

i zastarzałe, choroby skórne 
kobiece, osłabienie na tle 

neurastnenii tęczy 4 187

P r .  F I t I S C I I
PASAŻ HAUSMANA 8

jSestaurow anie obrazów
i l  olejnych przyjmuje M. Ha­
rasimowicz, art. malarz, ul. 
Pienarska 10. 12770

Studniarz korice.;vonovvaiiy 
Jakób Schapira, Lwów, 

.słoneczna 5, przyjmuje roou- 
ty w zakresie wiercenia i urzą­
dzenia kompletnych studzien 
z pompami rozmaitego gatun­
ku po cenach najtańszych 
oraz ratami. 12.65

Inżynier samoistny, przemy­
słowiec katolik lat 30, po­

siadający własnego majątku 
40 tysięcy koron, poważny, 
łagodny, pracowity, oszczędny 
ożeni się z parną lub miodu 
wdową do u t  30, tyeiisamych 
zalet -i posagiem.' Sierotom 
pierwszeństwo. Rzecz obu­
stronnie poważnie honorowo 
traktowana. Listy za oka/.a- 
niem legitymacyi kolejot ej 
025 post. rest. Lwów. 12933

atunek 'd la  nera owych
czyli w jaki sposub pozby­

łem się neurastenii V wska­
zówki lekarza specjalisty. 
Cena 60 hal. — Do nabycia 
w znaczniejszych księgarniach 
iub wprost od ,.Wydawnictwa 
Hygienicznego’' w Krakowie 
uln a Stolarska 1. 13.

12784

Ho!o«anifc na rogacze, zają- 
i c e ,  kuropatwy, bażanty ku­
czki i cietrzewie jest do wy­
dzierżawienia od zaraz rut lal 
trzy. Obszar około 5000 mor­
gów. Cena roczna od 2.0j j  
koron. Łaskawe oferty nadsy­
łać do 2C bm. do admlmstia- 
cyi Dóbr Bobrek koło Oświ.;- 
cinia. 12812

okój do śniadań K. Przy 
bylskiego, ni. Teairaina 12 

pod nowym zarząaem poleca 
P. T. Publiczności gorącą ku­
chnię i wyśmienite piwo oko­
cimskie. 1259;;

PODZIĘKOWANIE.
Wielmożne; Pani Maryi Kra 

snolipskiej. właścicielce pen­
sjonatu „Mignon" we L»o 
wie, przy ul Eatienich 3 

Poczuwam się do mirego 
ooowiązku zużyć najserde­
czniejsze publiczne podzięko­
wanie za nadzwycza1' troskli­
wą i przyjazną opiekę; wy­
kwintne, obfite i niedrogie u 
trzymanie i za bardzo wygo­
dne, z komforten europej- 
s ;im urządzone mieszkanie 
W pensyo nacie tym czułyśmy 
się, córka moja i’ ja, jak u sie­
bie w domu, przeto też mo­
żemy go jak najgoręcej wszysi j 
k;m polecić. Marya Jezierska 
Lwów, d. 14 listopada 1900 

1284.5

Znany od 30 lat kuchm istrz 
i res tau ra to r

przyjmuje i odrabia po cenach 
ut iarkowanych uczty weselne, 
śniadania, obiady i kolacye 
wystawne, bankiety i wszel­

kiego rodzaju przyjęcia. 
Honoraryum ryczałtowe iub 
od osoby, z produktów wła­
snych lub udzielonych, wc 
Lwowie albo na prowincyi. 
z nakryciem i usługą lub bez.

Jen Kudewicz
Lwów, O ssolińskich 11.
(Kamienica Sapiezyńska.)

12o2 2

ana St. Książkiewicza da­
wniej Sambor, Hotel Naro­

dowy uprasza adres Hofimann, 
Błyszczywody, gorzelnia, po­
czta Żółkiew 1291)4
g<!poi'czytve neuralgie i bez- 

sennność możne uleczyć 
specjalną metodą lekarską. — 
Listy nadsyłać do Adminislra 
cvi Śłoiia Polskiego pud „777" 

12899

wynosi pierwsza lata na los turecki 
' 400 fr. i los m. Krakowa. Oba losy 

ko.w.tują 310 kor. w ratach po 10 nor. Pierwsza raia 
wynosi 21 kor. łącznie z ubezp. losu krak. co około 8 
koion wyniesie. Nabywający za gotówkę płacą kurs * 
dzienne i nie muszą losou ubezpieczać. Za zalicz"ką nie C 
*ysyłamv. Najbliższe ciągnienie losów tureckich odbę- | 
dzie się 1 grudnia a losów krakowskich 1 sijczriia. Oba I 
losy mają tylko numera a losy krakowskie kończą się 

za 5 lat.

li
uoiii hukowy SCMUTZ i CHAJES U a*, ul. Maryacici ?.

i
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Buty i Beriacze 
sukienne  

Śniegowce i kalosze 
petersburskie 

Kapelusze i Czapki 
poleca

K. B1ELCZYK
i ovr. Halicka 21.

Cennik na żądanie 
opłatnie. 1255ó

Z  łą k  i  p a s tw is k
osiąga się podw ójn e i  po tró jn e  

zb io ry  przez naw ożenie

Mączką żużlową Thomasa
najlepszym i najtańszym nawozem fosforowym

Baczność na 
znak ochronny

Faoryki Matów Thomasa St. z. z. 0. p. Berlin W,
Generalny reprezentant „Fabryk fosfatów Thomasa-*

3 ó z e f S C a rra s n
w e  L w o w ie  12108

ul. Kościuszki 18. ul. Kościuszki 18.

BACZNOŚĆ na znak ochronny GWfAZDA".

Księcia Radziwiłła
czapka do polowania

i do g n s p o d a r s tw a
najmodniejszy i najprakty­
czniejszy fcson, brzeg zu­
pełnie pikowany, najle­
pszy oc.iraniacz uszu I kar­
ku od wiatru i niepogody, 
eleganckie 1 trwałe wy­
konanie, z lajlcpszego 
lodenu z himalajskiego 
włosu wielbłądziego kor.
4 80, to samo z lodenu 
himalaja kor. 3'6C. Przy 
zamówieniach należy po­
dać miarę głowy. 12727
Nowości Apollo

ZYGMUNT URICH 
Lwów, ul. Staszica 8.

a t ś f  Ilustrowane katalogi darmo i opłatnie. "SZS

Tysiące ludzi
nabawiają się zarodków chorób z po­
wodu przeciągu w ź!e urządzonych 

klozetach. 
GUTTMANNA wyszczególnione na­

grodą rządową najlepsze 
O r y g in a ln e  p a te n t , o w f ,n e

Klozet)/ pokojowe

- y
Tylko prawdziwe 

z tą marką
o ch ronną.

(pod gwarancyą bezwonne) są dla chorych i dzieci ko­
niecznością, dla zdrowych najlepszą ochroną przeciw 

zaziębieniu.
Ilustrowany cennik gratis i franco wysyła 

c. i k. uprzyw. fabryka klozetów

L. G U T T M A N N A
Lwów, ul. Jagiellońska 8.

Największy skład urządzeń dla łazienek, klozetOw, 
hygien. spluwaczek, foteli dla chorych, artykułów do 

pielęgnowania chorych, żelaznych mebli itp.
12787 "ŁASNE SKŁADY:

Wiedeń, Budapeszt, Karlsbad, Bukareszt.

N o w o ś ć !  Mała kieszonkowa orkiestra!
Pew na ilość  o sób  m oże utw orzyć c a łą  kapelę 
za p o m o cą  harm on ik i ustnej z bębenkiem . 
H arm onika  u s tn a  z dosk o n ały m  ak o m p a n ia ­
m entem  bębna. M osiężne pły tk i, 10 dziurek, 
20 tonów , najlepszej jakości z bębenkiem . Każ­
dy g rać  m oże na tychm iast. Sztuka w eleganc- 
k lem  pudełku  kor. 2'50. Ta sam a  16 dziurek, 
32 tony, s tró j trem olow y, 1 jakośc i z bębnem  
skó rzanym  zapakow . w eleg. pudełku koron 3. 
W ysyłka za  pobran iem  lub nadesłan iem  z gó­

ry  na leży toścl przez 10823
Dom towarowy e fa  dla wysyłki in­

strumentów muzycznych

jH A W S  K O W I t A D ,  3 riix nr. 991 (Czechy).
B >gato Ilustrowany cennik. z p-z er zł 1.000 lilMStracyami w ysyła się na 

żądanie każdenu  darm o , opłatnie.

irarmsgarKMMaM

Oryginalne

I f c ń  liss

Remington Standard
maszyny do pisania najnowszy mude! liii n Nr. 9.

Niezniszczalna konstrukcya 

Tabulator 

D w u b a r w n e  urządzenie

Wszelkie przybory do maszyn do pisania wszystkich 

systemów. ,

J3 U k R 6 U e H a
piszące maszyny do b ezb ^ d n eg o  dodawania.

B IU R K A
A M E R Y K A Ń S K IE .

krzesła i szafki biurowe, rejestrowniki itp. 
Szalki „PITIFORM'.

%

« S m H

KARTOTEKI
systemu GLOGOV7SKIEGO umożliwiające bły­
skawiczny przegląd wszelkich gałęzi w najwię­

kszych przedsiębiorstwach.

p o l e c a j ą : 12894

G L6G 0W 5K ! i $p. 1
L w i w ,  p l a c  M a r y a c k f  1 © .

43 własnych filii. Katalogi i wyjaśnienia bezpłatnie.

f j i
^ l i i l lS f ig i9 l i i iP I ! i1 S |i l i l9 £ E § l§ ę | |§ ie £ |8 l l^

Założona w r. 1869 | Odznaczona pierwszemi j
Zatrudnia 10000 1 nagrodam i na j

robotników ! I wystawach światowych! 1

iienerfcsroska fgbryb I
£  v tm

m

posadzek kamionkowych, klinkerów wiazdowych, porcelanowych 
okładzin ściennych, płytek fasadowych, rur szteingutowych, pieców  

kanowyc.i, figur i ornamentów terrakotowych.

Najw iększa na kontynencie! Najstarsza w Monarchii!
Poleca swoje najtwardsze i artystycznie wykończone wyroby o sławie 

światowej po cenach najprzystępniejszych.

na Galicyę i Bukowinę H e n r y k  1'3 1 3 1 0 .
oddaliśmy firmie Lwów, p l.  S m o l k i  3.

Cenniki i wzory na żądanie! Dostawa szybka! 12119

•em

mRządowo ąjs upraw u.

Fabryka wód mineralnych
sztucznych i speoyalnycU

leczniczych  
p o d .  f ix x r  r  15

K. Rżąca i Chmurki
w  K r a k o w i e

ul. św. G ertrudy  1. 4 
wyraoia pod kontrole Komisyi 
Przemysłowej Tow. Lek Krak. 
polecone przez toż Towa­

rzystwo
Wody m ineralne

odpowiadające składem anemi­
cznym wodom: Biliusldej, 
G leshubiflrskie j. Selterskiej, 
Vichy, H om borą, M arier- 
badzkiej, Bissingen, tudzież 

specy iln e  lecznicze 
jak: litową, uromowa, jodową, 
zeiazstą, kwaśną, oraz nor­
malne wody mineralne z prze­

p isu  pro t. Jaworskiego. 
Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach 1 drogueryach. 
Główn, skład we Lwowie w aot 

J. Wewiórsidego. Kailcka 5.

zakładem 5 półki wwnawniczei we Lwowit.rtowarz. zar. z ogr. poręką. — Z Drukarni „ i ł o w a  Fol ski eg< «• wte Lwowie, paś zarządem "Józefa ZlemWńskiesoT
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białęii Cinńcu.


